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Odnowione trójprzymierze. 


Lwów 2. lipca. | 

ielibyśómy więc do czynienia z faktem ©: 
odj) czs ró doniosłości Yolitycznej — natu- | 
-alnie. jeżeli doniesienia telegraficzne, nadcho- : 
dzące „ rozmaitych stron, są prawdziwe. Patwo 
się chyba domyśleć, że mówimy o trójprzy mie- 
rzn, którego odnowienie na dalszych sześć: lat 
teraz nastąpiło. Cesarz ilhelm wyrażnie miał 
to oświadczyć w drodze do Helgolandu a z Rzymu do- 
noszą, że ratyfikacja nowego traktatu ze strony 
króla Humberta nastąpi w sposób uroczysty w 
obecności prezydenta ministrów, _ margrabiego 
Rudini'ego 1 ambasadorów niemieckiego 1 austro- 
węgierskiego- Wpływ ligi trzech mocarstw 
środkoworeuropejskich na konstalację europejską 
i na bieg wypadków politycznych mieliśmy: już 
niejednokrotnie sposobność omawiać. Dzisiaj 
agozegółowo do tego temata wracać, jest rzeczą 
zbyteczną —. niemniej jednak jest „rzeczą ko- 
nieczną, wobec dokonanego faktu, niektóre poro- 
RE a zrozumieć  doniosłość i cel trójprzy- 
mierza trzebaby, przedewszystkiem uprzytomnić 
sobie sytuację polityczną w Europie w chwili, 
kiedy zawarte zostało przymierze między Niemca- 
mi, a Austro-Węgrami. do którego później do- 
piero przy stąpił Włochy, a nadto trzebaby 
znać intencje tych, którzy warunki przy mierza 
układali. Według ogólnie przyjętych formułek, 
przymierze środkowo-europejskie ma na cela 
utrzymanie pokoju europejskiego. jest soki w 
ścisłem tego igą pokojową. 


słowa znaczeniu h kojov 
Zdaje nam się jednak, że określenie to nie jest 
zupełnie dokładne, 


Jeżeli przymierze między 
Niemcami, Austro-Wegrami, a Włochami zabez- 
piecza pokój europejski, ta osiąga ono ten cel 
jeno w sposób pośredni. Ponieważ między mo 
carstwami temi stanęła umowa, że si s 
bronić wzajemnie w pewnych poszczeg pi 
wypadkach, gdyby zaczepione zostały pe” to luh 
owo mocarstwo— w pisemnych traktatac owe mo- 
carstwa dokładnie są wymienione — więc są 
pewne, że owe mocarstwa. które miałyby może 
w innych warunkach ochotę wystąpić zaczepnie, 
teraz tego SEE "nie mogą — I w ten sposób 
przyczyniają się w sposób pośredni do utrzyma- 
nia pokoju. 


Ze to ostatecznie ze stanowiska politycznego 

wszystko jedno, w jaki sposob przymierze a 
gi ojmią pokojową, to najmniejszej nie uiega 
ES wości E BEER jedaak. chodzi o skreślenie 
celu sojuszu, należy ile możności wyrażać się 
dokładnie. Uniknie się w takim razie wielu czę- 
sto złudzeń. Wiadomo mianowicie, że przymierze 
trzech mocarstw nie we wszystkich trzech inte- 
resowanych krajach jednakową cieszy się sym- 
patją. Odnosi się to w szczególności do Włoch. 
'Tamtejsza opinja publiczna tylko niechętnie go- 
dzi się z tą myślą, że Włochy mają żyć w 
przyjaźni z Austrją. Przedewszystkiem są tam 
w ogóle zasadniczo przeciwni udziałowi Włoch 
w irójprzymierzu, bo dotychczas nie mogą się 
jakoś dopatrzeć korzyści tego uczestnictwa, a 
powtórt trudno umysłom, niezupełnie obytym z 
tajnikami kunsztu politycznego, pojąć, dlaczego 
za udział w przymierzu trzeba tyle płacić, sko- 
ro jedynym jego celem utrzymanie pokoju. Owóż 
zdaje nam się, że i tę część „niechętnych łatwo 
byłoby można pozyskać dla trójprzymierza, gdyby 
przestano deklamować o wzniosłych jego celach 
pokojowych, a natomiast tłumaczono wprost 
na rozum. że celem sojuszu jest wspólna obrona 
przed możliwymi atakami ze strony nieprzyjaciół, 
łe grożąca ta obrona powstrzymuje pewne mocar- 
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zigciowie domu „Kohn at Cs 


Powieść współczesna 
przez 


Winceniego hr. Łosia. 
T o m IL. 


(Ciąg dalszy). 

Na dobitek nieszczęścia książę Pilawski do- 
tknął ramienia Karola i zapytał go: 

— Patrz! czy to nie Ostoja ?... ot tam! 

— Ostoja! "e 

— A! jakżebym go chciał widzieć ! 

Karo) milezał. 4 

— Nie przyjdzie tutaj? może mu dać jaki 
znak ? 

Hrabia pic nie odpowiadał. Gorącu pragnął, 
aby się kursa skończyły. Spojrzał na niebo, któ- 
re się chmurzyło, 

-- Gdyby tak deszcz lunął — myślał. 

A książę dalej pytał: 

—- Czy nie jestes dobrze z Ostoją? Czemuż 
wygląda, jakby starał się nas nie widzieć. 

= Owszem... dobrze — odbąknął Karol. 

— Z kimże rozmawia ? pytał dalej 
książę. " 

— Z matką i siostrą mojej żony. 

— Tak... ezemużeś mi wcześniej nie po- 
kaził ? b „3 

— Pozna ich stryj dziś wieczór. 

— Ostoja formalnie nie chce nas widzieć — 
cigna? dalej książę — a jesteśmy ze sobą bar- 
d», bardzo dobrze. 


u. sa ud Polskiego”, Plac Marjacki 
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stwa w zapale wojennym i że skutkiem tego po- 
kój może być w drodze pośredniej zabezpie- 
czony. 

Łatwiej byłoby w takim razie uzyskać apro- 
batę na te olbrzymie wydatki, jakie uczestnictwo 
w trójprzymierzu za sobą pociąga. Obrona jest 
tem skuteczniejsza, im jest silniejsza, a będzie 
ona nią. jeżeli się nie poskąpi wydatków na siłę 
W ten sposób najlepiej wytłumaczyć 
ciągłą i nieustanną potrzebą zbrojeń i olbrzymie 
na ten cel wydatki. Argumenta takie może osta- 
tecznie przecież trafią do przekonania i będą 
w stanie pozyskać dla trójprzymierza nowych 
zwolenników Jeżeli sojusz gwarantuje nam choćby 
tylko pośrednio pokój, wówczas mimo olbrzymich 
ofiar materjalnych, jakich on wymaga, warto go 
utrzymać, bo najdroższy pokój zawsze mniej ko- 
sztuje, aniżeli najtańsza wojna. Wolimy wydawać 
miliony na utrzymanie pokoju, aniżeli miljardy 
na prowadzenie wojny. W zasadzie jesteśmy więc 
zwolennikami sojuszu, pragniemy jeno, by nam 
zawsze w sposób zgodny z prawdą przedstawiano 
jego cele, by bez przesady, bez zapału i bez de- 
klamacji mówiono o jego wartości. 

Wy staje otwarcie, że dawniej byliśmy 
dla przymierza, łączącego monarchję austejacko- 
węgierską z cesarstwem niemieckiem, z pewnem 
uprzedzemńem. Było to wtedy, kiedy u steru po- 
lityki niemieckiej stał żelazny kanclerz. Przy- 
mierze między Niemcami a Austro-Węgrami je- 
go było dziełem, on układał warunki, pod któ- 
rymi obaj sprzymierzeńcy obowiązani byli do wza- 
jemnego udzielania sobie pomocy. Czy Niemcy 
pod Bismarkiem hyłyby spełniły przyjęte na się 
zobowiązania? Dzisiaj stawiać tego rodzaju py- 
tania, rzeczą cokolwiek spóźnioną, bo trudno na 
nie autentyczną znaleść odpowiedź. Można ce 
najwyżej wyrazić przypuszczenie. Owóż według | 
naszego głębokiego przekonania, jest rzeczą wię- 
cej, niż wątpliwą, czy książę Bismark byłby w 
krytycznej chwil dotrzymał zobowiązań. Dzisiaj | 
stosunki radykalnej uległy zmianie, dzisiaj w sto- , 
sunkach między Berlinem a Wiedniem niezawo- 
dnie więce] jest szczerości — toż dzisiaj inaczej 
cokolwiek oceniać należy wartość odnowionego 
trójprzy mierza. 
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Reforma ordynacji wyborczej dla 
większych miast. | 

W ubiegły wtorek odbyło się w gmachu ; 
sejmowym posiedzenie ankiety, zwołanej przez 
Wydział krajowy, w sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej dla miast. . 

W obradach, którym przewodniczył członek 
Wydziału krajowego, dr. Józef Wereszczyń- 
ski, wzięli udział posłowie sejmowi dr. Filip 
Fruchtmann i dr. Tadeusz Pilat, radcy namie- 
stnietwa Kazimierz Laskowski i Kornel Mandy- 
czewski, oraz radcy Wydziału krajowego Józef 
Michalczewski i Franciszek Piekosiński. 

W ciągu dyskusji podniesiono, że dotych- 
czasowa ordynacja wyborcza, opierająca się je- 
dynie na podatkach, popiera zanadto kapitał, — 
co pociąga za sobę, że na kilkuset wyborców lI. 
koła, przypada kilka tysięcy wyborców III. koła. 
Prócz tego podniesiono, że inteligencja miejska 
nie miała dotąd należytego uwzględnienia. 

Ankieta uchwaliła ostatecznie zalecić Wy- 
działowi krajowemu zaprojektowanie podziału 
wyborców na trzy koła, 

Do pierwszego należałaby cała inteligencja 
miejska z tytułu osobistej kwalifikacji, do nastę- 
porch kół reszta wyborców, podzielona na 2 ko- 
a równe, co do liczby wyborców, w porządku 
SPI dych podatków od‘ najwyższych do najniż- 
szych. 


Na prowincji: 


Książę: Pilawski c długo jeszcze za Karolem 
w breku się niepokoił i Ostoję śledził. Byłby 
sam do niego wyszedł, ale nie chciał się Koh- 
nom prezentować w niewłaściwem miejscu. 
Książę był wielkim formalistą. 


Szt? jeszcze Karola, 
— Ale Ostoja na waszym balu będzie ? 


Zapewne! — odmruknął tylko Karol. 
Wkrótce potem zde KA ostatni bieg. 


Zapanował zgiełk nie do opisania. Masy, dotąd 
nieruchome, nagle się ruszyły i falowały ku mia- 
stu. Ekwipaże nawracały, wymijały się. Konie 
zniecierpliwione długiem staniem, gwarem śmie- 
chów i ściskiem, podskakiwały w lansadach i pa 
radowały. 

Karol jednym rzutem oka objął wygląd 
swych ekwipaży. Jeśli bowiem chodziło mu o 
nadzwyczajny ich szyk, to on teraz stał podwój- 
nie. Powrót z kursów jest najważniejszą rzeczą, 
prawdziwą wystawą ekwipaży, na którą zbiega 
się cała Warszawa. 

Skinął na furmana, Fewożącego landem jego 
matki, aby lepiej na munsztuky osadził bułanego 
ogiera. Sam dotknął końcem bata lewego lejeo- 
wego kasztana, cicho emoknął wargami, nachy- 
lił się nieco naprzód, ręce nieznacznie wyciągnął 
i puścił dzielną czwórkę. 

Nie widział mic, wpatrzony w konie, tylko 
słyszał szmer podziwu i pijany radością, rozpę- 
dzał rumaki i zazdrość obudzał w najlepszych 
wożnicach. > 

Na chwilę zapomniał o Kohnie i Ostoi, o 
wszystkiem! Wiedział tylko, że cała Warszawa 
podziwia jego i jego pojazdy. To mu wystar- 
czało. 

Korońscy odwieżli panią Elizę i pannę Le- 
wic» i powrócili do domu. 

Zaledwie starczyło czasu na krótki objad, 
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DLIERNIK POLSK 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 68. rano. 


Następne posiedzenie ankiety odbędzie się w , 


początku września, do którego czasu krajowe 


biuro statystyczne sporządzić ma potrzebne 
wykazy. 


Urzędowy organ rosyjski o galicyjskich 
Rusinach. 


,Ńzezególniejszą uwagę naszych „najserde- 
czniejszych* z tamtej strony kordonu, zwraca 
na siebie Galicja i to, co się w niej dzieje. Mało 
nawet znacząca działalność jakiegoś podrzędnego 
posła z Galicji do Sejmu, lub rady państwa pil- 
nie jest tam śledzona i na swój sposób objaśnia- 
na. Warsz. Dniewn., organ urzędowy jenerał- 
gubernatora Hurki, dziennik, który nienawiść do 
Polaków posuwa aż do skrajnej głupoty, obrał 
sobie z. specjalność od pewnego czasu zajmować 
się Rusinami w Galicji. Nie tyle ciekawe, ile 
bezezelne są rozumowania tego drukowanego 
żandarma, które jednak mogą czegoś nauczyć i 
niejednego wyleczyć, szezególniej tych$z naszych 
Rusinów, „którzyt choć niewyraźnie, ale ukrad- 
kiem lubią się oglądać na Rosję i mrugać do 
niej słowiańskiemi oczami. Ku nauce tedy i 
przestrodze dajemy poniżej z Warsz. Dniewn. 
wyjątki ze wstępnego artykułu zamieszczonego 
w ostatnich dniach o Galicji: „Galicja, pisze 
Warsz. Dniewn., jak wiadomo, dzieli się na 
russką i na polską. Oprócz tego istnieje jeszcze 
tak nazwana węgierska Ruś i wielu russkich 
mieszka na Bukowinie. Tym sposobem rosyj- 
ska narodowość znajduje się za granicami 
Rosji a austrjacey Rosjanie pozbawieni są sty- 
czności z podstawową masą rosyjskiego narodu. 
Mało tego — pojedyńcze części rosyjskiej ziemi 
pod austrjackim rządem są rozdzielone jedna od 
drugiej. Galicja znajduje się w zupełnie innych 
politycznych i życiowych stosunkach, aniżeli Bu- 
kowina, chociaż obydwa te kraje wybierają 
swoich posłów do Wiednia, zaś Ruś węgierska 
bezwarunkowo należy do Węgier i do parla- 
mantu w Peszcie żadnych posłów nie wybiera. 
Galicyjska Ruś, znajdując się pod polsko żydo- 
wskiem jarziuem, szybko się polszczy, a pod 
względem ekonomicznym jest niewolnikiem ży- 
dów; na Bukowinie russkije prześladowani 
są przez Niemców, którym pomagają Polacy, gdy 
tymczasem Rusini w Węgrzech madziaryzują się. 
W Węgrzech szowinizm madziarski doszedł do 


tego stopnia, że starają się słowiański język w 


prawosławnej i unickiej refgji aaviąpić jęcykiciu 
węgierskim. Przy takich różnych sytuacjach i 
warunkach, musi być i różny sposób obrony, ale 
zasada powinna być jedna i ta sama. również, 
jak cel antirosyjskiej polityki jest jeden i ten 
sam. W Węgrzech, gdzie obyczaje są bardziej 
nie okrzesane. rząd tamtejszy i publicyści prawią 
bez ogródki. że russkich trzeba wytępić i dzia- 
łalność ich odznacza :ię okrócieństwem, nacecho- 
wanem pewną otwartością i prostotą. Inaczej po- 
stępują Polacy w (Galicji, ale za to daleko nie- 
bezpieczniej, choć na oko łagodniej. Wymyślili 
oni jakieś osobne małorosyjskie plemie, jakiś 
osobny naród, *nazywający się w polsko-austrja- 
ckim języku Rusinami, którzy są narodem 
indywidualnym i zupełnie innym od Rosjan. Je- 
żeli Węgrzy poprostu zabijają i niszczą russkich, 
wierząc w swoją siłę, to prześladowcy galicyj- 
skoroósyjskiego narodu, starają są, aby na- 
stąpił rozkład w jego własnem sercu, aby rozer- 
wać go na części, zasiać rozdwojenie i zamęt w 
jego duszy. I 1ozdwojenie to jest coraz sil- 
niejsze.“ 

W tym sensie pisze dalej Warsz. Dnirw. 
utrzymując, że dla ruskawo cz: łowieka w Galicji, 
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nic nie pozostaje, jak tylko trzymać się konser- 
watyzmu w nieskazitelnej formie i w pierwotnej 
czystości. ©0 znaczy : w czystości moskiewskiej 
i nie dać się opanować marzeniom tak sympaty- 
cznym dlą wszystkich Słowian. jak „narodowość“, 


i miasto Pragę przemowę do 


„europejskość* i „ludzkość*. A dalej tak pisze , 


Warszawski Dniew. dosłownie: 
osobistość zupełnie małoważna, agitator, żadnych 
śladów po sobie nie zostawia i nie zostawi. Na- 
leży on do rzędu tych, którzy sami siebie oszu- 
kują i karmią się przekonaniem, na niczem nie- 
opartem, że trzymają rękę na pulsie narodowego 
życia. Ludzie tacy są dobrzy jako narzędzia 
działających sprężyn. Taki gam jest i Romań- 
czuk i wszyscy jemu podobni, którzy obecnie idą 
na rękę Polakom w. Austrji i karmią się okru- 
szynami, spadającemi z polskich stołów. Ta:y 
ludzie, jak Franko, Dragomanów i tutti quanti, 
czy oni mieszkają w granicach Rosji, czy poza 
niemi, nie mają żadnego znaczenia. Z początku 
robią oni dużo hałasu, a dla ich pociechy i za- 
dowolenia płytkiej namiętności, zbierają się na 
około nich stronnicy i przyjaciele ich przekonań, 
później zas są udosobnieni, tracą grunt pod no- 
gami, zapomnieni zupełnie i jeżeli zostawiają 
ślad, to tylko ten, aby z niego nowe patrjoty- 
czne pokolenie rosyjskiego narodu nauczyło się, 
jak postępować nie należy.“ 

Tyle jest pobożnych słów. Warsz. Dniew., 
do których chyba nie potrzeba dodawać innego 
komentarza, oprócz tego, ze zasada odrębności i 
samodzielności narodowej Rusinów, która w poli- 
tyce polskiej względem Rusinów, jest zasadą kar- 
dynalną, trafia w najsłabszą stronę moskiewskiej 
polityki, lękającej się jej, jak djabeł święco- 
nej wody. 
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Uroczystość czeskich „Sokołów.“ 


(Oryginalne sprawozdanie „Dz. Polskiego*). 


Praga czeska 30. czerwcu. 

Wczoraj był uroczysty pochód „Sokołów,“ 
imponujący, świetny nad wszelkie spodziewanie. 
Wzięło w nim udział około 8000 „Sokołów. 
Punktem zbornym była „sokolnia* na Winogra- 
dach. Tłamy publiczności zalegały ulice, któremi 
miał iść korowód „Sokołów“, od samego rana. 
Ścisk panował tak wielki, że się nie można było 
przecisnąć. Korowód wyruszył z Winogradów 
około godziny pół do dzie:iątej przed połu- 
dniem. Na czele- maszerowali „3okoły* polscy z 
wom: sztandarami, wszędzie Wilani m zapałem 
żywymi okrzykami. Za nimi jechali konni „So 
kołowie* z Wydziałem praskiej żupy sokolskiej 
na czele; konne banderjum składało się z mniej 
więcej 50 jeźdźców. Potem szły żupy poszczegól- 
ne jedna za drugą, przeplatane kapelami muzy- 
cznemi, grającemi pieśni sokolskie, lub narodowo- 
czeskie. Sokoli maszerowali wyciągniętym kro- 
kiem po sześciu w rzędzie. Na czele każdej 
żupy kroczył z sztandarami wydział. Poszcze- 
gólne towarzystwa sokolskie uwidoczniały miej- 
sce swej siedziby niesionemi, na drążkach przy- 
mocowanemi tablicami z napisami. Nie mniej jak 
ośmiu czeskich posłów do rady państwa, miano- 
wicie: dr. Engel, Szpendlar, dr. Pocak, Forma- 
nele, dr. Brzorad, dr. Lang, N. Szil i dr. Sla- 
Vik, brali udział w stroju sokolskim w pochodzie, 
który szedł z Winogradów przez „Waclawske 
namiesti*, kawałek przekopów, na staroczeski ry- 
nek, gdzie się znajduje ratusz. Ten był pysznie 
dekorowanym. Przy głównym jego froncie usta- 
wione były trybuny, przepełnione publicznością: 
W środkowej trybunie zajął miejsce Heyen 
miasta Pragi, dr. Jendrzich Szolc, z rąadcami 
gminnymi. Korowód przedefilował przed radą 
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gminną, a następnie uszykował się w olbrzy mi 
czworobok. z którego wystąpił starosta pragskie- 
go „Sokoła“, dr. Podlipny, i miał pozdrawiającą 
rady gminnej, na 
którą w imieniu miasta odpowiedział prezydent 
dr. Szole, witając serdecznemi słowy dzielne 
czeskie sokolstwo. 


Następnie było w salach ratuszowych na 
pierwszem piętrze przyjęcie delegacyj obcych 
gości, mianowicie: Polaków. Francuzów. Sło 
weńców, Węgrów, Kroatów, Czechów z Amery- 
ki i innych, przez prezydenta miasta, dr. Szolca, 
który serdeczny położył nacisk na powitanie Po 
laków. 


Po południu były znowu ćwiczenia gimna- 
styczne na wielkiem „boisku* sokolem na Stro- 
mówce, podziwiane przez tłumnie zgromadzoną 
publiczność. 

Wieczorem był w wspaniałych lokalno- 
ściach na Zofijskiej wyspie „przyjacielski wieczór“ 
„Sokołów,* jak się program wyraża. Piękny i 
obszerny ogród na dole, gdzie przygrywała na- 
rodowe melodje doborowa kapela, przepełniony 
był publicznością. Wieczór sokolski odbywał się 
w wytwornej a ogromnej sali na pierwszem pię- 
trze. Schody, prowadzące na pierwsze piętro i 
sala przystrojone były w barwne tarcze z hasła- 
mi „Sokołów.* Na tarczach były napisy: „Na 
zdar!“ (powitanie „Sokołów“ czeskich), „Naprej !“ 
(hasło „Sokołów“ słoweńskich i kroackich), „Czo- 
łom!“ (hasło polskich „Sokołów“ z Galicji, „So- 
kołowie* bowiem 4 Poznańskiego, Prus i z Ber- 
lina witają hasłem „Szczęść Boże!“ (Na galerji 
umieszczoną była muzyka. która pierwsza za- 
brała głos, przygrywając na przemian marsyljan- 
kę, polskie i czeskie pieśni narodowe, przyjmo- 
wane salwami oklasków. Francuzów, którzy za” 
siedli do środkowego stołu prezydjalnego, witano 
nadzwyczaj gorąco. Sala zapełniona była po 
brzegi. Można liczyć około 2000 uczestników. 
Wielu nie znalazłszy w sali pomieszczenia, scho- 
dziło do ogrodu i tam zajmowali miejsce. Czer- 
wone koszule „Sokołów* odbijały malowniczo na 
jasnem złoconem tle ścian sali, elektrycznie oświe- 
tlonej al giorno. —Rozpoczyna się cały szereg 
toastów. 


W imieniu polskich „Sokołów* zabrał głos 
dr. Czarnik ze Lwowa. Mowca ten powiada: „że 
Polacy przybyli do Pragi, ażeby uścisnąć bra- 
terską dłoń Czechów, ażeby widzieć i podziwiać 
pracę odrodzenia, narodu czeskiego. To. cośmy tu 
widzieli — mówił dalej dr. Czarnik - przeszło 
nasze oczekiwania”. Wystawa świadczy o wyso- 
kim rozwoju czeskiej pracy. Cóż mówić o cze- 
skiem sokolstwie ? O czem podobnem nie mieli- 
śmy pojęcia. Zasługa to Fignera i Tyrsza. Pola- 
cy znajdują w Pradze przyjęcie braterskie — 
witacie nas z entuzjazmem. Przekonuje nas to, 
że jesteśmy bracia. My was kochamy tak samo. 
jak wy nas kochacie. Mowca dziękuje Czechom 
w serdecznych słowach za gorące przyjęcie, ja- 
kiego Polacy doznają w Pradze. W imieniu Kro- 
atów toastuje dr. Mazura na wzajemność Słowian 
w monarchji austro-węgierskiej. (Grzmiące okla- 
ski, mowcę obnoszą na rękach po sali.) Drugim 
francuskim mowcą był Sansboeuf. Zaznacza on, 
że on i jego towarzysze nie widzieli czegoś po- 
dobnego w swoim kraju, jak ta wspaniała nad 
wszelkie pojęcie uroczystość czeskich „Sdokołów* 
Powiada on, że widzi w Czechach istne dziwa. 
o których opowiadać będzie w swej ojczyźnie. 
Będzie on dążył do tego, żeby Francja co do 
sokolstwa, poszła za dobrym przykładem Cze- 
chów, z którymi pragnąłby, żeby jego rodacy 


zawiązali także stosunki handlowe. (Marsyljanka, © 


oklaski bez końca — mowceę noszą po sali). 
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który jednakże dopiero się skończył około dzie- 
wiątej. 
a Lena miała już opuścić salon, w którym po- 
ano czarną kawę i likiery, gd iął j 
stronę Karol: k a 2 ja A 
me Wiesz — „mówił — stryj ma dużo orde- 
rów, nie kładzie ich, tylko na występy oficjalne. 
Poproś go zgrabnie, to je włoży dzisiaj ça 
fera bien. 

— Certainement! — zawołała Lena i zaraz 
pobiegła do księcia, który z błogim zadowolenia 
uśmiechem na ustach puszczał kłęby dymu 
z cygara. 

Karol tymczasem wyszedł i zwołał do przed- 
pokoju całą służbę. 

Każdemu z osobna tłumaczył, jak się ma 
zachowywać, co robić, jak mówić, jak chodzić 
i jak się pytać, a jak odpowiadać. 

Kozakowi Marcinowi, który był najmniej 
pojętnym, dał całą lekcję trzymania rąk i mel- 
dowania wchodzących do salonów gości. 

Hrabia stanął na środku komnaty i rozka- 
zywał marszałkowi dworu. różne próbne szeze- 
góły, które tenże służbie natychmiast polecał 
wykonywać. | 

I tak Marcin dziesięć razy musiał wchodzić 
do salonu i  anonsować na próbę niby 
księżnę Borysową. 

Za każdym razem wymawiał jej nazwisko 
nie dość głośno, to może nie dość wyraźnie. 


Karol się złościł.i kazał powtarzać aż do | 


skutku. ; 
Wreszcie udało się Marcinowi. 
Poprawnie wszedł, postąpił trzy miarowe kro- 
ki, stanął, ręce nieco w tył opuścił i zagrzmiał. 
— Księżna Borysowa! 
Poczem usunął się jednym krokiem w bok, 


000 PY GE OOJRAREJĄ =—— - Tace 
aby niby pozwolić przejść fikcyjnej Księżnie, ró- 
wnocześnie nachylając głowy i zniknął. 

— Dobrze! teraz dobrze! — zawołał hra- 
bia — a spojrzawszy na zegarek', którego igły 
wskazywały już wpół do dziesiątej, wybiegł. 


— Żeby mi tego Pomballa odstąpili! — mru- 
czał — to bym nie miał tych utrapień. Egoiści! 


Wpadł do swego gabinetu i czemprędzej 
przy:tapił do swej toaley. 


Podczas tejże dopytywał się jeszcze lokaja 
o różne szczegóły balowych przygotowań, któ- 
rych sprawdzić nie miał czasu. 


Wtem przypomniał sobie Marcina i nasunęła 
mu się uwaga, że kozak będzie śmiesznym anonsu- 


JĄC swym stepowym głosem niektóre mniej szu- 
mne nazwiska, jak n. p. Kohnów. 


Mogłoby to — myślał — wywołać niejeden 
uśmiech w gronie jego gości. 

W koszuli więc jeszcze niezapiętej, tak, jak 
był w tej chwili, wybiegł, przeszedł przez wszy- 
sikie salony, które już zaczynano oświetląć i od- 
szukał Marcina. 

Temu cicho polecił. 


— Uważasz durnia! jak będziesz meldował 
osoby więcej znane, no wiesz, takie, co częściej 
u nas bywają. to nie potrzebujesz tak głośno 
krzyczeć. Rozumiesz? 


— Rozumiem! jaśnie hrabio — odparł Mar. 
cin — naprzykład pana Bywalskiego, to trza 
ciszej. 

- Głapiś! — zawołał hrabia rozdrażniony, 
ale nagle się uśmiechnął i dalej mówił — no tak, 
pana Bywalskiego, państwa Kohn i innych, to 
ciszej. Rozumiesz? 


ERE caan naa 
— Rozumiem, jaśnie hrabio ! 
Karol uspokojony powrócił i kończył swoje 

ubieranie się. 

W tem znowu nasunęła mu się jakaś myśl. 

Zadzwonił na marszałka dwora. 


— Czyś nauczył zawołał do niego, 


gdy wszedł — portiera, jak komu ma się 
kłaniać? 

— Nauczyłem. 

— Pokaż, jak! 


Kamerdyner chwycił leżącą laskę hrabiego 
i posazywał mu ruchy portiera. 


Reszty toalety hrabia już dokończył bez 
przerwy i wszedł do oświetlonych salonów 
gdzie już ostatnie rozkazy służbie wydawała 
jego matka. 


— Que vous étez bonne maman ! 

Hrabina kiwnęła mu główką i dalej rozka- 
zywała. 

— Jeszcze jednę lampę, 


któraby 
obwietlała portret hetmana... 


lepiej 
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kandelabr ten ztąd | 


wziąć... postawić go na kolumnie przy portrecie ; 


cesarzowej... a reflektory dwa... nest ce pas... 
przy portrecie pani hrabiny... 

Służba wykonywała, a Karol przypatrywał 
się matce, która choć w czarną aksamitną su- 
knię ubrana, jaśniała od brylantów. 

Czy mama myśli — zapytał — że Lena 
będzie miała dość na sobie kosztowności ? 

— Jeśli jej matka przysłała swoje czarne 


perły ? 

— Nie wiem! — odparł Karol i chciał 
pobiedz do pokoju żony, ale ta stanęła we 
drzwiach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Przemawiają jeszcze inni mowcy, między ty- 
mi prezes tutejszego stowarzyszenia akademi 
ckiego „Slawia i przedstawiciel polskich „Soko- 
łów“ z Berlina, Józef Ciastowski, robotnik zegar- 
mistrzowski z Berlina. Powitał on krótkiemi, do- 
bitnemi słowy Czechów, jako Polak z pod zabo- 
ru pruskiego. Obeeni przyjęli jak najlepiej wy- 
stąpienie tego młodego polskiego mowcy. 

Wieczór przyjacielski trwał do 1. godzi- 
ny po północy, a na dole w ogrodzie bawiono 
się przy muzyce i śpiewie jeszcze dłużej. 

Dziś koniec uroczystości sokolskiej. Rano 
były jeszcze na boisku ćwiczenia, potem zwidzali 
„Sokołowie* gremialnie wystawę. Ostatnim pun- 
ktem programu jest popołudniu rozpoczynająca 
się zabawa w lokalnościach na wyspie Zofji. 


G. Smólski. 


Losy na raty. 

Na ostatniem posiedzeniu lwowskiej izby 
handlowej wypowiedziała sekcja handlowa opinję 
swą o projekcie rządowym do ustawy o sprze- 
daży papierów wartościowych. Referentem tej 
sprawy był członek izby handlowej. p. Sokal. 
który sprawę przedstawił w sposób jasny i wy- 
czerpujący. 4 zajmujących jego wywodów po- 
dajemy poniżej niektóre w streszczeniu : 

„W ostatnich latach działy się przy sprze- 
daży losów na raty takie nieprawidłowości. a 
publiczność w różne sposoby była tak oszuki- 
waną, że rząd uznał za konieczne stanąć w o- 
brome publiczności projektem ustawy, którą 
szanownej izbie przesłano do zaopiniowania. 

Publiczność bywa osznkiwaną w dwojaki 
sposób: 1) wystawiają listy ratalne firmy zban- 
krutowane, ktore natychmiast po sprzedaży losu 
zastawiają takowe, a zabrawszy, większą część 
rat, sprzedają losy oryginalne i uciekają z pie- 
niądzmi. Wiele z tych firm zbankratowało, a 
sprawy ich oddano sądom karnym: Oczywista, 
że poszkodowani nie odzyskali przez to swych 
strat. 

Drugi sposób oszukiwania jest ten, że wielu 
wystawicieli listów zastawnych sprzedaje losy po 
nadzwyczaj wygórowanych cenach, licząc sobie 
po 30 — 40"/, zysku; kontyngent zas kupują- 
cych losy na raty rekrutuje się prawie wyłą- 
cznie z niższych warstw społeczeństwa, które 
nie znają prawdziwej wartości tych losów i tyle 
tylko dowiadują się u ajentów, że grają kilka 
razy do roku i mogą uzyskać główną wygranę 
50.000 — 100.000 zł. i 

Chcąc zmienić opłakane te stosunki, projekt 
ustawy ustanawia w §. 3., iż sprzedaż papierów 
wartościowych na raty ma być dozwoloną tylko 
protokołowanym firmom. po zawiadomieniu wła: 
dzy przemy: łowej; że władza ta ma prawo kon- 
trolować depozyt dotyczęcej firmy, dalej, że 
papiery wartościowe sprzedawane na raty, nie 
mogą być zastawiane, wreszcie, aby w liście 
ratalnym był wymieniony ostatni kurs giełdowy 
papieru i cena sprzedaży. , | 

Sekcja handlowa jednak uznała środki te 
za niedostateczne. Według ustawy każda firma, 
płacąca pewien podatek, ustawą przepisany, musi 
być protokołowaną, co wcale jeszcze nie daje 
gwarancji, że firma ta zasługuje na zaufanie. 
Sekcja handlowa więc wnosi, aby prawo sprze- 
daży papierów wartościowych na raty było po- 
łączone z osiągnięciem koncesji 1 wychodzi 
z przekonania, że władza przemysłowa przed 
udzieleniem podobnej koncesji, zasięgnie po” 
trzebnych informacyj, czy firma, ubiegająca 
się o koncesję, jest uczciwą i zasługującą na 
zaufanie. x 

Przez uwidocznienie ostatniego kursu gieł- 
dowego i ceny kupna dotyczącego papieru war- 
tościowego, nie będą jeszcze w zupełności uchy- 
lone braki, gdyż. jak wyżej wskazano, najwię- 
ksza część kupujących listy ratalne nie ma 
dostatecznej znajomości rzeczy. aby zrozumieć, 
o ile oszukaną została. Sekcja handlowa przy- 
chyliła się do zdania, aby każdy papier war- 
tościowy wolno było sprzedawać tylko po kui- 
sie giełdowym, z doliczeniem pewnego maksy- 
malnego, oznaczyć się mającego zysku, zawiera- 
jącego w sobie odsetki, koszta manipulacyjne 
+ ewentualne ryzyko. Naprzykład los wartości 


100 zł. w ratach po 5 zł. wolno sprzeda- 
wać po 115 zł. a więc z maksymalnym zy- 
skiem 259/,. 


Sekcja handlowa zgodziła się na wszelkie 
dalsze postanowienia projektu ustawy”. 

Zgadzając się w całości z projektem, uwa- 
żała sekcja za nieodzowne, celem uchronienia 
publiczneści przed wyzyskiwaniem ze strony 
sprzedających, proponować zmianę šX- 3 projektu, 
mianowicie w tym kieranku, aby | 

a) sprzedaż papierów wartościowych na ra- 
ty zawisła była wd poprzedniego uzyskania 
koncesji; i 

b) aby podstawę ceny papieru warto- 
ciowego, przy sprzedaży na raty, tworzył kurs 
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Na warszawskim braki. 


Szkicował 


S. Graybner. 


(Ciąg dalszy.) 
Hubiński, nieświadomy stosunku, zatrzymał 


się opodal. : 
z Tu, i tylko tu — odparła bez namysłu 
Anna, podając siostrze rękę, i cofając się od 


Józia, zaledwie trzynasto- 


ofiarowanego uścisku. j 
ucałowała się z najstarszą 


letnia dziewczynka, 
siostrą. | , 
— Matka nasza już w grobie — mówiła 
znów Teresa — niechaj więc odtąd ustanie mię- 
dzy nami ta nienawiść zawzięta... 
— Tak Tereso — rzekła Anna, — matka 
umarła śmiercią męczeńską, ale jej zasady i prze- 
konania żyją i są jedyną, a drogą dla mnie spu- 
ścizną. Powiem ci więc w jej ! w mojem imc- 
niu: między nami nie ma nienawiści żadnej; jeet 
tylko przepaść, którą ty sama, Siostro moja, stwo 
rzyłaś, Tereniu, zerwij z tem życiem, — mó- 
wiła ciszej, błagalnym głosem, tu na tem świę- 
tem miejscu proszę, zaklinam cię, tu, 0 krok 
zaledwie od zwłok tej matki, której zatrułaś 
ostatnie chwile; a wtedy ta przepaść zniknie. 
zamiast stawać się z każdym dniem głębszą 
i straszniejsza. Ja nie nienawidzę ciebie, ale 
ubolewam nad tobą; serce moje dla siostry za- 
wsze jednakie... = 
Teresa słuchała na pozór cierpliwie, a w 
duszy była niemile zdziwioną. Dwa lata nie wi- 
działa Anny, będącej wówczas młodziutką, siedm- 


Magasin a Prii 


giełdowy, wraz z maximum zysku, w którym 
zawarte być mają odsetki, należytość stemplowa 
i inne wydatki manipulacyjne. 


Z prowincji. 

Z Sołotwińskiego w czerwcu. (Nowa kolej i 
nasz powiat). Jako przedłużenie budującej się obe- 
cnie na Węgrzech z Marmarosch-Sigeth do granicy 
galicyjskiej kolei strategicznej, zamierza rząd budować 
takąż kolej ze Stanisławowa, względnie Chryplina, 
prawym brzegiem Bystrzycy Nadwórniańskiej do Na- 
dwórny-Delatyna i Mikuliczyna. 

Małem, bo tylko 10 kilometrów wynoszącem 
przedłużeniem tej kolei, osiągniętoby korzyść weią- 
gnięcia powiatu  Bohorodezańsko - Sołotwińskiego w 
sieć kolejową i ominiętoby potrzebę budowania w po- 
wiecie tym w przyszłości kolei wieynalnej, w razie, 
gdyby rząd poprowadził kolej tę z Nadwórny na So- 
łotwine względnie Starunię, Rohorodczany i Łysiec 
do Chryplina. 

Powiat Nadwórniański nie poniósłby przez to 
żadnej straty, bo między Nadwórną a Stanisławowem 
nie masz żadnego więcej miasteczka, a nadto ta część 
powiatu Nadwórniańskiego ma już z jednej strony 
styczność z koleją Stanisławowsko-Kołomyjską, a z 
drugiej strony mieć ją będzie a Nadwórną. Powiat 
zaś Bohorodczańsko.Sołotwiński, posiadający trzy mia- 
steczka: Sołotwinę, Bohorodczany i £ysiec, zajmujący 
obszaru 1643 mil kwadr. i liczący wedle spisu z 
r. 1880 ludności 43.914 dusz, mający znaczny prze- 
mysł domowy (stelmachski w Łyścn, tkacki w Soło- 
twinie), obszerny handel drzewem, woskiem ziemnym 
i nattą z kopalni w Majdanie, Dźwiniaczu i Staruni, 
mający zatem przyszłość przed sobą, podniósłby się 
znacznie. Koszta przedłużenia takiego rzeczonej linji 
kolejowej pokryteby zostały z łatwością dochodami 
tego przedinżenia, któreby w przeciwnym razie dla 
kolei tej stracone były. Nadto firma Jan Liebieg i 
Spka, właścicielka dóbr Sołotwińskich, oświadczyła 
gotowość przyczynienia się do kosztów budowy tej 
kolei w razie, gdyby ona powiat Sołetwiński prze- 
cięła, kwotą 50.000 zł. 

Sprawa ta zasługuje, aby stery decydujące, a 
zwłaszcza Wydział krajowy i Koło polgkie szczerze 
się nią zajęły — tem bardziej, że i kraj w przy- 
szłośc. uwolnionymby był od konieczności budowania 
w powiecie Bohorodczań skim kolei wicynalnej. 
teza | 


KRONISKA, 


Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław Badeni, 
powrócił z Marienbadn. 

Nekrologja. Leonarda Adolfina Ham m erm ü l- 
lerówna, ksieni klaszt. Pp. Benedyktynek w Prze- 
myśln, zmarła w niedzielę d. 28. zm. w wieku sę- 
dziwym, licząe lat 80. 

Kalendarz. Piątek (3.): Heliodora. — Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 12, zachód o godzinie 7. 
minut 56. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wedne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie. 

Z życia towarzyskiego W kościele 00. Kapu- 
cynów w Krakowie, pobłogosławiony został związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Karolem R oga- 
wskim, inżynierem w kopalniach nafty w Równem, 
a panną Felicja Walterówną, córką Romana i śp. 
Marji z Znków Skarszewskich. 

Zapomogi. Komitet upieki nad ką, ka. unitami 
ehełmskimi udzielił z dotacji przeznaczonej przez 
Sejm dla księży unitów chełmskich, ich wdów i sie- 
rot, następujące jednorazowe zapomogi : 

N. Pociejowej, wdowie po księdzu we Lwowie 
15 zł.; Dominice Witoszyńskiej, żonie księdza unity 
chełmskiego we Lwowie 100 zł.; Witołdowi Szula- 
kiewieczowi we Lwowie 60 zł.; Annie Szulakiewiczó 
wnej, we Lwowie 50 zł. ; Józefie Malczyńskiej, we 
Lwowie 20 zł.: Lilipinie Mosiewiczowej, we Lwowie 
GQ zł.; Annie Krypiakiewiezowej, we Lwowie 30 zł.; 
Emilji Szulakiewiczównej, we Lwowie 30 zł.; Julji 
Malczyńskiej, w Krystynopolu 65 zł.: N. Gruszkie- 
wiczównej, w Siebieszowie 20 zł.; Ewie Szulakiewi- 
czównei. w Korezminie 20 zł.; Zotji Malczyńskiej, w 
Hrebennem 25 zł.: Teofilji Terlikiewiczowej, w Ko- 
ścielnikach 40 zł.; Katarzynie Malczyńskiej. w Sar- 
nach 25 zł.; Kleonorze Starkiewiczowej, 20 zł. ; Annie 
Sebowiczowej, w Medyce 30 zł.; Anastazji Malezyń- 
skiej, w Kozłowie 30 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajewa zamianowała 
Zygmunta Wolińskiego, stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą filjalną w Słupeu; Józefa Czaj- 
kowskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej mę- 
skiej w Kutach; Daniela Szewczuka, z Ulwówka, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Grzędzie. 

Pod bokiem kościoła. Już kilka razy zwraca- 
liśmy uwagę na wielką  niestosowność umieszczenia 
szynkowni z ogródkiem tuż pod bokiem kościoła Ber- 
nardynów. Pominywszy okoliczność, że okropna mu- 
zyka, w której przeraźliwy klarnet dominuje, rozdziera 
uszy spokojnym mieszkańcom do samej północy, ale 
nadto, ogródek i szynk, uczęszczany przez ludzi, skłon- 


nastoletnią dziewczyną. — Dziś spotyka prawie 


dojrzałą kobietą, która bez zawahania się tak 
ostre, a słuszne wypowiada starszej siostrze 
zarzuty. Spodziewała się spotkać skromną, na 


wskrós może moralnością przesyconą panienkę, 
a widzi nieubłaganego sędziego, o dziwnie sta- 
nowczym tonie. 

Ale słowa Anny nie zrobiły na niej wraże- 
nia. Przeciwnie, podobna śmiałość obraziła ją. 
Już więc zamierzała stanąć w obronie swego star- 
szeństwa, gdy hrabia przyszedł jej na myśl. Nale- 
żało być oględną. 

— Wszystko to da się zrobić — mówiła ukła- 
dnie — nie jestem ci przeciwną, ale w tej chwili, 
któż ma większe prawo i obowiązek zaopiekować 
się wami? Zapewne nie opływacie w dostatki, 
a więc muszę waś zabrąć do siebie. Dam wam 
Andziu pokój osobny. 

— Nie Tercso, to być nie może. Zrzuć | 
z siebie te aksamity, a wtedy nie my do ciebie 
na twoje dostatki, ale ty do nas pospieszaj na 
czarny chleb, choćby zaraz, w tej chwili. To 
jedyna droga dla ciebie. O tak siostro moja, 
mamy sześcioro zdrowych rąk, wyżyjemy pracą 
uczciwą, a matuchna nasza pocieszy się, chociaż 
z zagrobu, twojem odrodzeuiem. No, czy zgoda, 
Tereniu ? — i młodsza siostra z czułością wy- 
ciągnęła rękę. 

— Ależ wy samc musicie myśleć o sobie, 
aby ź głodu nie umrzeć. 

— Bądż oto spokojną. Znalazł się szlachetny 
człowiek, który nam udzielił pomocy. Na począ 
tek nie lękam się biedy. 

Chciała powiedzieć A 

ale 


że zna tego 


człowieka i jego szlachetność, inna myśl 
przyszła jej teraz do głowy. 

— Nie odmawiam ci, owszem, cokolwiek 
później będziemy się mogły razem urządzić, jak 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 Lipca 1891 r. 


nych do burd, stają się areną scen gorszących, z ja- 
kich jednej byliśmy onegdaj świadkami. Sprawa tej 
szynkowni, jak nas informowano, opierała się już 
kilkakrotnie o magistrat i błogosławiony Jan z Dukli 
z posągu swego musi być wielce zdumiony, że sła- 
wetni rajcowie, umiejący ongi trzymać bandy tatarskie 
w przyzwoitem oddaleniu od klasztornych murów, 
obecnie nie mogą sobie poradzić z jednym... 
karzem. 

„Spiegelberga*, znanego z tegorocznych wyści- 
gów lwowskich 38-letniego ogiera (po „Kisberze” i 
„Beatrix*), nabył w Krakowie hr. Roman Potocki 
za 2200 zł. 

„Bojan“, ruskie towarzystwo śpiewackie we Liwo- 
wie — jak słychać — wybiera się w tym miesiącu 
gremialnie do Pragi na wystawę. Przedtem zumie- 
rzają uczestnicy wycieczki wstąpić do Sadowy (Koenig- 
graetz) i urządzić tam nabożeństwo żałobne według 
gr. kat. obrządku za dusze poległych w pamiętnej 
bitwie przed 25 laty żołnierzy Rusinów z pułków 
wschodniej Galicji. 

Wycieczka towarzyska do Pragi. Z Krakowa 
otrzymujemy następującą odezwę: „Jubileuszowa wy- 
stawa narodu czeskiego jest dziś przedmiotem rozmów 
nietylko w menarchji całej, lecz także daleko poza jej 
granicami, Praga zaś sama cudownie nad Wełtawą 
położona, pełna świetnych, historycznych pamiątek, 
stolica niegdyś naszych Jagiellonów, stała się w roku 
bieżącym ulubionem miejscem liczaych wycieczek, 
Mając na względzie niezmierną korzyść, jaką nasze 
społeczeństwo może odnieść przez zetknięcie się z pra- 
cowitym, roztropngm i wytrwałym narodem czeskim, 
postanowiliśmy nrządzić wielką, ściśle towarzy- 
ską wycieczkę, która z Krakowa wyruszy do 
Pragi bezzwłocznie po zjeździe przyrodników. 

Zamiarem jest naszym w dobrem i przyjemnem 
towarzystwie, przy współudziale jaknajwiększym słyn- 
nych z piękności i wdzięku pań naszych, wyjechać do 
Pragi pociągiem własnym, a że przyjęcie spo- 
tka nas tamże nad wszelki wyraz serdeczne, 0 tem 
nroczyście ci nas zapewniają, którzy nad Wełtawą 
już byli i wybitnym osobistościom w Pradze przyjazd 
nasz zapowiedzieli. — Pragnąc, aby nasze towarzy- 
stwo liczyło setki pięknych dam i dystyngowanej 
młodzieży. odzywamy się do kół najszerszych, stara- 
niem zaś będzie tych, którym powierzymy techniczną 
stronę wyprawy, byśmy trzy dni w Pradze a dwa 
w podróży spędzili równie pożytecznie, jak przyjemnie. 

A więe do Pragi! 

Kraków 30. czerwca 1891. 

Dr. Juljusz Bandrouski, Czesław Pieniążek. 
St. Woyneko- Tomkiewicz, Maurycy hr. Mycielski, 
Janusz Niedziałkowski, Piotr Stachtewicz, dr. 
Stefan Skrzyński, Andrzej br. Konopka, dr. Ro- 
man Ławrow ki, Władysław Maleszewski, Broni- 
sław Slaski.“ 

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa do Pragi 
21. lipca rano. Wszyscy uczestnicy wyjadą klasą IL. 
i H. wrócą. Koszta wynoszą od osoby 55 zł. 
Za te pieniądze uczestnicy będą mieli: 1. Wolny prze- 
jazd z pakunkami do Pragi i z powrotem lT. klasą: 
2. całe utrzymanie tak w Pradze, jak w drodze 
w pierwszorzędnych hotelach i restauracjach; 3. Wstęp 
na wystawę, dorożki do Hradczyna, z kolei na wy- 
sławę; 4. Pierwsze miejsca na przedstawieniu w Na- 
rodnem Diwadle; 5. Wstęp na bal, który dla nas 
będzie dany i bezpłatny udział w bankiecie, którym 
Czechów pożegnamy. 

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, 
powinien przysłać bezzwłocznie do Biura Komi- 
tetu wycieczkowego, Kraków ulica Grodzka 
1. 29, TI. piętro najmniej 15 zł. zaliczki od jednej 
oaahy, roszta zań olo być wpłaGona lajpoziitej de 
1%. bm. — Bliższe szczegóły będą wkrótce ogłoszone 
we wszystkich dziennikach. 

Rzeszowski komitet Mick'ewiczowski uchwalił 
przystąpić jeszcze w tym roku do bndowy pomnika 
w Rzeszowie dla wieszcza Adama, według modelu 
p. Lewandowskiego. Koszta pomnika obliczono na 


1200 zł. 
Państwo Nadwórniańskie przeszło już — jak 
nam donoszą -- drogą kupna na rzecz skarbu pań- 


stwa. Kupno to, jak wiadomo, uskuteczniono za pie- 
niądze, uzyskane z wykupra propinacji z dóbr pań- 
stwowych. Na razie, aż do uregulowania stosunków 
majątku, okropnie wycięciem lasów zniszczonego, nie 
przyłączono go do ogólnego zarządu dóbr państwo- 
wych, lecz ustanowiony ma być zarząd osobny, pcd 
kierunkiem p. Rosenherga z Bukowiny. 

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie wspo- 
mnieć, że zanim spotka los podobny do nadwórniań 
skiego, wartoby wykupić także na rzecz skarbu, pań- 
stwo Wełdzirz, gdzie dewastacja lasów odbywa się na 
wielką skalę. Sam tartak w Wygodzie wysyła rocznie 
za granicę 17.000 wagonów desek, można sobia 
tedy wyobrazić, że drzewa nie rosną tak szybko 
w miarę, jak się je wycina ! 

Os;a pojawiła się znów w Przemyślu na przed- 
mieściu Zasaniu, gdzie kilka osób zapadło na tę 
chorobę. 

Do szkół kadeckich przyjętą będzie z począ- 
tkiem najbliższego roku szkwvlnego (15. września 1891 
na 1892) w przybliżeniu następująca liczba uczniów : 
Na I. rok szkoły kadeckiej dla piechoty we Wiedniu, 
Budapeszcie i w Pradze po 100. Na I rok takiejże 


mówisz. Ja sama wzdycham już do spokoju, 
ale teraz nie mogę was tak zostawić. Musicie się 
u mnie umieścić. 

— Tego nie zrobię żadnym sposobem Te- 

reso, dla mnie i dla tego dziecka. Chodź z nami 
dziś jeszcze, ale my do ciebie, nie, jak pan 
Bóg jest w niebie, to się nigdy nie stanie. 
A więc rób, jak chcesz — w złości za- 
wołała Terka, widząc, że jej kuszenie, jak o 
opokę rozbija się o stanowczość Anny. I dorzu- 
ciła dobitnie : 

— Ja nie cierpię nędzy i głodu, ja się tem 
brzydzę, a kto się dobrowolnie zaciąga do ta- 
kiego bractwa, temu winszuję — głupoty. 

Zamiast odpowiedzi, Anna twarz w dłonie 
ukryła. 


— Żegnam cię — rzekła po chwili przez 
łzy — z nas trzech ty jesteś najnieszczęśliwsza. 
Bądź zdrowa. 

— Nawzajem, nawzajem, — odparła. Te- 


resa z przekąsem, i poszła szybko ku bramie 
cmentarza, ale obróciła się jeszcze: 

— A nie radzę nabożnej i moralnej pannie 
ufać za wiele tym  dobroczyńcom, co tak szla- 
chetną pomoc przynoszą. Nikt darmo nie roz- 
rzuca pieniędzy.. 

Pobita na tym punkcie Terka, obmyśliła 
już nową drogą, aby na Ludwiku dopiąć swej 
zemsty. 

Teraz Hubiński się zbliżył, 

— Przed kochanym panem 
Anna — nie mam żadnych tajemnice, 
nasza. 

-— Siostra? — zawołał zdziwiony — ależ 
to jakaś dama bogata. 

— To bogactwo jest jej i naszem nieszczę 
keiem. Gdyby nie wstyd, matka nieboszezka nie 
byłaby o niej taiła przed panem... 


rzekła 
To siostra 


szkoły kadeckiej w Karlstadt, Karthaus (obok Berna) 
i w Łobzowie (pod Krakowem), w Hermanstadzie, 
Tryeście, w Liebenau (koło Gracu), w Preszburgu, 
Innsbruku i 'Temeszwarze po 30—50. Na I. rok 
szkoły kadeckiej dla artylerji 120. Na I. rok szkoły 
kadeckiej dla pionierów 50. Na II. rok szkoły ka- 
deckiej dla kawalerji 50. Na II, HI. i IV. rok szkół 
kadeckich dla piechoty, na III. i [V. rok szkoły ka- 
deckiej dla kawalerji, jakoteż na H. rok szkoły ka- 
deckiej dla artylerji i pionierów, będą przyjmowani 
aspiranci tylko w iniarę opróżnionych miejsc — na- 
tomiast nie będą w bieżącym roku szkolnym nada- 
wane miejsca na III. i IV. rok szkoły kadeckiej dla 
artylerji i dla pionierów. Podania o przyjęcie wnosić 
należy w nieprzekraczalnym terminie do 25. lipca br. 
do komendy tej szkoły kadeckiej, do której ubiegający 
się chce być przyjętym. 

Ciekawe ogłoszenie. Now. Ref. ogłasza takie 
oświadczenie: „Aby uniknąćź nieprzyjemnych nieporozu- 
mień, niniejszem podaję do wiadomości osób intereso 
wanych, że w Sprawie mojej z pp. S., właścicielami 
R. i P. w Królestwie Polskiem, ks. biskup  dyecezji 
kieleckiej poleciwszy śledztwo kanoniczne, dotąd je- 
szcze nie zawyrokował — i ja narzeczonej swojej p. 
Wincentyny S. z danego mi słowa nie uwolniłem. 
Bliższych szczegółów na żądanie osób interesowanych 
chętnie udzielę. F. Kr. w N.“ 

Nazwiska naturalnie opuszczamy. 

Z powiatu grybowskiego piszą do nas w spra- 
wie niewłaściwego umieszczenia nrzędu pocztowego : 
W powiecie grybowskim, w przysiołku Niżna ad 
Lipnica wielka, w skład którego wchodzi tylko 10 
domów, ustanowiono nowy urząd pocztowy, przydzie- 
lając do niego największą gminę w powiecie, Lipnicę 
wielką, tudzież przysiołki Rozdole i Baczykowskie. 
Przysiołków takich wcale nie ma, jest tylko las, 
„Rozdole* zwany, a Baczykowskie była to dawniej 
zagroda włościanina Baczykowskiego, przed 100 laty 
zmarłego. Daleko korzystniej by było urząd ten nie 
w przysiołkn, ale w samej wsi umieścić, gdyż urzęda 
parafialny i gminny, obszac dworski i zarządy szkolny 
i drogowy z dogodności korzystaćby mogły, a gdy o 
dogodności obecnie mowy być nie może, instytucje te 
zmuszone będą udawać si; do dawnego swego urzędu 
pocztowego w Bokowy. Spodziewać się przeto należy, 
że dyrekcja poczt, która zawsze dba o dogodność 
publiczności, zechce i w obecnym wypadku złemu 
zaradzić, bo inaczej ustanowienie urzędu pocztowego 
dla 10 domów jest niczem nie usprawiedliwione i 
tylko niepotrzebne koszta sprowadza. 

Wiadomość o ustąpieniu pana Rzebiczka ze 
stanowiska dyrektora opery warszawskiej potwierdza 
się. Pan, R. otrzymał już zawiadomienie, że kon- 
trakt z nim, który się kończy dopiero za półtora 
roku, nie będzie odnowio ty. 

Wicekonsul Piliński, który niedawno skończył 
życie samobójstwem, kwalifikowany bywał w donie- 
sieniach dziennikarskich, jako człowiek od dłuższego 
czasu umysłowo chory. Ówoż jeden z kolegów, 
który z nim do statniej chwili korespondował, a do 
niedawna miał styczność osobistą, kousiatuje, że tak 
nie było, że słabość umysłowa musiała się dopiero 
krótko przed katastrofą rozwinąć. Piliński uchodził 
za oryginała na punkcie polowanie. Był to ezłowiek 
nadzwyczaj odważny, który sam zapnszezał się w 
bory i jary Serbji, Bułgarji, a nawet dystryktów 
arnauckich. Był zdolnym urzędnikiem, najpoczciw- 
szym kolegą, zacnym człowiekiem, skromnym, bez 
wszelkich wymagań i ambicji, a w pożyciu małżeń- 
skiem był bardzo szczęśliwy. 

Z tajemnic dworskich. Donieśliśmy juź o po- 
dróży ks. Ferdynanda Hohenzollern, brata i następcy 
króla Karola Rumnńskiego. Z dzienników rumuńskich 
dowiadujemy się © powodach tej podróży, a powody 
te są wcale ciekawe. Oto młody książę zakocnał: się,- 
jak to mówią, po uszy, w jednej z dam honorowych 
swej szwagrowej i zdradzał widoczną chęć pojęcia jej 
za żonę. Wobec tego dwór uważał za stosowne wy- 
prawić księcia Ferdynanda na wycieczkę — do źródeł 
Lety, a nadobną Rumunkę w drugą stronę do wiej 
skich posiadłości jej ojca. Ciekawa rzecz, jak się na 
to zapatruje szwagrowa, ale nie szwagrowa królowa 
Elżbieta, tylku szwagrowa-poetka, Carmen Sylva? 

Biskup koszycki dr. Zygmunt Bubicz, wydał 
swym kosztem wspaniałe dzieło, jest to na węgierski 
język przełożona kopja sprawozdania Cornaro, wene- 
cjańskiego posła. o zdobyciu na Turkach Budzina w 
r. 1686. 

Okrucieństwo chirurgiczne. W paryskiej aka- 
demji lekarskiej członek Cornil czytał przed kilku 
dniami memorjał o raku i przytoczył w sposób prosty 
jako rzecz zwykłą, fakt następujący : 

„Peausin, chirnrg, wezwany do ablacji raka z łona 
jednej kobiety, dokonawszy operacji, w chwili, kiedy 
chora była jeszcze pod wpływem chloroformu, za- 
szczepił kaneer na drugiem łonie. Rak rozwinął się 
całkiem prawidłowo, i po upływie pewnego czasu 
dokonano pomyślnie operacji z drugiem łonem*. 

I mówią o potrzebie towarzystw opieki nad zwie- 
rzętami. Nad ludźmi najpierw, nad ludźmi! 

fortunę Bismarka obliczają obecnie niektóre 
d.ienniki niemieckie. Oto jej główne pozycje: Książę 
pobiera pensji rocznej rządowej marek 105.550. Do- 
minia Friedrichsrncehe, Varzin i Schenbausen przy- 
noszą razem 300 000 marek. Dziesięć miljonów marek 
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— Rozumiem — i w tej chwili przypo- 
mniał sobie o pomocy, udzielanej wdowie przed 
paru laty. 

— Ale co znaczy ta przestroga? Wszak 
słyszałeś pan jej ostatnie słowa ? 

— W istocie słyszałem. Musiała jej pani 
powiedzieć o hrabi ? 

— Wspomniałam o udzielonej nam pomocy, 
ale nie mówiłam od kogo. 

— Nie trzeba do tych słów przywiązywać 
wagi. Uważałem, że siostra odchodziła żle uspo- 
sobiona. Powiedziała, ot tak, przez złość, na do- 
mysł. Hrabia jest człowiek szlachetny, a zresztą 
cóż nam może grozić z jego strony? Pożyczkę 
powoli spłacimy. 

Tak uspokajając, Hubiński 
strami do miasta. 


wracał z sio- 
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Jak ptak skrzętnie gromadzi źdźbła, aby 
niemi usłać dla piskląt gniazdeczko, tak poczci- 
wy Hubiński biegał niezmordowany po mieście, 
skupując za hrabiego pieniądze wszystko, co było 
potrzebne do urządzenia skromnego mieszkania 
dla swych pupilek. Zaczął od wynajęcia dwóch 
jasnych, wesołych pokoików n+ tej samej ulicy, 
sprowadził mebelki, sprzęty kuchenne, pomagał 
Annie w skompletowaniu garderoby, słowem, nie 
zapomniał o niczem, aż do drobiazgów. W końcu, 
jako koronę dzieła, kupił maszynę do szycia, 
która miała na przyszłość byt zapewnić siero- 
tom. A kiedy je wreszcie sprowadził z dawnego 
mieszkania, czuł ten poczciwiec, jak mu teraz 
lekko na sercu. Niemal nie wierzył własnym 
oczom, że przez parę dni zaszły takie zmiany 
w otoczeniu tych biednych dziewcząt. Nie mógł 
się też dość nabłogosławić dobroczyńcy, którego 
hojność z objęć nędzy dwie ofiary wyrwała. | 

W tej chwili Anna, przebrana z żałobnej 
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leży na procencie u Bleichródera. Dochód ogólny ca- 
łoroczny księcia Bismarka z tych wszystkich pozycyj 
wynosi zatem rocznie 1,100.000 marek. — Biedny 
człowiek ! 


Konfiskata. Wczorajszy wieczorny, dla prowincji 
przeznaczony numer Ds. Pol., został skonfiskowany 
przez c. K. prokuratorję państwa za artykuł, powtó- 
rzony z Grazdamina p t. „Hurra na Austrję*, 

(Dar. Cesarz udzi-l? z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kosienice, w powiecie przemyskim, na do- 
kończenie budowy szkoły i budowę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowałą 
Marję Gruszecką, stałą nauczycielką młodszą szkoły 
etatowej w Tłumaczu, 

Temperatura. | m stoj w mierze, Srednia 
iamperatura wczoraj była 23:9'0., naj 
-L 29:890., najniższa +- 17 500. W” 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co do siły słaby (2), średnia tempe - 
ratura doby podniesie się do -|- 24'0°C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 65 pre.; opad: deszcz chwilowy, 
powietrze skłonne do burzy. 

Z życia towarzyskiego. Slub panny Modesty 
Borysiekiewiez, córki emer. starsz. radcy skarby, 
z dr. Janem Baumanem, odbędzie się dnia 4. bm, 
o godz. 11. przed połud. w kościele św. Mikołaja 
we Lwowie. 

Stypendja. Ną przedstawienie namiestniectwa na- 
dała pani Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska, doży- 
wotniezka dóbr Żurawno z przyl., opróżnione stypendja 
z fundacji im. Adama Żebrowskiego po 210 zł. a. w, 
rocznie, począwszy od roku szkolnego 1890/91 Janowi 
Michałowi dw. im. Bejnarowiczowi, Macjanowi Ka- 
mińskiemu i Rogerowi Józefowi Marja tr. im. bar, 
Battaglji, słuchaczom I roku praw na Uniwersytecie 
we Lwowie. 

Z Koła literacko-artystycznego. Wycieczka do 
Skolego odbędzie się stanowczo w niedzielę 5. lipeą 
Bilet kolejowy ze Lwowa tam i napowrót 2 zł. 50 ct. 
od osoby. O zniżenie może każdy z uczestników drogą 
przepisaną starać się z osobna. Odjazd z dworca 
lwowskiego o godz. 6. m. 20 rano, powrót 0 godz. 
12. w nocy. Dyrekcja tramwajów wyszle na ZWykłe 
stanowiska wozy tramwajowe już o godzinie *: Tano 
a prócz tego kurgować będą takowe do 1. po Północy 
W programie jest wspólne śniadanie w parku skol- 
skim, następnie wycieczka z muzyką do Demni — 
zwidzenie tamże słynnego tartaku i parku — WSPólny 
obiad a po objedzie dowolnie: wycieczka W góry, 
tańce w sali w Demni, lub też gra w kręgle. © godz 
ósmej powrót na dworzec skolski, gdzie podaną zosta- 
nie wspólna wieczerza. Zapisywać się można najdalej 
do piątku godziny drugiej w Kole lit. art. Udział 
w wycieczce wziąć mogą prócz członków Koła i Ich 
rodzin także ısoby, polecone przez członków Koła. 
Każdy z uczestników opłaca przy wpisaniu SIĘ na 
listę kwotę 1:50 za wspólne śniadnie, obiad i wie- 
czerzę. Na miejscu w Skolem zawiązał się komitet 
obywatelski, celem przyjęcia gości lwowskich. 

Cielę zgubił z wozu onegdaj w Nocy Josel 
Fratz, jadący do Lwowa. Poznał swą zgubę nastę- 
pnie u handlarza cieląt za rogatką żółkiewską Izraela 
Aprila, który cielę już z trzeciej ręki kupił. Własność 
zwrócono poszkodowanemu. 

Ulewa z gradem nawidziła wczoraj dwukrotnie 
nasze miasto. Niektóre ulice, prowadzące w dół mia- 
sta, jak Sykstuska i Kopernika, były chwilowo niemo- 
źliwe dla pieszej komunikacji. 4 

Raport pollcyjny wykazuje długi szereg drobnych 

preważnie kradzieży. 
-—-Raforma taryfy „osybywej na kolejach prywa- 
tnych zostanie już wkrótce, jak donosi Presse, zupeł- 
nie ukończoną. Towarzystwo kolei państwowej (Staata- 
eisenbahngeselschaft) zaprowadzi tę reformę na swych 
linjach austrjackich jeszcze w ciągu bieżącego roku, 
przyczem zaakceptuje taryfę przejściową Kolei półno- 
eno-zachodniej. Zarząd kolei koszycko-bogumińskiej 
wniósł podanie do rządu, aby na 63-kilometrowej au- 
strjackiej przestrzeni, z Bogumina do granicy. wolno 
mu było zaprowadzić węgierską taryfę strefową. Rząd 
zezwol.ł na to pod warunkiem, że obliezona Da pod- 
stawie węgier-kiej taryfy strefowej taksa nie będzie 
wyższą aniżeli taksa według austrjackiej taryfy, Co się 
zaś tyczy kolei Karola Ludwika, to kwestja reformy 
taryty osobowej zostaje załatwioną skutkiem upalstwg. 
wienia tej kolei. 

„Posłowie polscy w radzie państwa, na Żądanie 
p. Świeżego, mają podczas rozprawy nad budżetm 
ninisterstwa oświaty starać o to, się aby rząd założył 
polskie gimnazjum i seminarjum nauczycielskie W Cie- 
szynie i aby niektóre zakłady naukowe w Opawie 
przejął na skarb państwa: 1 

Źnowu przez nieostrożną jazdę zdarzył Si wy- 
padek skaleczenia p.!Michaliny Łyszkowskiej. PPrawcą 
był woźnica Wojciech Czarny, który potem gonił 
ulicą Zyblikiewicza wczoraj przedpołudziem: 

Arogancja naszych stróżów daje się PTzecho- 
dniom czesem dobrze we znaki. Wczoraj w południe 
stróż domu pod 1. 14. ul. Sykstuska, Onufry Nowo- 
sad, złewając chodnik, oblał pewną panig wodą, a 
gdy przechodzący właśnie rewizor policji zwracał 


w zgrabną perkalikową sukienkę, rząta się 
około nowego gospodarstwa, dziękując co chwilą 
swemu opiekunowi za niespodzianki różne. Zdołał 
on ją przekonać, że dostał jednorazowe wsparcie 
od instytucji, w której urzędował poprzednio. 
W naszem nieszczęściu, jestem SZCZęśli- 
wą panie Hubiński -- mówiła Anna. Mamy ma- 
szynę, będziemy szyły, a da Bóg, nie 785'™emy. 
Trapią mnie tylko dwie rzeczy: siostra, Którą- 
bym całą duszą pragnęła ratować i długi, jakie 
zaciągnęłyśmy u pana i tego hrabiego. +an żywi 
nas oddawna, a ten hrabia... f 

— O siostrze nie mówię, bo to Jest istotne 
nieszczęście, ale co do reszty, to doprawdy 
panno Anno, grzech sobie stwarzać zmartwienie: 
A u nas dziś takie wielkie święto: mamy wszy” 
stko, co potrzeba: są węgle, będzie ciepło, j 
mięso, kartofle, będziemy jedli, jest tyle inng 
rzeczy, których nie mieliśmy tak dawno. JU 
Boże, jak sobie wspomnę tamten ciemny, puf 
pokój i słomę na ziemi. esteśmy panno An gu 
bardzo bogaci i nie Powinniśmy się Panu. T 
czem innem naprzykrzać. Niech panı będzi, 
brej myśli. Siostrę nawrócimy powoli, hre ".80 
ratami się zapłaci; już się Z nim ułoży Sid 
mnie nie ma co i mówić. Dostałem tu m% acjatce 
pokoik, będę waszym stróżem, czasem 1 stoło- 
wnikiem, a tak się skwitujemy. £ 4 
Czyż to ja Nie znam pańskiej dobroci £ 
czyż mało widziałam ofiar, jakie Pan tak dłago 
dla nas ponosił bez żadnej z Naszej siny Za- 
sługi ? Niechże to pana nie dziwi, że pa bez. 
ustannie na myśli ten dług wdzięczności» tóregę. 
bezsilna spłacić nie jestem w stanie.. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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uwagę tegoż na ten. niestosowny proceder — oblał 
i jego 

Nekrologja. Ks. Józef Hlibowieki, kapłan 
jubilat, gr. kat. proboszez w Jabłoniey nad Prutem 
w dyecezji stanisławowskiej, zmarł tam w 83 r. życia, 
a 58 kapłaństwa, | 

Dorożkarz nr. 266. jadąc wczoraj ulicą Trze- 
ciego Maja, począł bez najmniejszego powodu okładać 
batem jadącego spokojnie ulicą forysia majora Nan a 
nadto znieważył słownie pannę K- M., która się 
ujęła za pokrzywdzonym. Awanturnika  pociągnięto 
do odpowiedzialności. 

Przemytnik. Wczorajszej nocy strażnik akcyzowy, 
stojący przy budce l. 4. koło „Kaiserwałdu , spo- 
strzegł postać, sunącą 0d strony rogatki Łyczako- 
wskiej, a gdy się do idącego zbliżył, postać rzuciła 
ciężar i umknęła ścieżką na dół. Był to przemytnik, 
niosący około 5 kilo słoniny Z za rogatki, którą, sal- 
wując siebie, rzucił na łup akcyźnikom. Słoninę de 


onowano w policji. 5 , 
P Żniżenie taks telegraficznych. Wiener 44 
ogłosiła rozporządzenie ministra handiu z dnia Ż(. 
| dniem 1. lipca rb. rozpocznie 


. m., według którego z poczn 
ae wra ud telegrariczna w „i mię- 
dzynarodowym. Odtąd płacić się będzie U zatrzy- 
maniu taksy jodstawnej (Grundłaze) 3( 54 do 
Rosji od jednego słowa 12 cnt. (dotychczas j ent.), 
Francji 8 ent. (dotychczas 10 ant), W. Brytanji 13 
ent. (dptychczas 20 cnt ), Algieru 15 cent. (16 ent.), 
Wysp Kanaryjskich 44 ent. (89), „Senegalu 86 cnt. 
(1 zł. 63 cnt.) Tunisu 13 cnt. (16 cnt). Za depesze 
do miejscowości we U AM i płacić się 
będzie taksę, wymierzoną dla Buigarji. 

= Korespondencja od redakcji. Pam 4. D. 
w Bobowej, Zamieszczamy W dzisiejszy m numerze. 
Za umieszczenie nic się nie należy. Kwotę przezna- 
czeną prosimy dać na kolonje wakacyjne w Ryma- 
nowie. l 

PRE DZT ea 

W ogrodzie Kissiki nad stawem urządza kor- 
Weteranów wojskowych w niedzielę, 5. lipca fe- 
na dochód funduszu dla sierót 


pas 
styn z loterją fantową, 
po weteranach. ; D. 

Z „Gwiazdy“. Wycieczkę na Pasieki za ro- 
gatką Lyczakowską na prawo, urządza w niedzielę 
5, lipca stowarzyszenie rękodz. lwowsk. „Gwiazda*, 
na dochód swego funduszu, przy udziale mozyki woj- 
skowej, z nader urozmaiconym programem. — Zapro- 
szenia otrzymać można w biurze stow. ulica Fran- 
ciszkańska |. 7. .. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
slali dla wdowy z dziesięciorziem  małoletuich dzieci 
po wychodźcy polskim  Lisińskim w Zurychu, Pp. : 
Eugenjnsz K. zł. 2. Mańkowski z Sieniawy 2. 

Doroczne walne zgromadzenie [owarzystwa 
szpitala dla ubogich dzieci, pod wezwaniem Św. Zofji, 
odbędzie się w dniu 4. lipca rb. o godzinie © popoł. 
a w razie gdyby dla braku kompletu W tymże dniu 
zgromadzenie do skutku przyjść nie mogło w dniu 5. 
lipca rb. o godzinie 1% w południe w lokalnościach 
galic. Kasy oszczędności. Na porządku dziennym : 
1. Sprawozdanie z czynności komitetu za rok 1890. 
2. Udzielenie absolutorjum komitetowi. 3. Wnioski 
członków. 


W ah F 
Kaplica w Mayerlingu 
Cudowna, jakby czarodziejską ręką doko- 
nana zmiana dekoracyj, uderza dzis zwidza: 
jących Mayerling. Gdzie uprzednio na łagodnem 
wzgórzn wznosił się wesoły pałacyk myśliwski, 
stoi obęcnie długi, poważny prostotą budynek 
kiąsztorny z niewielką na czele kaplicą. l 
Na pierwszy rzmt,oka kaplica ta przypomina 
niepozorne kościoły wiejskie. zwraow» e na- 
stępnie uwagę Piekna. zdobną słapami marmuro- 
wymi i przepyszną malaturą na szkle fasadą. | 
Cała wykonana z zółtawego kamienia cio- 
sowego w stylu gotyckim. Przed portalem na 
marmurowych słupach wspiera się lekki balda 
chim, przed nim widnieje niewielka statuetka z 
piaskowca, wyobrażająca brystusa. Po dwóch 
stronach portalu stoją dwa mne posążki. W gó- 
rze pod portalem, mienią SIę okna malowane. 
Sam portal, kratą żelazną opatrzony, Jest 
dziełem snycerskiem niepośledniej wartości. Na 
dwóch jego skrzydłach w płaskorzeżbie pomie- 
szczono figurynki dwunastu apostołów, każda z 
nich otoczona niszą 0 Ostrem sklepieniu. 
Wnętrze kaplicy uderzą jakimś wesołym 
tonem, niezgodnym Może z pobudkami, jakie 
budowę kaplicy wywołały. > 
W każdym razie przyznać należy, IŻ archi- 
tekt i budowniczy dworscy, Schernfil i Schmalz- 
hofər, którzy na zlecenie cesarza kaplicę wznie- 
ŝli. dokonali działa, pełnego Smaku i wartości 
artystycznej. 

Cztery smukłe z szarego marmuru kolumny 
dzielą wnętrze kaplicy na trzy niewielkie nawy: 
Po przez szerszą NAWĄ środkową wzrok biegnie 
ku ołtarzowi głównemu, zdobnemu W Marmur i 
posążki, a pomad nim ku wielkich rozmiarów 
ubrazowi, nad którego wykończeniem pracuje 
właśnie malarz historyczny, Kastner. ~i 
| Stojącemu na stopniach ołtarza przedstawiają 
lss w całym blasku wzdłuż ścian bocznych i 
p nad chórem wspaniałe malowidła na szkle, gło” 

us ozdoba kaplicy. Fundowała je: „jak „wiado- 
nio, arystokracja Austrji, bliżsi znajomi I przy” 
j wiele zmarłego arcyksięcia. 7 

Wykonano cenne okna w głośnych zašta- 
rysunków Rudolfa Gey- 
linga. One to właśnie nadają wnętrzu kaplicy ÓW 
wesoły nastrój. 
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Lwów, z Izby handlowej 
dnia 2. Lipca 1891 r, 
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nie wytwarzają więc owego tajemniczego pół- 
mroku kościołów średniowiecznych. 

Głorąca słoneczna purpara i nieporównany 
fjolet przeważają ; przeplata je róż i złoto. 

Rudolf Geyling w układzie całości szedł za 
najlepszymi wzorami gotyku, otaczając każdy 
obraz ramami architektonicznemi, zastósowanermi 
przedziwnie do styla budowli. . Techniką wyko- 
nania postaci, <zystością rysunku, z pełnem 
uwzględnieniem. wymagań anatomji, artysta od- 
biegł od form przepisanych średnimi wiekami, 
wytwarzając dzieło nawskró$ nowożytne. 

Dwa środkowe obrazy głównego okna 
przedstawiają sceny z życia 68, Rudolfa i Hu- 
berta. Szczególniej obraz ostatni, przedstawia- 
jący patrona myśliwych w chwili, gdy w głębi 
cienistego lasu pełen grozy Świętej pada na ko- 
lana przed jeleniem o płomienistym między ro- 
gami kryżu, uderza wspaniałością kolorytu. 
W pozostałych oknach widnicją postacie sw. Jana 
Nepomucena, św. Józefa, Joachima i Eljasza, 
dalej św. Anny i św. Eufrozji. 

Z lewej bocznej nawy poprzez misternie 
wykonane drzwi kratowe prowadzi wejście do 
osobnej kapliczki. 

Drobna bardzo rozmiarami uderza przepy- 
chem wykonania. Kosztowny dywan pokrywa 
posadzkę i stopnie ołtarza, wyrobionego z drzewa 
palisandrowego. Zdobią go złocone posążki i ko- 
lumenki onyksowe. Ściany również do połowy 
wysokości ołtarza wyłożone palisandrem. 

Na przeciw ołtarza stoją dwa klęczniki bo- 
gaio rzeźbione i wyzłacase w stylu rococa; 
wybito je wytłaczanym aksamitem vrieil-or. 
| 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek w Tea- 
trze letnim po raz drugi „Ciężkie czasy!*, satyra 
sceniczna w 3. aktach M. Bałuckiego; jutro w so- 
botę po raz drugi „Wielki Mogoł“, operetka w 3. 
aktach a 4. odsłonach Kd. Audrana. Występ panny 
Seregni, primaballeriny opery della Scala w Medjo- 
I i p. Hoffmana ze współudziałem Corps de 
aliet. 


„Polonia* Styki wystawioną jest w salach To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. 

„Myśli“ numer 4. wyszedł z druku i zawiera: 
artykuł od Redakcji, dalej studjam J. Nitowskiego 0 
Elizie Orzeszkowej, „Kain* poemat z francuskiego 
tłum. A. Lange, „Konstytucja 3 maja w świetle po- 
ezji“ (dok.) dra Henryka bBiegeleisena, fejleton K. 
Bartoszewicza, „Córka leśnego* szkie powieściowy 
Wisława, „Z dziedziny przyrody i techniki“, „Nowe 
pastele”, „Szkice naukowe“, „Listy o sztuce“ Rom. 
Lewandowskiego, „Z życia artystów“ Ad. Dobrowol- 
skiego, „7 literatury powszechnej“ i „Rozrywki 
naukowe“. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kupony kolei arcyksięcia Albrechta. 
Przypadający na dzień 1. lipca 1891 kupon od akcji e. k. 
uprzyw. kolei areyks. Albrechta został na zwyczajnem wal- 
nem zgromadzeniu, które się odbyło dnia 50. czerwea b. r 
w lokalu kasy głównej jeneralnej austr. dyrekcji kolei pań- 
stwowych we Wiedniu, Fiinfhaus, Sehunnbrunnerstrasse 6.— 
oznaczony na 1 zł. za sztukę. 

Kupon ten można także wykupić w czasie od 1. do 14. 
lipca włącznie: w Berlinie w banku niemiaekim, w 
Frankfurcie n. M. w nieiieckim banku związkowym 
i u pp. Erlanger i synowie, w Monachjum w- bawar- 
skim banku związkowym. Porząwszy od 15. lipca 1891 
może nastąpić wypłata tego kuponu w austr. walucie sre- 
brnej tylko w kasie głównej jener. dyrekcji austr. kolei 
państwowych we Wiedniu. 


Penamien A onali FrragT 
rzegiąd polityczny. 

„ * Według doniesienia  budapeszteńskiego 
dziennika Magyar Hirlap, pp. Pasic i Vuic, 
zawarli już rosyjsko-serbsko-czarnegórską kon- 
wencję militarną. Mianowicie w razie 
wybuchu wojny pomiędzy Rosją a Austrją, Ser- 
bja i Czarnogóra oddadzą swe siły zbrojne do 
dyspozycji cara i na cele mobilizacji otrzyma 
pierwsza z nich 1'|, milj. rubli, druga tylko "o 
iuilj.rs. Za osobnem wynagrodzeniem. mają oba 
te państewka utrzymywać w Węgrzech  połu- 
dniowych, Bosnji i Hercogowinie ajentów polity- 
cznych. W razie zwycięstwa Rosji, Bosnję otrzy- 
ma Serbja, a Hercogowinę Czarnogóra. Dalej 
Rosja postara się o to, aby z południowych Wę- 
gier i Kroacji utworzyć wielkie królestwo pod 
panowaniem Habsburgów. Na wypadek wojny 
rosyjsko tureckiej obowiązują kontrahentów bał- 
kańskich te same warunki, oprócz, że Serbja 
otrzyma Starą Serbję i Monastyr, albo też 
powiększenie, swego terytorjum na Zachodzie i 
Południu —Aczkolwiek cała ta wiadomość brzmi 
z pozoru dość prawdopodobnie, to jednak jest 
zbyt sensacyjną, aby można przyjąć ją w cało- 
ści za dobrą monetę, na samą odpowiedzialność 
Mag. Hirlapa. 

* O liście pasterskim biskupa Fava g Gre- 
noble, wzywającym katolików francuskich do atwo- 
rzenia stronnictwa katolickiego, za- 
mieściliimy w swoim czasie wzmiankę telegrafi- 
czną. Dziś przytaczamy zeń najesenejonalniejszy 


| ustęp: „Abygyy nie byli podejrzewani o jakiś 
epublikańskim, oświad- 


spisek przeciw instytucjom r 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia Z. Lip a 1891 x, dzisiaj- z dnia 
(godz. 1 min. 50 po południu), SEECP-a 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . £8 380 9350 
w węgierskie banku kredytowego 340 342 35 
2 Unio ap zBlo-auatrjackiego r 157 60 | 162 80 
~ a (Na. +4ja SE 75 | 241 — 
m fe Karola Ludwika 410 25 | 219 gz 
a kool oae OE. „SAGRA 317 50 | £86 59 
n południowej (L»mbardy) 107 12 |1u 
n koilet pańszyow - AB 490.76 | x4ż 45 
+ kolei weak zerutowieckiaj 17 fia so | 23 — 
Lony tureckie rsko - półnośwo - wschyduiej | 187 5U | 197 50 
Ina <a 7 N $ . a 4 — 
Losy komunalne wiudęńskie 9 7 z 
Towarzystwa tn Ą . . 115 — | 158 75 
Ak syjekia obligacje W iacr 60 tytoniu 163 5) | 16U 50 
p jal poduocuo-zach UL B. ; od 105 — 105 — 
Arie galai Cisy y pan  Fitethal) 24) 75 | %12 25 
Akcje anku dla krajów koroz nych - 12) 75 
Berta wyglërvka zlota d-proe. „ |. 211 75 | vi6 50 
Akcje Bankvoraran . 105 3u | i05 45 
Bosyjski rubel papierowy . 1i2 6) | i14 — 
Losy promtowane węzlerskia 1 sż jı 38 87 
Akcja kradyrowe - . -= — = 
Eanta papierowa - 295 5: | 500 — 
Marki . . . = $$ 
— — 57 55 
Napoleondery 5 "ZY" 
Borli, dalia —. Lip a 1591 p, 
(gods. -~ tle. — pu połndrin), 


Rosyjski rubel pzpierowy . 
Akcje anstzjaczić krudztowa 
Akcje kouig: Karcla Erdwika 
Amastrjackio banknoty , . . . 
Akcje xoleł poładniowej (Lombardy) 
Rosyjska pozyszka Wscliocnia . . 


"= zw w M Pw w 1 TREO A 4 4 ONE CA 


przy ulicy Słowackiego 1 8 
obok agradu Jezulckiega 
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czamy publicznie i uroczyście w naszem i współ- 
pratowników naszych imieniu, że przy imuje- 
my tę formę rządu, pod którą Francja stoi obe- 
enie — mianowicie republikę. Zyczymy sobie 
naczelnika państwa -- katolika, co zresztą u nas 
jest ustawą krajową zagwarantowane. Życzymy 
sobie rządu, któryby w ustawach i czynnościach 
swoich był posłuszny zasadom wiary katolickiej, 
będącej wyznaniem przeważnej części Francuzów, 
a stroniącej od błędów wolnomurarskich, które 
polegają Da naturalizmie i we Francji szezupłą 
jeno garstkę zwolenników liczą... W działalności 
naszej będziemy kierować się ostatnią encykliką 
Leona AJI., która traktuje o sytuacji robotni- 
ków, a opiera się na św. Ewangelji i na natural- 
nej sprawiedliwości." Dwa wpływowe organa kle- 
rykalne, Univers i Monde wydrukowały ten list 
bez słowa komentarza ze swej strony. Natomiast 
Soleil, organ hr. Paryża, polemizuje z biskupem 
Fava, twiordząc, że nikt nie może przepisywać re- 
publice naczelnika tylko katolika. Takie usta- 
wy -— powiada — istnieją jedynie w monar- 
chjach i we Francji istniała ona istotnie, ustana- 
wiając. że królem może być tylko katolik, po- 
dobnie jak n. p. w Anglii tylko protestant. Do- 
tvchczasowi prezydenci IHI. republiki — Thiers, 
Mac-Mahon, Grévy, Carnot — należeli wprawdzie 
z rodu i wychowania do kościoła katolickiego. 
ale jeżeli w przyszłości parlamentowi zechce się 
postawić protestanta na «vzele państwa, to nikt 
nie będzie miał prawa przeszkodzić temu. Cózżby 
n. p. monsignore Fava powiedział, gdyby tak 
protestant Freycinet zostuł następcą Uarno 
ta? — zapytuje złośliwie monitor Orleanów. 


(Telegramy z innych pism.) 

Nowy Jork 2. lipca. Książę grecki, Jerzy, 
przybył tutaj, powitany przez reprezentantów 
Grecji i Rosji. Książę uda się w sobotę w dalszą 
podróż. (G. L.). 


p 
Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”) 

Wiedeń 1. lipca. (Z izby posłów). Minister 
sprawiedliwości- przedłożył izbie projekt re- 
formy procedury karnej. Projekt ten 
postanawia pomiędzy innemi, że przy rozpra- 
wach prasowych o obrazę honoru. 
na żądanie skarżącego musi być jawność 
wykluczoną. 

P. ks Mandyczewski wniósł rezolucję 
w sprawie polepszenia dotacji biskupstwa gr. kat. 
w Stanisławowie. 

P. Baumgartner żądał rewizji fandu- 
szów religijnych. a p. Blazek zniesienia opłat 
szkolnych. | 

P. Wildauer domagał się lepszego upo- 
sażenia bibljotek uniwersyteckich. — Wreszcie 
zabrał głos p. Schlesinger. À 

Wiedeń 2. lipca. “Teba postów) P. Wie- 
dersperg pragnie takiej reformy studjów, iżby 
jeden rok z okresu gimnazjalnego, przeniesiono 
na okres uniwersytecki. 

P. Seichert postawił wniosek w kwestji 
utworzenia uniwersytetu czeskiego na Morawji. 

Jener. mowca Straszewski polemizował 
z mową Pernerstorfera, który najwidoczniej 
był fałszywie poinformowany. Senat akademicki 
krak. uniwersytetu sprawował w tym wypadku 
urząd swój bezstronnie, sprawiedliwie, a zarazem 
łagodnie. Atoli przeciw międzynarodowym, nie- 
uzasadnionym a niebezpiecznym prądom wśród 
młodzieży akademickiej, trzeba wystąpić surowo 
zarówno w interesie kraju, jak dorastającego po- 
kolenia. Twierdzenie, jakoby w gimnazjach ga- 
lcyjskich istniały tajne związki z charakterem 
denuncjatorskim. odparł mowca z całą stanowczo- 
ścią. Na ostatek przemawiał zą poprawą doli 
docentów prywatnych i podwyższeniem dotacji 
dla bibliotek uniwersyteckich w Krakowie i we 
Lwowie. 

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
Beera, przeszła izba do obrad’ nad pozycją 
„szkoły średnie". Pierwszy przemawiał teraz p. 
Slama, domagając się wymownemi słowy utwo- 
rzenia państwowej średniej szkoły ze słowiańskim 
językiem wykładowym na Szłąsku i wniósł 
w tym duchu rezolucję. 

Min. Gautsch zwracając się w pierwszym 
rzędzie przeciw Slamie, omawiał następnie re- 
formę szkół średnich, o ile ona dotyczy zwła- 
szcza ulg, zamierzonych w klasach niższych. 
W dalszym ciągu polemizował minister z twier- 
dzeniem, jakoby ministerstwo oświaty zachowy- 
wało się obojętnie i wrogo wobec duchowego 
życia (Czeclfów. 

Po dość bezbarwnych przemówieniach pp.: 
Nitschego, Hoffmana, Wellenhofa ihr. 
Stuergkh'a, przerwano rozprawy. 

Wiedeń 1, lipca. Jak się dowiaduję, wezoraj- 
sze cnuncjacje p. Pinińskiego o szkole i 
stosunku Polaków do lewicy, uczynione były 
bez poprzedniego porozumienia gię mowcy z Ko- 
łem polskim. Fakt ten wywołuje nowe  rozgory- 
czenie w łonie Koła. Posiedzenie *Koła zostało 
z powodu posiedzeń rozmaitych komisyj na ju- 
tro odłożone. 

Wiedeń 2. lipca. Komisja kolejowa przy- 
jęła przedłożenie rządowe, dotyczące upaństwo- 
wienia kolei Albrechta. 

Wiedeń 2. lipca. (Z izby posłów.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przekazano projekt nowego 
kodeksu 
członków. 
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Przy obradach nad szkołami przemysłowemi 
przedstawił p. Adamek rozmaite życzenia cze- 
skie, między innemi utworzenie czeskiej pań: 
stwowej szkoły przemysłowej dla Morawji i Szlą- 
ska. — t Następnie polemizował z ministrem 
Gautschem i zarzucał mu, że w niestósownym 
tonie . odpowiadał na wczorajsze wywody p. 
Slamy. 

Przewodniczący upomniał kilka razy mowcę, 
aby nie oddalał się od przedmiotu obrad. Mło- 
doczesi protestowali przeciwko tym napomnie- 
niom. 

W końcu oświadczył p. Adamek, że Czesi 
żądają autonomji na polu szkolnictwa i walczyć 
będą przeciwko centralizmowi. 
Ganisch odpowiadając na rozmaite za- 
rzuty wypowiedziane przcz posłów podczas de- 
baty budżetowej oświadczył, że już wiele zro- 
biono na polu szkół fachowych, a wiele jeszcze 
się zrobi. gdyż szkoły te będzie ministerstwo 
miało na oku. Zadna jednak gałęż szkolnictwa 
nie zgadza się bardziej z jakiemś wyłącznem na- 
rodowem stanowiskiem, jak właśnie rękodzielni 
cze i przemysłowe szkolnictwo, albowiem zwią 
zane jest z lokalnymi stosunkami, wobec których 
narodowość najczęściej nie odgrywa żadnej roli. 
Z tych tedy powodów ani teraz, aniw przy- 
szłości minister w sprawie szkolnictwa rękodziel- 
niczego i przemysłowego nie będzie się nigdy 
kierował względami narodowościowymi. 

Wiedeń 2. lipca. Komisja ekonomiczna obra- 
dowała nad projektem ustawy w przedmiocie 
Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju. Mo- 
wcy oświadczyli się po większej części za przed 
łożeniem ; kilku proponowało powołać także We- 
gry do sanacji stosunków Towarzystwa i żadało 
rychłego porozumienia się zupełnego pomiędzy 
rządem węgierskim a Towarzystwem. Ostatecznie 
uchwaliła komisja przejść do rozprawy szczegó- 
łowej, w której* pierwszych 11 paragrafów ugo- 
dy przyjęto. 
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Dla obrad nad przedłożonym izbie poselskiej 
projektem hr. SchGnborna, dotyczącym k od e 
ksu karnego, komisja odnośna ogłosi się w 
permanencji — podobnie, jak to się działo 
zawsze w poprzednich kadencjach parlamentu, a 
na mocy sankcjonowanej przez koronę uchwały 
rady państwa, jak to przepiąuje Š; [| ustawy o 
traktowaniu obszerniejszych rozmiarami: „ustaw. 
Ta permanencja umożebni, że jeślikomieja rze- 
czona przystąpi do swego zadania przed zebra: 
niem się rady państwa w późnej jesieni, to obra: 
dy plenarne nad ustawą będą mogły rozpocząć 
się w izbie już z początkiem r. 1592. Wniesiony 
świeżo projekt rządowy, identyczny Jest z po- 
przednim z minionej kadencji legińaty wnej, a 
uchwalonym już przez ówezesną komisję. 

Komisja budżetowa izby panów rozpoczę: 
ła już obrady nad temi częściami budżetu, które 
dotychczas przeszły przez rozprawy w izbie posłów 
i wkrótce pb uchwaleniu. całej ustawy tnanso- 
wej przez tę ostatnią, wniesie sprawozdanie 8W0- 
je o budżecie przed plenam izby. Jener. spra- 
wozdawcą wybramo, w miejsce zmarłego radcy 
dworu Miklosicha, br. Pusswalda. 


Tsiegramy „dziesnika Palskiszo. 

Wiedeń 2. lipca. Rumański następca tronu, 
ks. Ferdynand, przybył tu wczoraj wieczo- 
ręm g Bukaresztu i za kilka dni pojedzie do 
Sigmaringen. 

Berlin 2. lipca Kreuz. Ztg. dowiaduje się, 
że w krótkim czasie nastąpi okupacja Krety 
przez Anglje 

Starszym prezydentem Pomorza zestał mise 
nowany były minister Puttkammer. 

Berlin 2. lipca. Omawiając podróż cesarską 
do Holandji, zaznaczają dzienniki tutejsze konie- 
czność neutralności tego państwa w razie 
wojny enropejskiej, a mianowicie o ile idzie 0 e- 
wentualne wyżywienie Niemiec. Gdyby porty 
holenderskie zostały blokowane, to dowóz zboża 
zagranicznego do Niemiec. byłby zamknięty, 
narażając ludność tego państwa na głód i dro- 
żyznę niesłychaną. 

Belgrad 2. lipca. Odjazd króla Aleksan- 
dra do Rosji (Jałty) nastąpi w połowie lipca 
via Gałacz. 

Amsterdam 2. lipca. Niemiecka para ce- 
sarska przybyła tutaj i powitana na dworcu czule 
przez królowę i rejentkę, udała się zamku. Tłu- 
my ludności wydawały przez całą drogę sympa- 
tyczne okrzyki na cześć gości. 

Petersburg 2. lipca. Vowoje Wrem. dowodzą, 


że odnowienie trójprzymierza siawia. Rosję i 
=. A i m 4. . 
Francję wobec konieczności, zawarcia SOJUSZU 

ze sobą. JĄ 


- 
> i0. P tui w Nini 
Wiedeń 2. lipca. Wczorajsza giełda, i t1 w Bertinie. 
objawiała nader mdłe usposobienie spocjalnie co do walorow 
górniczych i rubli. Te ostatnie sgadiy skutkiem pogłoski 
o nieurodzajach w Rosji. y x 
UlaSKQW ©. lipca. Kilka $ysięcy robotników w fa- 
brykach żelaza zastanowiło Swoją prace. jakkolwiek zarządy 
fabryk godzą się na objawione przez nich żądania, 
Tryesi 2. lipca. Wcielenie "Uryestu do austro- 


węgierskiego terytorjam celnego cdbyło się wczo- 
raj. Oclanie uzupełniające odbywa się bez tru- 
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dności. a usposobienie ludności zupełnie spe- 
kojne. 

Rzym 2. lipca. Opinione zaprzecza wiado- 
mości, podanej przez Riforme, iż Rudini za- 
mierza objąć tekę ministerstwa spraw wewnętrz- 


nych. 


Londyn 2. lipca. Szczegóły, które nadeszły 


-o trzęsieniu ziemi w San Francisco i San 


Josć, świadczą o gwałtowności tej podziemnej 
ewolucji. Zwłaszcza w tem ostatniem mieście 
wstrząśnienie było tak silne, że na linji jego le- 
żą cało ulice w gruzach. Wiele osób dotychczas 
nie odszukano; suponują, że ze 150 ofiar zginęło 
przytłoczonych murami. 

Z Odesy donoszą, że w tamtejszych okoli- 
cach zachodzą poważne obawy zaburzeń antiży- 
dowskich. Chłopi po jarmarkach odgrażają się 
na żydów. Rząd zachowuje się biernie. 

W Bajrucie i Smyrnie zarządzono kwaran- 
tannę dla przybywających z wielkiego Alepo. 

Powstanie na Haiti zostało zupełnie stłumio- 

ne. W ogóle miało w czasie zaburzeń, we- 
dług rządowych wykazów, zginąć dwieście ośm- 
dziesiąt osób. 
"Stambuł lipca. Tarik omawiając donie- 
sienie, iż rząd grecki zamówił znów kilka pan- 
cerników, mniema, iż tak olbrzymie nadzwyczaj- 
ne wydatki wycieńczają zwykle siły finansowe 
państw, a Grecja pod tym względem nie będzie 
z pewnością stanowić wyjątku. 

Amsterdam *. lipca. Podczas obiadu galo- 
wego w zamku królewskim, królowa regentka 
wzniosła toast na cześć niemieckiej pary cesar- 
skiej. Cesarz dziękując za ten toast, pił na 
cześć obu królowych i na eześć holenderskiego 
ludu. Między zaproszonymi na obiad gośćmi, 
był także poseł francuski. 
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Capstrzykowi, urządzonemu przez muzykę 
wojskową, przysłuchiwali się para cesarska i 
księstwo Wiedowie, stojąc na balkonie króle- 
wskiego zamku. Gdy muzyka zagrała narodowy 
hymn pruski, cesarz Wilhelm stojący na balko- 
nie, ukłonił się ku stronie, gdzie stały obie kró- 
lowe, a następnie przesłał pozdrowienie niezliczo- 
nym tłumom, zgromadzonym przed pałacem. 

Washington 2. lipca. Proklamacja Harrisona 
przyznaje obywatelom i poddanym Belgji, Fren- 
cji, Anglji i Szwajcarji opiekę praw autorskich 
w Stanach, do unji należących. 

Grac 2. lipca. W skutek oberwania się chmury za- 


walilo się wiele domów w dwóch wioskach pod Musau. 
Pola zniszczone do szezętu Dziesięciu indzi poniosło 
smierc, 

memme z 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2 lipca 1891 r. 

HOTEL ZORZA: F. Roderowa, z Łoziny. F. Burzyń- 
ski, z Bursztyna, Dr. J. Klang, z Wiednia. L. Ryehlieki, z 
Nowoszyc. L  Puntschert, z Tarnopola. + Gal, z Paryża. 
S. Ochoeni, z Wierzbowea. 

HOTEL CENTRALNY. J. Seelignan. z Nowosiółki 
J. Ialpern, ze Stanisławowa. R Adawski, z Bmigrodu. Ka. 
F. Majewski. z Marjampola. II. Friedlender, z Wiednia. S. 
Türk, z Przemysła, 

HOTEL FRANCUSKI K. Zaremba, z Podhsjee. M 
Madurowiczowa, z Tarnopola. Hr. W. Szląska, z Sanoka. 
A. Noel, z Komarna. H. Kapelusz, z Brodów. 


NADESŁANE. 
Powiększenia fotegraficzne 


„ekiejkoiwiek fotograf} aż do nzturzlnej wielkoso! 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 1091 


aee zy V Ae ASC SREE 


Specjalista chorób skórtych i wenergoznych 


De. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniere 
Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, i Koposiege 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego lit 
Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9, 
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5. 


ilustrow. czasopisma humorystycznego 


5MIGU 429 


Nr. 13 


wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admiul- 
stracji „Dziennika Polskiege* (plac Marjsaki 
l. 6), w „Biurze dzienników“, w trafikach 
z «- i księgarniach. 
| ga Prenumerata kwartałna we Lwowie 
wynosi I Hr., na prowincji 1 zir, 20 ct. Uena 
egacmplarza ct. 20 Thy 


2% 


l Zmiana pomieszkania 


Br. Marek Urech 


t. sakandarjnsz e, k. k. szpitala iu. „Rudollać we Wiedniu 
erdyna_e cd 3 do 5 po południu 
ul. Karola Ludwika l. 35, 


| |= a NN 


TEATR LETNI. 


ważny od dnia 1, Czerwca 18:1 r. według zegara lwowskiego. 
EIE e 
vaoba- o- 0 obo- | MIĄSKA SĘ + 
kurjer. 
Do Lwowa przychodzą: wi musie! LO LU Aj Y 2-0 D zi á : 
Z Krakowa . . _ 5 3 850 4:03 813 8-28 7-15 C E N Z B U 7, A 7 7 
Z Podwałoczysk na dw główny 8:20 73a | 815 . Po raz di ugi 
= s na kodzame,e 2 (8 701l 2:35 dni s) R a A ° 
TANE jeno" E | z dnia ©, Lipca 1891 r. Ciężkie czasy 
aneia wo 1 ji u 
Munkacza, tsuwocznego i p -c 
Stryja . ~ E 9:02 satyry seeni F ZEN. 5 j ia 
z uen, chyrona Ñuiatyna; | | Lwówj Topo! RA Jaro. satyra seeaiczna w 3. aktach Bałuckiego. 
anieławo é > g 
z S „ Ch >, F - = ra 
Hasintyaa, EA Aua wowe, a: Pszenica 350 IU8U926 0—8. 0—98) JDI LUO | OSOBY: 
dapesstu, Munkacza, i Lawo. w R qa 50,6 50—7 +06 20—1-05|7——7:6. ię: T . Zboiński 
eznugo i a 1219 (yo = ęczmień 7——T-50 6 ——6*:55-15—6*BU,6 25—7-26] | Giętkowski „ Hierowjili 
Z AAEE ma. 658 | a00 | a00 |11 521K || Owies Tg 7 —— T35 6-40 —6-7517-50—8/— | | Petronela . Gostyńaka 
ú tokula i Bełzca AGE Ga = 6— 10—16— 10 50/6-30—9-76] | Lechicki „ Chmielński 
ka =——AĄAZ>"" E Szob 
Lwowa cdchodzą; y Ta sę - Szobere 
ZS poai Rzepak 13-—13 50 12—13 — 12 —13:— 1182513 bę] | Jnijuse . Trapszo 
Do s we "FP „| 830 22a, 415 720 Lnianka CONES SE a | Baj kóWeki . Feldmann 
= uk6 R 4-11 | 1081 10 43 Koniez czerw. |42-—52—:41 —48— 41 —47— 43 —-52—| | Leonidas | AWISTEGARI 
Do Stryja, Ghyroea, Now gg 4-28 | 1015 Koniez biała |——— ———_ ———- | ———— Malachowski . DEADE 
Sącza, Łamacz diuuka. | Konicz, szw, |-——<| Hg ———|— — —| | Karol Wysocki 
cza, Budapesztu, Stanliławyg. Aurora Gorm 
wa i Husiatyne «+ > | ; d an 
Do Stryja, Ubyrowa, Suono 6 20 i Wszystko Za 100 kilò netto bez worka. Natalka e „ Urbanowicz 
l Sia risławowia gy: | 1050 | Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. —'— do — —. Idalia x . Pankiewicz 
j ogo, W ( » . i 3 R 
aa dua o, ataniają: | Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18— do de . M 4 
wowa i Hnalatyna . - -05 | 1950 zł. x . S 13ki 
Do g.ryja, Uhyrowa i Buchy S8 tylko dx U heñi ; 5 Ae tniyey „ Senowski 
Do eo T e + | sw] awdiozs a EAN = Usposobienie spokojne, w haudlu nie ma żadnej = 
Do Sokala i Bełżca . 7-40 | | inicjatywy do transakcji. Jntro po raz- drugi: „Wielki Mogol“ operetki 
ke 2 


a 
Uwaga: Godziny oznaczg„ę grubeml inerami, oznaczają porę NULHĄ 


od godziny 6. wieczor do b. minut 59 rano. 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach koleł Państwowych w Galicji, na- 


być można w każdej stacji po cenie 6 centów za sztukę, 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


porcelanowa I zł. 

marmurowa 90 et. 
nzkilanna 70 et. 
miodsziazna 55 at. 


w 3. aktach, a 4. odsłonach Ed. Andrana, słow: 
Chivota i Durn; Huma. zenie A. Kitschmana. 


monolitowa 55 ct. 
cymkowa 55 ct. 
blazne 40 el. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1891 r. 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Musztarda w Arkaszach 
Środek dogodny, pewny silnie odprowadzający na zewnątrz - sz 
NIBZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 1 
Dla uniknienia Talszerstw wymagać własnoręczny podpis £ 
kołora czerwonego na każdem pudaka we pa 
Znajduje się we wszystkich apieRach. 
rw GzówNY: w Paryżu, 34%, Avonuo Victoria. 


KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI. 


we Lwowie. 


FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 


odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych. 

Kantor zamówień i wystawa ulica Łukastńskiego I. 6, 
Polecają wł (Et SR t 

o asne wyroby ogniotrwałe 8zamotow e 
kominki i kuchnie kafiowe z gładkich lub sis) 
stych kafli, w kolorze białym, poreelanowym, ma/olikowym, 
szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym. Okrycia śe an 
5 6 kaflami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektowne ozdoby ogro- 
dla całej Galicji dowe zad aio m pap ąków hę, h gęrodowych: tudzież 
A E E B. nagrobków. Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budynków 
` p. fabryki pługów, siewników podług, rysunku. Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom 
Dla P © || c= 9 "R u A k i . zagranicznym, gdyż pracując przez lat kilkanaście w pierwszo. 
anoów : 2830. = b <A i innych narzędzi rolniczych a TA rzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy wszechstrouną 
i praktykę w tymże zawodzie. Wykonują się także wszelkie naprawy. 


zy 
3 T Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskuteeznia się najst iej 
ud. SAC, w Plagwitz pod "lpskiem Zar omówienia, mim kszych + zajstaranniej 


Na sprzedaż | 


WILLA 


z pięknym obszernym ogrodem przy ulie | 
á Zielonej. say 000 R 4 "i 
Wiadomość udzieli kancelarja adwo- 
kata dra Witolda Swięciekiego, 3. maja 
liezba 7. 1832 


-_ Drobne ogłoszenia. 


róeblanka ı dobrym patentem po- 

D on i 68 I en | a rozma | t 8 F szukuje umieszczenia do małych dzieci 
po 1%, centa od wyrazu. . we Lwowie. Adres: poste restante Frós 
blanka Lwów. 534 


owe znakomite ŚLEDZIE moba w średnim wieku, inteli 
gentna 
N pocztowe 1 sztuka 12 cent. 0 uzdolniona wprowadzeniu gospodar- 


zd. 
poleca handel Aiberta $zko- | stwa wiejskiego i miejskiego, która może Ubrania letnie . „od 10 do 37 
Narzutki męskie . „ 9 „ 25 


j 
i 


Główny sklad i wyłączne zastępstwo 


wrona, Lwów, plac Marjacki. | wykazać się świadectwem, poszuknje 
WE TEEN umieszczenia do zarządu GR albo de Hamgarnomnjiatipt b ' I R Bubera S nó z 
iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty | towarzystwa starmzej osoby. łoszenio z kamizelką .. n s — 4 R "a 
L drze usuwa ogólnie ulubione Eo previne, pod literami: B. B. posta Ubraala dla chłvp- p u » 3 ; i o a da aa a ani 
owe: woda flołkowa, wyrobu Adolfa | restante Strósów. 52t GÓW + . . . . : n 12 > z 7 3 
Pokornego, ma iata larm icji Lwów a Ubrania dla dzieci „ 2:50 „ 8 we Lwowie; ulica Jagiellońska liczba 13. 
Pantalony męskie „ 3, 8 (Lwów Impi essa). SANTAL oe MIDY. 


kaj 15 Cena mydła flołkowego 40 et. 
ody flołkowej 60 et. Mieszkania I sklepy 


Zawsze zaa? sony w gotowe „mid 


z najlepszych materjałów i naj- [mic Z M 


Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 


d września dla dwóch studentów po 1 cencie od wyrazu. BH ue 
k > A Ą f e M m i 1 - ARE 
e A EE p AC omieszkania od różnych terminów zet | w A Ż NE i. ‘$ pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
BAR Tala > gh z” KO Ah pozjewzan: Heilman Kohn l AJIÓW dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
bylyby apa wakacjami. Bliż- | ekkie, większe i mniejsze z odpowie- Lwów Najlepszym środkiem konserwującyn: gontowe da- E a i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoje- 
LNA y: nl. Długosza 7. J. Masz- dniem pomieszczeniem dla służby, lub ulica Teatralna liczba 1. chy, sztachety | ogółem wszelki maierjał drewniany gliwsze 1 najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
; 532 obałucą w ze). Sklep. stajnie, iest rafi Olej ft i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 
jezewnię wynajmuje Zarząd realno- r n 

omocnik handlowy, starszy i| Íi Taea ŚĆ odci Brajera sh 103 3 z. 4 8j 4 ay SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACII. 

Edolny do handl l ; _| w godzinach 9.—12. i 3.—5. posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mater- : ś : i 
pieru i lonar e E a En AT FARAR jał d'zewng 8 szezeluie jogo pory zamykając, ochrania go od szk ydliwych Skle Barona AA pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruvkera, 
umieszczenie. Oferty z odpisem świade .tw 6 pokel, kuchnia, przynależy tości | ammo działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do pękania, PRS ICE 3 514 
praa ea ee do AP y p na ogród pojezuicki, Kleinszą O©>©>©E©CG©>©0©©G©O©© paczenia się i trnpieszenia drzewa. owi AREAS a |: WOKOŃ ZA 
Schulea w Czerniowcach. 530. EEŻE: 4 Q Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam gdzie 

- Jan Kostiuk materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza 1 wilgoci jest wystawiony, — 


poleca swój 
Pierwszy Zakład 


miroligcatorski-galan(ar7iM6 


a wiee najłatwiej suciu podlega. ź a 
r Rownież áo zupuszczania czyli pokostowania wszel- SKŁAD KAWY Najlepsza kawa naloną 
kiego drewnianego materjałn uadaje się Olej naltowy z aaile tank L 

lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż U a paid adopt | e Ha kl. zł. 1:20 et, 


jest ie wydatniejszy i b ia, bo teraz przeszło o 36 et. na kilo- ij hobioj 
UW Ay fos as wią, a LULUR Amerykańskiej < A 


,rofesor francuskiego języka i 
P pragnie spędzić czas an» przez Kerespondencja prywatna. 
1—7 tygodni, na wsi, wśród czego będzie A. H. Najdroższa! otrzymałem ; mie) 
udzielał lekcyj konwersacji francuskiej. | litość nad tym, który Żyje bez nadziei, 
Warunki co do honorarjum bardzo umiar-| a zawsze myślą przy Tobie, Droga He- 


A 1j kl. najlepsz. herbaty, 
(6 "|, kl. naji. ok, uchów 50 ot, 


kowane. — Wiadomość w Administracji | leneio, napisz co nowego, beż obawy . 

„Dzien. Polsk.“ pod szyfrą: L. S. Kon- Długi ozas czekać, to sorcë rani Heleu- we Lwowie HM E L a u Gti mg Byd ARTURA KOSCICKIEGO 

wersac;a. cia Najdroższa, oczekuję. 58 przy ulicy Batorego liczba 26, wszego gruutowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej tamiości wo Lwowie, Chorążczyzna 22 1b 
łe oprócz wszelkiego rodzaju opraw ze znaczną korzyścią i najlepszym skutkiem użytym być może. Ceny w miejscu: utelka koniaku zł. 2. 
i ksiąg kanselaryjnyceh, Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 100 klgr. opu- Na prowincji: t ar uU. E 
wykonuje do obrazów wszelkich szczam na kilogramie 2 centy. 4", kilo zł. 9-60 et. £ 1. butelka Coctail amer. 


franko. 1008 zł. 1 do 250 ct. 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godł s 
szają i każdy sam się przzkonać może czy nle gdzielndkiej Bój cosie 
taką kawę jak moja co do jakości I smaku, 1008 


Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszys kich Sii 
1515 


cyj kolejowych. 
Piotr Miączyński 
właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


rozmisrów „Passepartouis” 

(kartony wgłębiane); wprawia 

de ram ebrązy, fotogrufjeo 
po conach przystępnych. 


©>B©GBG©>GEO©>G>0 
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2 f BIURO NAUCZYCIELSKIE ESP 
M K L A R F É 4 D R an pr Gotowa bielizne 
=e = Skowrońskiej kroplerżolądkowe 
I o 1031 w Krakowie, ul. Krupnicza 3 Di e re. BRADY w remieryżu (Morawa) |. 407 dla pań, 
e o e poleca: 1 SPA Z 7 vil pobudzajaco | wamiscniająco na żotęda K przy pracszko” panów i dzieci 
s | uch w trawieniu. poleca 


Tylko prawdziwa » zaopatrzone obok umieszczonym 
znakiem ochronnym i podpisem. 
Coens flasakl 40 €.. podwólnej 70 e. 
Cześci składowe aą podane. 


GW aptekach de nabyela. 


Lóflmnód Ekstrakt staton] 


kilka zdolnych Fraaowzek (nauozycie- 
lek) i młodych Francuzów na czas 
wakacji, Nauczycielkę Niemkę z wyższem 
wykształceniem z doskonałym franeu- 
ekim, aja a f muzyką. Nauozy- 


SKŁAD PŁÓGIEŃ 


stołowej bielizny 


3 Zakład do wyrobu wypraw 
> ślubnych 


ao 1LBoparai Spółki 


przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym bez deliezenia prowizji. 
Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 


Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 


olelkę elkę z fraucuzkim i muzyką, 
Beag Angielkę pensja 210 zł. Nauozy- 
olela Polaka mogącego uczyć do 8-mej 
gimnazjalnej z konwersacją niemiecką. 
Kilka Bên Niemek Fróbiówek. Wszystkie 
wyżej wymienione osoby mogą się 
wykazać chlubuemi świadectwami. 


Zlecenia z prowineji uskuteczniają się odwrotną pocztą. e EZ 
| ZZ i OE O OO PRS 
WOGOG JOGOO OQO KAROL BALLA B AN ezysży koncentrowany, najlepszy środek dyatętyczny przeciw kaszlem, AE" Lwó 
j l wo rów 1515 chrypce, katarowi piersi i płuc, astmie i t. d. 4 EAN, „sad z pk Radi 
sok eH poleca EK I i Ż i a sA ul. Karola Ludwiką licz à 
strakt 8 odowy Z ŻZBEIAZEM x: chorych na blednioś. M. BEYER i SPÓŁKA - ae —_ 


1560| CHIŃSKO-ROSYJSKĄ HERBATĘ 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 


Ekstrakt słodowy wapniowo-manganowo-żelazisty 


KON KURS. aj, k Conia wonią. 2 dla dzieci o słabych kośclach i cierpiących na płoca. s A T 
j i y 112 S AE ew ._. 1 JE i z S 
E rire 45: a A Ekstrakt tranowo - StOdOWY mubicny przez dziac. 
W etacie służby sanitarnej gminy król. stoł. miasta Lwowa wakujej:/ p c mo” T 
fa K. 5 bardzo dobr.j. . . 130 A 
posada asystenta weterynarskiego z płacą rocznych 600 zł. a. w., kwate- a k. Melnuge de Moskau w pud. żółt. 4 - i u 
rowem 180 zł. a. w. rocznie, prawem do dwu pięcioleci po 100 zł. a. w. i, 3 aa. be: PO sd 
rocznie, tudzież z ryczałtem na fiakry rocznych 60 zł. 8. w. ih k. wysiewek własaych . . . - . 1-6) i Wydział Rady powiatowej Podhajeckiej rozpisuje niniejszem 
Od kandydatów do tej posady wymaga się dyplomu weterynarskiego, h k T a si m Zał te osególs0 skuteczne bonbony są z czystego wyciaga Konkura DANI > posadę sekretarza Rady powiatowej pod następu- 
b ii k i i i > Š słodowego w pakietach po 15 i 3U ct 6 nabyola wo wszystkio Jącymi Warunkami : b s 
w A ustrji uzyskanego i egzaminu praktycznego, WĘG rozporzą KAWY aptekach Austro-Węgier. 76% 1. Potent ma się wykazać z ukończonych studjów prawniczych, 
dzeniem Wy-okiego e. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 21. marcaj franco opłacone do każdej stacji pocatowej Główne składy: G. £ FRITZ, Droguerja w - zde à egzaminów i praktyki administracyjnej, a pierwszeństwo mieć będą 
1873. Dz. pr. p. Nr. 31. w kraju. ra. w dk WEI a BER ckera spadki petenci z kategorji pensjonowanych politycznych urzędników konceptowych. 
Kaudydaci mający zamiar ubiegać sie o tę posadę, winni podania ci B Ceylon Gabo Ziarninajpragd, 1039 , H. s 2. Patent winien aC należycio-obydwoma językami krajowi 
. n r | oe o Sr ONEA y p u NE | : . . . = . 
swe tak co do wieku, nieposzlakowanego życia, dotychczasowego tatru- aj S TEA |||" 9 1 tndzież językiem niemieckim. R. 
dni zz zawod: w tudzież wy do A ch tate okre- rej r die gruboziarn. . . | 960 Po ge = = 8. Płaca roczna wynosi 800 zł. i 200 zł. dodatku na pomieszkanie, 
Pe w swym 3 ale, ý Ę i- y . a P 4j, X. Guatemala . . . . . . « » 9:30 ś a ù ś oprócz wynagrodzenia ZA objazdy i lustracje gmin, a nadto otrzyma trzy 
wieństwa lub powinowactwa z urzędnikami miejskimi, uależycia udoku Sj, k. Jamaika . . . . . . . -. 8:80 Warunki przyjęcia UCZNIÓW kwinkwenia po 300 zł. . 
mentowane — wnieść najdalej do końca lipca 1891. do Prezydjum M k R, A SEEE T sA 4. Po ada ta nadaną zostanie na razie prowizorycznie, lecz czas 
Magistratu. uf: x. Mokka arabska | | | | .1080|dO krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie na r. | tego RCA ow Sa T „tobi iza ała Roj AEP 
A'l k Jawa złeta . « « . « « : : 10:80 Iny 1591/92 zynający sie z d. 1. października 1891. odania o powyższą posadę wnosić należy do Wy ady p 3 
szkolny 1591/92, rozpoczynający się p towej w Podhajeach do dnia 15, lipca r. b. włącznie. 


MA k. Ceylon perłowa . . . . . . 1080 


i król. steł, lasta 
Z Prezydjum Magistratu kró ol, m ola... . 108 


Lwów, dnia 20. czerwca 1891. A. Kto cheo wstąpić jako uczeń zwyczajny na trzyletni kurs 


nauki do krajowej azkoły gospodarstwa laaowego we Lwowie, powinien : 
1. Najdalej do 10. września 1891 zgłosić się osobiście lub pisemnie 
do Dyrękeji tejże szkoły we Lwowie ! przedłożyć wiarogodne świadectwa 
udowadniająee, że kaadydat: 
a) ukończył 17-ty rok żyela, 
b) ukończył z dobrym postępem czwartą klasę gimnazjalną, lu 
Gatery klasy szkoły realnej, 
e) odbył przynajmniej jednoroczną praktykę leśniczą pod 
kierunkiem egzamiaowanego gospodarza lasowego, 
d) jest zdrów i fisyeznie dobrze rozwinięty. 


Z Wydziału Rady powiatowej 


— 


a RYZYEYETZ: az , 3< >< 2 
Mydło Królewskie Mydło 
Tindar. vai, 4 


OSOZ. 


Q Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego | 
kapuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety BR A" TE 

- p : 3 +. M; : : 2. W dni cję oznaczonym złożyć egzamin wstępny udo- 

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowisji. PŁÓTN A DOMOWE wadniający, -j karahe SP en at ky 5 nad raj n da iu ` 
Jako dobrą I pewną lokację gotowawozych i jest w ogóle odpowiednio rozwinięty umysłowo, aby mógł y NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA | 


nyleżycie korzystać z nauk, wykładanych w szkole, do której przyjętyn 
być pragnie. (Fgzamia wstępny jest ustey i pisemny i obejmuje: język 
polski, matematykę, fizykę i geografję, tudzież nauki przyrodnicze, w za- 
kresie, przepisanym dla czterech klas gimnazjalnych. 

Kandydaci, którzy się wykażą Świadectwem ukończenia z dobrym 
postępem 6-ciu klas gimnazjalnych lub 6-ciu klas szkoły realnej, 
uwolnieni będą Od egzaminu wstępneko. 

B. Kandydaci, którzy ukończyli całe gimnazjum lub szkołę realną i 
złożyli egzamin dojrzało ści przyjęci być mogą bezpośrednio na 
Il. rok trzechletniego kursu nauki do krajowej szkoły gospodarstwa la- 


czys ckanne 
sztnka 23*/, metr długie 
'50, 10, 11, 12 
z zp przędzy 
zł. 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 etm. szer. 14/4 metr. 
długie, zł. 13:50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki de nosa nicianne 
tuzin zł. 3:40, 2'80, 3:40, 4. 
Serwety sioe we; 


poleca 


4'i’ listy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne pramjowane 
Sa? E bez premi 
4:,,0/, listy Towarzystwa kre ytowego ziemskiego 
4'|,90, n», Banku krajowsgo 
4:0), pożyczkę krajową galicyjską 
40, pożyczkę propinacyjną galicyjsk 
oj bukowińska 


VIOLET 


) poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


ania powłoce ciala 


MYDŁA te mają własność nadaw 


10 s c ~ tuzin zł. 2'40, 2:80, 3776, 5'25. 
SE rate wyd rawa TE | DZ gi DRLIEA NOŚCI 
solą A . 15, 125, p piór oznaczonym ęgsamin wstępny, obejmujący: fizykę, chemię ogólną (nieorga- B F N EDRN Yb ELIKATN $ 
4'|, węgierskie Obligacje ndomalzacy jno, Berwotki desort z Tredzią niczną | orama), fiacraldkie i geologje, botanikę ogółną i zoologje [A l (l, J | | I = 


tuzin zł. 1-60, 3, 3:80, 3:60. 
Garnitury kawowekoler 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. Ż, 3, 3-70, 4. 
Ręezaniki nielanne, 
tusin sł. 3, 3°30, 4, 460. 
Śelierki płóe1ienne, 
tuzin zł. 3:10, 3, 8:60 


poleca handel 1024 


J ANA RIED LA Bliższych wyjaśnień ndziela na żądanie: 


|_|] Dyrekcja kraj. szkoły gospodar. lasowego we Lwowie. WzzzuraazeizzzzEnk 


pod zarządem Franciszka Kattnera. 


ogólną w zakresie wykładowym na I. roku w krajowej szkole gospodar- 
stwa lasowego we Lwowie. 

C. Chcący Uczęszezać na wykłady tylko niektórych przedmiotów, 
rzyjęty być może, jako „uczeń nadzwyczajny”, jeżeli się wykaże 
przed Dyrekcją dłużssą praktyką leśniczą, że z wykładów tych korzyść 
odniesie. 

Po otrsymanem zapewnieniu przyjęcia, winien kandydat wpłacić do 
kasy Dyrekcji „taksę wpisową” w kwocie 2 zał. w. a. na poezątku - mi SO wiata 
zaś każdego półroeza szkolnego po B zł. w. a. tytułem „czesnego*. Dostać można w głównych miastach cafeg lata 


1453 A UNIKAĆ FAŁSZERSTW. 


Wyroby P erfumer yjne domu 522 


VYIOLĘE5'"L 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawssć [ 
nabywa i sprzedaje 


0) po cenach majkorzystniejszy ch. 


W UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od kl 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne wlej- Ę 
acowa papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupeny za go- Š 
R tówkę, bez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie 
sa potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkussy kuponowych, sa zwrotem kosstów, które sam ponosi. 


sg Soo "ESIE 
+ Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Wydawca Józef Laskownicki. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, 


. mniej aniżeli 


1ę* 


DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Język armji. 
Lwów 1. lipca. 

Stanowisko armji austrjacko- węgierskiej jest 
pod wielu względami wyjątkowe i uprzywile: ' 
jowane. Odnosi się to zwłaszcza do  stosuns 
ku siły zbrojnej do ciał prawodawczych, a prze- 
dewszystkiem do przedlitawskiej rudy państwa. 
Wyjątkowe to stanowisko objawia się przede- 
wszystkiem w tem, że © niej jak najmniej mo- 
wią, a jeżeli to czasem w parlamencie nczynią, 
to chyba w samych tylko superlatywach. Poszeze- 
gólne stronnictwa parlamentarne, bez względu na 
swoje stanowisko do rządu, prześcigają się for- 
malnie w oznakąch życzliwości dla armji i ka- 
żde z nich stara się być pierwszem, które zezwa- 
la na wydatki wojskowe. Ani nam przez myśl 
nie przechodzi, czynić komukolwiek z tego za- 
rzut. Silna i potężna armja jest wyrazem siły i 
pctzgi państwa — ona jest rękojmią pokoju, a 
przyznajemy chętnie, że armja austrjacko-węgier- 
ska jest wspaniała, że ludy: pozostające pod ber: 
łem Habsburgów, mają wszelki powód być du- 
mnymi ze swojej siły zbrojnej. 

Z tego jednak bynajmniej nie wynika, byś- 
my zupełnie stracili wzrok dla braków i niedo- 
statków naszej armji, byśmy byli zupełnie śle- 
pymi na pewne błędy i usterki, które się dzięki 
tradycjom z ezasów germanizacyjno-centralisty- 
cznych zakorzeniły w niektórych wysokich ste- 
rach wojskowych. Owe sfery, dotychczas jeszcze 
miarodajne, strzegą tych błędów. jak oka w głowie, 
uważają je za pailadjum, którego tykać nie wel- 
no. Nam się jednak zdaje, że owe zabytki są 
tyiko spleśniałą pozostałością dawnych gorszych 
czasów, które z nowoczesnym militaryzmem nie 
mają nie wspólnego, które są owszem szkodliwy- 
mi dla siły zbrojnej i w jej własnym interesie 
winne być wyplenione. Im prędzej, tem lepiej. 

Jeden z takich zabytków ze smutnej pa- 
mięci ery  centralistyczno-biurokratycznej,. był 
przedmiotem dyskusji parlamentarnej w ciągu 
ostatnich rozpraw budżetowych. Mówimy o ję: 
zyku armji. Wyznajemy otwarcie. ża temat ten 
niechętnie poruszamy. Powiedzieliśmy już, że 
istnieją w tej mierze w pewnych. sferach uprze- 
dzenia i przesądy, a walka z niemi nie należy 
do rzeczy przyjemnych — w danym wypadku 
li kiedykolwiek. Występując prze- 
ciw nim. łatwo ściągnąć na siebie zarzut. wroga 
armji, a tem samem całości i jednolitości pań- 
stwa; najracjonalniejsze zaś argumenta nie prze- 
konają tych, którzy są uprzedzeni i przesądni. 
To są powody i względy, dla których niechętnie 
do tego wracamy tematu. Musimy to jednak 
uczynić przez wzgląd na kilka uwag wypowie- 
dzianych przez ministra obrony krajowej, jenerała 
broni Welsersheimba. 

~ Odpowiadając na uwagi deputowanego Pa- 
caka, w sprawie języka armji, zaznaczył mini- 
ster z naciskiem, że musi się oświadczyć za zu- 
pełnem i niczem nieograniczonem używaniem nie 
mieckiego języka w armji, a to nie ze stanowiska 
uprzywilejowanej narodowości, ale ze stanowi- 
ska niezbędnego i niedającego się zastąpić ję: 
zyka potocznego, który się wyrobił w .eiągu hi- 
storycznego rozwoju. Warto byłoby doprawdy 
dowiedzieć się, co minister obrony krajowej ro 
zumie przez zupełne i niczem nie ograniczone 
` używanie języka armji? Autentycznych , wyjaśnień 
jenerał Welsersheimb nie podał. Musimy się 
więc zadowolić faktami, skąd inąd zaczerpnię- 
tymi. O ile chodzi o język służbowy, o tyle 


| uznajemy, że zachodzi potrzebą jednego języka 


armji i przyznajemy, że w ciagu rozwoju hi- 


DES stanowisko to zdobył sobie język 


DODATEK 


DO NUMERU 182. 


niemiecki. 
nikomu 


Dla jednolitości w zarządzie armji 
przez myśl nie przychodzi bu- 
rzyć to, co się w ciągu wieków wyrcbiło. 
Po za tem jednak nadawać językowi nie- 
mieckiemu znaczenie wyłącznie panujsce w armji, 


jest języka tego uprzywilejowaniem, które, we- 


dług naszego głębokiego przekonania, opa rtego 
na szczerej życzliwości dla armji, może się w 
skutkach swoich okazać bardzo zgubnem dla na- 
szej siły zbrojnej. Mogło to być dobre w cza- 
sach dawnych, w epoce armij zawodowych. opar- 
tych na systemie werbowniezym, kiedy wojaczka 
była jeszcze specjalnem rzemiosłem -— dzisiaj 
przy systemic armij ludowych, opartych na po- 
wszechnej służbie wojskowej, kiedy panuje zasa 
da, że wojsko to lud pod bronią, musi 
także język ludu znaleźż przystęp do armij, 
jeżeli jej nie ma zabraknąć po prostu środka do 
wzajemnego porozumiewania się. Mogą się ko- 
mendanci i oficerowie uczyć po niemiecku, ile im 
się podoba, jeżeli to jest koniecznem i niezbę- 
dnem dla jednolitości w komendzie; mogą w zna- 
jomości təgo języka doprowadzić do artystycznej 
i literackiej perfekcji, ale obok tego jest rzeczą 
niezb dną i konieczną, aby ci komendanci i ofi- 
cerowie znali język, którym wyłącznie władają 
poddani ich rozkazowi żołnierze; rzeczą jest po- 
trzebną, aby przełożeni potrafili się porozumieć 
ze swoimi podwładnymi. W chwili niebezpieczeń- 
stwa życie tysięcy ludzi zawisłe czasem od je- 
dnego słowa, ale słowo to przebrzmi bez echa, 
jeżeli owe tysiące go nie rozumieją. W interesie 
więc siły zbrojnej. dla której tyle ponosimy ofiar, 
w interesie jej dzielności i bitności domagamy się, 
aby obok języka armji, którym z logiki dziejo- 
wej stał się język niemiecki, uwzględniono język 
— żołnierzy. 


Ankieta w sprawie objęcia teatru 
lwowskiego w zarząd kraju. 


Gmina miasta Lwowa zakomunikowała 
Wydziałowi krajowemu, że jest gotową *zobowią- 
zać się do wybudowania nowego teatru we Lwo- 
wie wyłącznie kosztem gminy, bez subwencji od 
kraju i zastrzegając sobic własność budynku 
teatralnego, oddać go krajowi do użytku na cel 
wspomniany pod warunkiem, jeżeli! się kraj 
zobowiąże prowadzić teatr narodowy 
polski, tak dramat, jakoteż operę. bądź 
to przez wydzierżawienie, bądź też we 
własnym zarządzie, bez żadnego przyczy- 
nienia się ze strony gminy tak do kosztów pro- 
wadzenia tej instytucji, jakoteż do wydatków na 
utrzymanie gmachu teatralnego. 

Wobec powyższej propozycji gminy miasta 
Lwowa, poruszona na zeszłorocznej ankiecie tea- 
tralnej kwestja objęcia teatru lwowskiego w za- 
rząd kraju, staje się więcej aktualną — Wydział 
krajowy zaś, któremu Sejm polecił przeprowa- 
dzenie rokowań z gminą w sprawie budowy no- 
wego teatru we Lwowie, musi wobec tego pro- 
jektu zająć wyraźne stanowisko. 


Myśl objęcia teatru w administrację kraju, | 


traktowaną była jednak w ankiecie więcej teo- 
retycznie, nie przypuszczano bowiem, iżby były 
widoki rychłego jej zrealizowania. — To też. pro- 
tokół obrad zeszłorocznej ankiety nie podaje 
Wydziałowi krajowemu dostatecznej podstawy do 
wniosków, jakieby w tej ważnej sprawie Sejmowi 
przedstawić należało. 

Z wyjątkiem dość ogólnikowego poruszenia 
sprawy ryzyka, jakieby dla funduszu krajowego 
z objęcia teatrów w zarząd kraju wyniknąć mo- 
gło i zalecenia „zebrania dat z innych teatrów, 
będących w publicznym zarządzie, nie zawierają 


(zas odnowić przedpłatę! 


Nowi ekonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki drukującej się powieści: „Na warszawskim bruku“ I „Tajemnica dra Moleswortha..* 
TTE cezypzy s « — 


| 


14) 


zięciowie dom „Kok At C“ 


Powieść współczesna 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 
To milí. 


(Ciąg dalszy). 

Hrabia budewał Kohnów i ani spoglądał w 
ich stronę. 

Cicho, bardzo cicho mruczał, a raczej my- 
lał, zaciskając cynicznym uśmiechem swe usta: 
— Dadzą oni, dadzą... 

Bawiło go to, co, nie patrząc, widział i 
styszał, jak Kohn wciąż w jego stronę spoglądał, 
jak pani Kohn do Leny posłała Bywalskiego. 

On żadnych finansów u siebie mieć nie 
chciał. On miał dosyć Kohnów. On żadnych nie 
miał obowiązków. Jego żona? jego żona była 
hrabiną Korońską, . nic więcej! 

Myśli te przelatywały urywkami, bez związ- 
ku po jego głowie, bo tuż za nim nadskaki- 
wano Lenie, ŚMlano się, dowcipkowano. bo pani 
Eliza ciągle go zagadywała i chichotała się. 

— Udyby nie te kilkanaście tysięcy, jakże 
bym był dziś swobodnym, wesołym! -- myślał 
i vkradkiem rzucał w lando. bankiera złe, zawi- 

stue spojrzenia. : 

Zmał on swego teścia i jego słabe strony, 

i pewnym był © do tej kwoty powodzenia, ale 
drażniła go sama zwłoka. oburzała go pierwsza 
odmowa. 

— Cóż on sądzi — myślał — że się na to 


J 


= 
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jego córką ożeniłem, aby głowę sobie kłopotać | aby obejrzeć toaletę hrabiny, o której dziwy Właśnie Ostoja stał przy powozach Kohnów 


| wych, balu, 


z 
kiikunastoma tysiącami. 
A pani Eliza obracała się do niego i pytała: 
. — Cóż pan dzisiaj taki małomowny, roztar- 
gmiony ?... 
Karol w odpowiedzi, nie słysząc zapytania, 


uśmiechał się, a piękna hrabina odwróciła się 
do Leny. 


— Lena, Lena chirie! — szczebiotała — 
prencz garde, twój mąż dziwnie dziś roztargniony 
il ne veut móme ras me faire la cour. 

Lena się Śmiała, a hrabia rozpędzał swe 
myśli, kręcące się wokoło Kohna, koni wyścigo- 
pałacu w Krajkoronie i znów Kohna 
i rzucał pani Klizie kilka dowcipów i komple- 
mentów i znów wpadał w zadumę. 

, — Que combiacz vous comte? — zapytała 
się g0 znów pani Eliza — wyglądasz pan... 

Hrabia się odwrócił i spostrzegł złośliwy po- 
rożumiewawczy uśmiech księcia z Rodrygiem. 
którego treści, wywołanej niestósownie użytem 
słowem Jego sąsiadki, się domyślił. 

Zły, postanowił użyć siły woli i zapomnieć 
do jutra tych tysięcy i odmowy Kohna. 

Swiat nie powinien był nawet przypuszczać. 
„ka dee miał kłopoty, czy kombinacyjne 
myśli. 

A wokoło breku ciągle się roiło od młodzieży 
i kobiet nawet. 

W breku siedziała przecież śmietanka, ze- 
brana ze śmietanki kigh lifu warszawskiego. 

Brakowało tylko pani Paryskiej, którą za- 
niedbywali Korońscy, bo za wiele w finansach 
bywała. 

Nawet damy wychodziły z powozów i pod 
brek podchodziły, aby się przywitać z śliczną 
Leng, to aby uzyskać jeszcze zaproszenie na bal 
dla dopiero co przybyłego ze wsi kuzyna, to 


! wystąpił prezes „Sokoła* pragskiego, 


zeszłoroczne obrady żadnych praktycznych wska- 
zówek, ani co do sposobu administracji w ogóle, 
ani co do kwestji cwentualnngo wydzierżawienia 
i warunków wypuszczenia w dzierżawę, ani co 
do strony artystycznego nadzoru, itp. szezegółów 
pierwsze rzędnej wagi. 

Dla uzupełnienia przeto i zyskania pewnej 
podstawy do dalszej akcji w tym względzie, po- 
stanowił Wydział krajowy zaprosić specjalną 
komisję w celu zasiągnięcia opinji w kwestji 
objęcia teatru lwowskiego w zarząd kraju. 

Do komisji, której przewodniczyć będzie 
zastępca marszałka kraj. p. Antoni Jaxa Cha- 
miec, zaproszeni zostali pp.: Dr. Karol Estrei- 
cher, Adam Krechowiecki, Stanisław Kożmian, 
Władysław Łoziński i Stanisław Niewiadomski. 

Komisja zbierze się $. lipca o godzinie 11. 
przed południem w gmachu sejmowym. 


Uroczystość czeskich „Sokołów.“ 


Praga 25. czerwca. 

(T.) Gorąco tropikalne zapowiadało się już 
dziś od samego rana. Niebiosa sprzyjają wido- 
cznie dziarskim „Sokołom*, bo pogoda prześli- 
czna, a program, ułożony na dnie uroczyste zja- 
zdu wszechsokolskiego, wykonuje się bez prze- 
szkód, 

Dziś rano nasi „Sokoły“. pomimo wielkiego 
znużenia, jakie się wczoraj po ich przyjeździe 
okazywało, stawili się punktualnie około 7. godz. 
rano na miejscu. Wkrótce też zabrzmiała potę- 
żna komenda Durskiego „baczność“ — „Sokoły“ 
uszykowali się w czwórki i wyruszyli na cmen- 
tarz Wolszański, */, mili od Pragi oddalony. 

Na czele orszaku nieśli „Sokoły* wieniec 
ogromnych rozmiarów, przywieziony ze Lwowa 
ze wstęgami białemi i napisem: „Henrykowi Fü- 
gnerowi i Mirosławowi Tyrszowi — „Sokół*. — 
Na cmentarzu wcale żadnej publiczności nie by- 
ło. — Przed pomnikiem Fiignera zrobiono czwo- 
robok, poczem dr. Czarnik złożył wieniec na 
grobie. Chwila to była wspaniała — ciszę uro- 
czystą przerywały jedynie westchnienia. W tem 
dr. Podli- 
pny. i w krótkiej ale jędrnej mowie podzięko- 
wał drogim druhom polskim za uznanie i pamią- 
tkę, „żapewniając, że „Sokoły“ czescy nigdy tej 
wspaniałej chwili nie zapomną i zawsze wdzię- 
cznie o akcie tym, stwierdzającym wiekuistą łą- 
czność i miłość obu narodowości, pamiętać będą. 
Skończywszy tę uroczystość gromkiem „na zdar* 
i „czołem“, rozeszli się „Sokoły“ po cmentarzu, 


jpo zwidzeniu którego, uszykewali się znowu i 


podążyli do Winogradu, miasta, obok Pragi po- 
łożonego. Przed ratuszem o.:zekiwała „Sokołów* 
naszych tysięczna publiczność, która powitała ich 
entuzjastycznymi okrzykami: „niech żyją Polacy*, 
„niech żyją .Sokoły*. 

W ratuszu powitał przybyłych starosta mia- 
sta, Friedlander i pani Prokopcowa, żona prezesa 


„Besedy“ i „Sokoła winogradzkiego*, za które 
to przyjęcie dr. Czarnik serdecznemi słowami 
podziękował. — W wielkiej sali recepcyjnej 


ustawione były stoły ze sutem śniadaniem, na 
które składały się przekąski na zimno i pyszne 
wina czeskie. — Młodzież nasza, znużona dwu 
godzinnym marszem, nie dała się długo prosić, i 
wkrótce zapanowała gorąca i serdeczna zabawa 
przy wybornej „Mielniczynie*, posypały się to 
asty, których trudno było nawet  spamiętać. 
Przemawiali kolejno prezesi tamtejszych Towa- 
rzystw, panie i sleczinki czeskie, za co naturalnie 
nasi odwzajemniali się mowami i pieśniami pol- 
skiemi. — Około 11. godziny zabrał głos prze- 


zacny dyrektor „Sokoła” pragsk., dr. Schejner, 
i w ognistej mowie sławił tryumf „Sokołów“ w 
ogóle, ich idei, dążności i wspólnych celów. Mi- 
łego druha wznieśli „Sokoły* polscy na barki i 
przy pieśniach i wołaniach „na zdar“ i „czo- 
łem“, obnieśli go trzy razy dokoła sali. 

Wkrótce  zabrzmiała  nielitościwa trąbka 
Durskiego, na znak, że czas do dalszego pocho- 
du. Zachwyceni serdecznem przyjęciem i w zło: 
tych humorach opuścili „Sokoli* nasi gościnną 
salę rady miejskiej, żcgnając się z paniami cze- 
skiemi, całując z braćmi „Sokolimi*, 

Cały orszak udał się teraz do „Sokoła“ prag- 
skiego. Przybywszy tutaj, ustawili się w czworo- 
bok, poczem wystąpił Durski na środek sali i 
w krótkich słowach zaznaczył, że w tem miejscu 
rozpoczął Fiigner z Tyrszem swoją pierwszą pra- 
cą nad założeniem „Sokoła*, „W tej świętej dla 
każdego „Sokoła“ hali — mówił Darski — daj- 
my i my wyraz wdzięczności nieśmiertelnym bo- 
jownikom czeskim i zawołajmy z głębi serca 
„pamięci drogich druhów i ojców „Sokołów“ w o- 
góle „Uzołem*. — „Czołem* rozległo się po raz 
pierwszy w sali, poczem wszyscy uczestnicy wpi- 
sali się do książki pamiątkowej „Sokoła* prag- 
skiego. Na pamiątkę otrzymał każdy „Sokół“ 
numer uroczystościowy „Sokoła czeskiego*, wraz 
z instrukcjami do dalszeso programu. Około 12. 
godziny zapełniła się wielka sala klubu PEM 
go w konwikcie, w której około 300 osób zasia- 
dło do obiadu. Jadło było zmakomite i nie dro- 
gie, bo zacny przewodnik klubu, p. Towarnicki 
wraz z drem Fiszerem już poprzód zawarli z re- 
stauratorem umowę względem odpowiedniej ceny 
objadów i kolacyj. Tylko usługa, jak wszędzie 
w Pradze, była haniebna, ale da się to łatwo wy- 
tłumaczyć, ba w dniu tym kelnera za drogie pie- 
niądze w Pradze dostać nie było można. Zale- 
dwie się nasi nasycili i trochę odpoczęli, już zno- 
wu zabrzmiała nieubłagana trąbka Durskiego : 
„Baczność*, ustawić się w czwórki, marsz na 
boisko „Sokole* w Stromówce. 

Dziarscy „Sokoli“ wyruszyli pod wodzą 
Durskieko i stanęli krótko przed 4. godz. na 
miejscu, gdzie już tysiące „Sokołów“ i publiczno- 
ści oczekiwało. 3 wielkie kapele sokolskie przy- 
grywały n. ogromnej areBie, wynoszącej obszaru 
7.000 metrów. Nasi udali się na trybunę, przyj- 
mowani gromkimi okrzykami: „Na zdar.* W lo- 
żach zasiadły reprezentacje „Sokołów* polskich, 
chorwackich, słowiańskich i francuskich. Po pra- 
wej stronie w pysznej loży namiestnik hr. Tubn 
z rodziną, dalej burmistrz pr. dr. Scholz z za- 
stępcą, dr. Kiseltem i z rodzinami, arystokracja 
czeska z ks. Schwarzenbergiem na czele, mar- 
szałek kraj. ks. Lobkowie, w ogóle wszystko, co 
żyje znakomitego w Pradze. Niebawem rozpo- 
częły się turnieje sokolskie. Niemając pojecia 
o gimnastyce sokolskiej, nie mogę wam dokładnie 
opisać tego prześlicznego obrazu, jaki się widzom 
przedstawiał. 

setki „Sokołów“ produkowały się w różnych 
pozycjach. Podziwiać trzeba było spryt, mę- 
żność i siłę, jakoteż precyzję, z jakiemi wszy- 
stko wykonywano. Nasi „Sokoli,“ nasycić się 
nie mogli temi przecudnemi ćwiczeniami. Był to 
obraz, który nikomu nie wyjdzie z pamięci. 

O godz. 7. udało się wszystko do Divadla, 
n. b. o ile kto kartę wstępu mógł otrzymać, po- 
nieważ teatr od 14 dni był wysprzedany, a tyl- 
ko z grzeczności dostał dr. Fiszer kilkanaście 
miejsc dla naszych. 

O przedstawieniu w teatrze i późniejszych 
zabawach na Żofinie i w sali Klubu polskiego w 
przyszłym liście. 
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opowiadano. 


„Lena, jak prawdziwa wielka dama, była 
upojona tą uprzejmością, nie narzucającą się, 
owszem cichą i spokojną. 

Podczas, gdy romawiała z księżną Šwiato- 
pełkową, która przyszła ją prosić na jutro na 
śniadanie, pani Eliza uważnie jej się przypatry- 
wała. 

Nachyliła się do księcia Emeryka i szepnę 
ła cicho. 

-- Uważaj książę, comme la petite imite sa 
belle mère. 

Książę uśmiechnął się ironicznie, kiwnął gło- 
wą i dodał. 

— Qn croirait, 
ratrice. 

Pani Eliza jeszcze raz objęła oczami Lenę, 
a na jej ustach długo bawił uśmiech zły, zazdro- 
sny i szyderski. 

Zazdrościła widocznie Lenie, może brylan- 
tów, może breku, może męża i tylko się pocie- 
szała myślą, że to panna Kohn. 

W tem zagadnęła ją hrabina: 

= Księżna się pyta, czy jutro będziesz... 

Pani Eliza niedosłyszała, czarująco się uśmie- 
chnęła do Leny, nachyliła się do niej i zapytała: 
Plait — il cherie? 

W tem chèrie było tyle prawdy, szczerości, 
że w gwarze usłyszał je książę. Znów on spoczął 
oczami na pani Klizie i uśmiechnął się tym uśmie - 
chem, który w świecie bezustannie z oblicza na 
oblicze przelatuje. 

Obie panie poszeptały chwilę, poczem Lena, 
zawsze tyłem stojąca w breku do strony, w któ- 
rej stał ekwipaż jej rodziców, nagle się odwróci- 
ła, jakby chciała coś tam zobaczyć. 
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i rozmawiał z Marją. 

Lena zacisnęła usta, popatrzała chwilę i ci- 
cho, opierając się na ramienia męża, zapy- 
tała go: y 

— A Ostoja? 

Karol udał, że nie rozumie pytania. 

— Co Ostoja? — odparł nieco szorstko. 

— Czy będzie dzisiaj ? 

Nie wiem! jak mu się będzie podobać. 

„ Lena domyśliła się po odpowiedzi i jej to- 
nie, że hrabiemu pytanie niemiłe nasunęło wra- 
żenia. 

Zapytał jednak po chwili łagodniej: 

— Czy jest tutaj ? 

Jest... rozmawia teraz z Marynią. 

„, Hrabia rzucił przelotne spojrzenie w stronę 
Kohnów i zagryzł wargi. 

Ten Ostoja go irytował. 

Stary hrabia bowiem nie przyjął był w swo- 
im czasie zaproszenia na ślub Karola. 

Koroński to sobie przypomniał, Więcej na- 
wet, bo niedość na tem, ale nadto Ostoja głośno 
w salonach na jego małżeństwo był się oburzał, 
a potem nietylko go unikał, ale zdawał się go 
formalnie lekceważyć. 

Karol nie był przyzwyczajonym do tego 
w świecie, znienawidził też Ostoję, ale z drugiej 
strony go korciło, aby być dobrze z najbardziej 
wziętą i poważaną osobistością w arystokracji 
warszawskiej. 

To bawienie Ostoi przy ekwipażu pani Kohn 
i pani Łęckiej, a ignorowanie tuż niedaleko sto- 
jących jego pojazdów wzburzało Korońskiego. 

Czuł, że w nim krew kipi, jak gdyby był 
doznał zniewagię.. 

(Ciąg dalszy nastąpi | 
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Z prowincji. 

Złoczów 27. czerwca. (Rada powiatowa). Na 
dniu 25. bm. odbyło się ukonstytuowanie nowo wy- 
branej rady powiatowej złoczowskiej. Usiłowania tej 
partji, która przeciw ponownemu wyborowi dotychcza- 
sowego prezesa tak silną rozwinęła agitację i której 
dalszem dążeniem było, aby wiceprezesem wybrano 
Rusina, spełzły na niczem. Wybory wypadły zupełnie 
po myśli przeciwnej partji. 

Ponieważ starania znacznej większości członków 
nowej rady powiatowej, z dotychczasowym prezesem, 
p. Wincentym Gnoińskim. na czele. aby p. Andrzeja 
Mazarakiego skłonić do przyjęcia wyborn prezesa 
nowej rady powiatowej naszego powiatu, nie odniosły 
pożądanego skutku, a to wobec jego stanowczego 
oświadczenia, że urzędu tego nie przyjmie, wybrano 
ponownie prezesem p. Wincentego Gnoińskiego, zaś 
zastępcą jego p. Oskara SŚchnella. Do wydziału rady 


powiatowej wybrani zostali pp.: Jędrzej Mazaraki, 
Kazimierz Jaworski, dr. Ludwik Heyne. Wiktor 
Treter i Michał Nalewajko; zastępcami zaś pp.: 
Henryk Potworowski, Leon Wikarski, dr. Dawid 


Rillet, Grzegorz Janowski i Jan Borsukiewicz. 


Z krajowych zdrojowisk. 


Żejiestów w czerwcu. W obec zbliżającego 
się VI. zjazdu lekarzy i przyrodników w Krakowie. 
a również dobrze zapowiadających się wycieczek tegoż 
zjazdu do zdrojowisk krajowych, nie od rzeczy by 
było, aby szanowne grono lekarzy i przyrodników 
polskich, szezególniejszą uwagę zwrócić zechciało na 
Żegiestów. Zakład ten po Śmierci właściciela swego 
wystawiony jest przez spadkobierców na sprzedaż. A 
że dotychczas, mimo udawania się do najzamożniejszych 
rodzin w kraju, nikt du kupna się nie zgłosił, tylko 
kilku Węgrów żydów, a zatem bardzo łatwo zakład 
żegiestowski w ręce tychże przejść może. Nie potem 
nie pomogą wyrzekania, bo faktem zostanie. że Żegie- 
stów będzie własnością Węgrów. 

I znów chyba tylko „Djabeł* powtórzy : 

„Węgier Polak dwa bratanki 
Gdy o wina idzie szklanki, 
Lecz komu „Żegiestów* należy 
Niech się Polak w pierś uderzy “- 

Wobec ruchliwego postępu w każdym kierunku 
i w walce o byt, zdrowie nasze wskutek nadmiernej 
nieustannej pracy tak się prędko wyczerpuje, że dziś 
wszyscy potrzebują choćby najkrótszego wypoczynku, 
celem nabrania sił do dalszej pracy. Przy zbliżającej 
się porze letniej każdy więc pragnie gdzieś na Świeże 
powietrze wyjechać dla wzmocnienia sił, lub do wód 
dla poratowania zdrowia. Lecz nie każdego stać na 
wyjazd za granicę, do miejsc klimatycznych lub zdro- 
jowisk, dlatego zakłady nasze krajowe należy nam 
podtrzymywać i z rąk nie wypuszczać, bo te są bli- 
sko bo te są nasze — bo i nasze góry, mają 
klimat i powietrze alpejskie. 

Zegiestów swojem uroczem położeniem na wyso- 
kości 476 metrów ponad poziom morza, jest polskim 
St. Moritz. Woda żegiestowska jest najsilniejszą szcza- 
wą żelezistą ze wszystkich dotychczas znanych wód 
żelazistych, a łatwość przewawianiu wody żegiesto- 
wskiejj i przyswajania pierwiastków tejże, daje jej 
pierwszeństwo przed innemi tego rodzaju wodami. 

Przed dwoma laty wybudowano w Zegiestowie 
nowe łazienki dla kąpieli mineralnych i borowinowych. 
ogrzewanych systemem  Sehwarza zapomocą pary. 
Kąpiele miueralne z wody żegiestowskiej, w powyższy 
sposób przyrządzane, są z powodu znacznej zawartości 
kwasu węglowego nawet dla niektórych osób za 
silne, bo są silniejsze od Kkryniekich i francens- 
badzkich. a 

Oprócz tego posiada Żegiestów tę zaletę, że leży 
nad brzegiem wartkiego Popradu, a kąpiele we falae 
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„Ciężkie czasy.” 


(Satyra sceniczna M. Bałuckiego w 3 aktach). 


Nazwisko „Bałuckiego na afiszu teatralnym 
jest zawsze miłym ewenementem, tem milszym, 
gdy umieszczone pod tytułem nowego dla nas 
utworu. Wczoraj właśnie miał miejsce taki ewe- 
nement: ujrzeliś my „Ciężkie czasy“, utwór, który 
w Warszawie cieszył się powodzeniem. Dobrze 
zrobił p. Bałucki, że utwór swój powyższy 
ochrzcił mianem „satyry scenicznej“ — w ten 
bowiem sposób oszczędził nam przykrości pod- 
niesienia kilku poważnych zarzutów, których nie 
uniknęłaby komedja. 

Znakomity obserwator. jakim jest Bałucki, 
nie czerpał tematu do swego utworu z dziedziny 
fantazji; owszem każdy szczegół, jest pochwycony 
z życia, każdy usprawiedliwiony, a jednak praw- 
dziwe te szczegóły są tak zestawione i skoncen- 
trowane, że wrażenie, jakie odnosimy. uzasadnia 
w zupełności nazwę satyry scenicznej... 

. Satyra Bałuckiego —- jak już powyżej po- 
wiedzieliśmy, - grana była w Warszawie'i cieszyła 
się tam „powodzeniem. Jestto objaw, o którym 
wspomnieć musimy, choćbyśmy tym razem nawet 
przykrość mieli wyrządzić sympatycznemu tyle 
autorowi. 

„ Od dłuższego już czasu literaturze naszej 
nie brak wysoce pesymistycznych satyr o spo- 
łeczeństwie galicyjskiem i to tak w beletrystyce. 
jak na seenie. Nie mielibyśmy oczywiście wiele 
do zarzucenia temu kierunkowi, gdyby satyra ta 
nie przekraczała miary i granic. hea nie była 
tak bardzo pesymistyczną — gdyby wreszcie 
tylko u naa pozostawała. Niesżety jednak, satyra 
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tej rzeki, zastępują w znacznej części kąpiele morskie. 
Nadto posiada Żegiestów około 300 pokoji, dobrze 
umeblowanysh. Niektóre domy są bardzo gustownie 
zbudowane. 

„  Powyż przytoczone warunki zapewniają nie tylko 
Żegiestowowi zawsze liczną frekwencję, ale nadto ad- 
ministracja w rękach nieco zamożniejszych i więcej 
rntynowanych, dochód zakładu na pewno by podwoiła. 

W roku nbiegłym przekonałem się na miejscu 
z książek rachunkowych, iż dochód czysty za ten rok 
obliczono na przeszło 60/, od kwoty, jaką spadko- 
biercy za cały majątek z całem urządzeniem żądają, 
a dziś przy zniżonej rencie nikt przecież lepiej kapi- 
tału ułokować nie jest w możności. A faktem jest, że 
n. p. znów sezon tegoroczny w Źegiestowie zapowiada 
się świetnie. 

Powtarzamy więc raz jeszcze, że zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich, przy sposoaności swych wycie- 
czek do zdrojowisk, powinien zwrócić swą uwagę na 
Żegiestów. Nieodżałowana byłaby szkoda, gdbyby taka 
perła w obce dostała się ręce... 
|| 


KRONIKA, 


Wiadomości osobiste. Ks. biskup Pełesz 
złożył w minioną sobotę w archikatedralnym kościele 
św. Jura przysięgę, jako biskup przemyski, w ręce 
ks. metropolity Sembratowicza. Ks. biskup uda się 
do Przemyśla na stały pobyt dopiero w miesiącu li- 
stopadzie, gdy się znajdzie odpowiedni dom na mie: 
szkanie. Przemyśl bowiem już od dłnższego czasu nie 
posiada biskupiego pałacu. 

Nekrologjia. Roman Kaizer, urzędnik kolei 
Karola Ludwika, zmarł w Krakowie w 42 r. życia. 


szkolnych w Zakładzie nar. im. Ossolińskich podaje 
do wiadomości odbiorców, że na zbliżający się rok 
szkolny 1891/2 przygotował dostateczny zapas poniżej 
wymienionych podręczników szkolnych, które pod zna- 
nymi warunkami zamawiać w zarządzie można: 
Katechizm mniejszy ks. Deharbe'a (Morawski) po 6 ct., 
Katęchizm większy ks. Deharbea (Morawski) po 22 
ct., Dzieje biblijne po 50 cr, Elementarz polski dla 
szkół ludowych po 30 ct.. Pierwsza książka do czy- 
tania po 33 ct., Druga książka do czytania po 54 ct; 
Trzecia książka do czytania po 64 et., Początki nauki 
języka niemieckiego część I. po 30 ct., Elementarz 
polski dla dzieci niemieckich po 9 ct., Pierwsza książ- 
ka rachunkowa po 8 ct., Druga książka rachunkowa 
po 14 ct., Wypisy polskie tom I. po 1 zł., Wypisy 
polskie tom TI. po 1 zł., Wypisy polskie tom III. po 
1 zł. 5 ct., Wypisy polskie tom IV. po 1 zł, 53 ct. 

Również zawiadamia zarząd, że druk II. części 
Początków języka niemieckiego do dnia 15. sierpnia 
b. r. będzie ukończony. Ceny jednak tego podręcz- 
nika zarząd z góry oznaczyć nie może. gdyż nie została 
jeszcze ustanowiona. 

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum w 
Samborze odbył się pod przewodnictwem inspektora 
Jana Lewickiego w dniu od 5. do 11. bm. Do egza- 
minu przystąpiło 29 uczniów. mianowicie: 22 uczniów 
publicznych, 4 prywatnych i 3 externistów. Swiade- 
ctwo dojrzałości otrzymali: Boberski Jan, Chwojka 
Dominik, Czyżowicz Szymon. Godniewicz Józef, Grab- 
scheid Getzel. Hammermann Abraham, Hofmokl Zy- 
gmunt, Hyczko Mikołaj, Juźwiak Michał, Kotecki 
Józef, Kreuznauer Dawid, Lisiński Mikołaj, Łuszezkie- 
wicz Marek (prywatysta), Maciejewicz Antoni, Maślan- 
kiewicz Stanisław, Negrnsz Apolinary, Nesterowicz 
Leon, Zaremba Gnstaw (pryw); 5 uczniom, miano- 


— Eleonora Strażyńska zmarła w Krakowie w wicie: 3 publ., 1 pryw. i 1 externiście pozwolono 


26 roku Życia. — Alfred Zofal, pensjonowany major, 
były następca burmistrza m. Kołomyi, dyrektor kasy 
oszczędności, zmarł we Wiedniu. 

Kalendarz. Czwartek (2.): Nawidzenie N. M. P 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 11, zachód o, 
godzinie 7. minut 56. 

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego na kur- 
sach nanki dopełniającej w miejskich szkołach ludo- 
wych, odbyło się dnia 29. czerwca 1891 w obecności 
delegatów knratorji. Ze sprawozdania kuratorji za rok 
ezkolny 1891 dowiadujemy się, że kursa nauki dopeł- 
niającej istniały przy skołach Indowych: im. św. 
Anny, im. św. Antoniego, im. Czaekiego. im. kiżbiety, 
im. św. Marcina, im. A. Mickiewicza, im. Piramo- 
wica i im. Szaszkiewicza. 

Na kursach tych wykładano w klasie I. i IL: 
Religję 1 godzinę tygodniowo, język polski wraz z na- 
uką realjów 3 godz. tygod., język niemiecki 2 godz. 
tygod., rachunki 1 godz. tygod.. rysunki wolnoręczne 
2 g. tyg, kaligratji 1 g. tyg., razem 10 g. tyg. 

Frekwencja uczniów była wcale liczna. a nawet 
w ubiegłym roku się zwiększyła. Rezultat klasyfi- 
kacji ogólnie weale nieźle się przedstawia. Sprawo- 
zdanie podnosi też w wielu miejscach korzystną dzia- 
łalność oddziału_ bractwa N. P. Marji, pod wezwa- 
niem św. Stanisława Kostki, którego członkowie przez 
zgromadzanie młodzieży każdej niedzieli po południu 
w salach gimnastycznych tutejszych szkół, przez sto- 
sowne nauki, ćwiczenia gimnastyczne i wycieczki, wpły- 
wali skutecznie tak na uobyczajenie tejże młodzieży, 
jako też na jej rozwój fizyczny. 

Na festyn, który odbędzie się w niedzielę, na 


rzecz korpusów wakacyjnych w naszem mieście, 


przystąpić po wakacjach d» poprawczego egzaminu 
z jednego przedmiotu; 4 uczniów, mianow.cie 3 pu- 
blicznych i 1 prywatystę reprobowano na rok, 2 exter- 
nistów zaś bez terminu. 

W sprawie zatargu o Morskie Oko piszą do 
półnrzędowej Polit. Corresp. ze Lwowa: „W grani- 
cznej tej sprawie między Węgrami a Galicją, która 
jest w związku ze sporem prawno-prywatnym między 
ks. Hohenlohe i hr. Zamoyskim, rozpoczęło 
austrjackie ministerstwo spraw wewnętrznych z rzą- 
dem węgierskim rokowania, na razie w tym kierunku, 
aby powstrzymać wszelkie akta samowoli lub obrony 
własnej ze stron obu aż do ostatecznego „ałatwienia 
sporu prywatnego, względnie granicznego, tudzież, 
aby unikać jednostronnych czynności prawnych w wy- 
konywaniu posiadania zarówno w zakresie prawno- 
prywatnym, jak i politycznym i administracyjnym. 
Należy się spodziewać, że wynik toczących się roko- 
wań będzie zdolnym usunąć obawy 0 utrzymanie po- 
kojowego prowizorjum.* Oby się tylko nie skończyło 
na tym półurzędowym „beschwichtigung'u*. 

Bal turfowy w Krakowie. Noajliczniejszem ze- 
braniem z okazji I. wyścigów międzynarodowych, był 
świetny bał, dany w niedzielę w hoteln Saskim przez 
hr. Romanów Potockich. Salę saską zapełniło 
po brzegi towarzystwo prawdziwie międzynarodowe, 
a dobór pięknych pań w gnstownych tualetach, okry- 
tych wspaniałemi kosztownościami, przedstwiał czaru- 
jący widok. Do tańca stanęło około 80 par. Jako 
upominek otrzymała każda z obecnych panien wachlarz, 
przyczdobiony przez jednego z naszych najlepszych 
malarzy. Zamówienia w tym celu otrzymali naprzód 
pp. Stachiewicz, Pochwalski, Kossakowie, Huskina, 


przygotownje się młodzież naszych szkół ludowych | Kruszewski, Abrahamowicz, Malczewski i inni. Wach- 


z niezwykłym zapałem. Byliśmy onegdaj na Górze 
zamkowej świadkami jednej z prób ćwiczeń pochodo- 
wych z muzyką szkoły im. Konarskiego. Warto było 
doprawdy widzieć dziarskie ruchy i zwroty naszej 
dziatwy. Licznie zgromadzona publiczność, między 
którą zauważyliśmy inspektora tutejszych szkół miej- 
skich i kilku panów radnych, zachwycała się wi: 
dokiem z precyzją na komendę kierowników wykony- 
wanej mustry i ozdobnych marszów. Korpus ułanów 
z chorągiewkami i czerwonemi szarfami malowniczo 
rozwijał swe szeregi w przeróżnych kierunkach, 
podczas gdy znown  korpns karabinierów zajęty był 
swemi ćwiczeniami. 

Festyn dnia 12. lipca w celu npiększenia parku 
Kilińskiego zapowiada się bardzo pięknie, dnia 26. 
czerwca zebrała komisja płantacyjna złożona z pp. 
inżyniera Kamińskiego, Róringa, Głlanza, Rychno- 
wskiego, którzy zajęli się dekoracją i oświetleniem 
parku, do czego niemało przyczynia się pan Edward 
Friedrich, tutejszy obywatel, dostarczeniem lampek pod 
bardzo korzystnymi warunkami. 

Muzyki wojskowe przygrywać będą w pierwszej- 
połowie miesiąca lipca na miejscach publicznych i 
spacerowych w następującym porządku: Przed gma- 
chem komendy korpuśnej dnia 2. (nr. 95); w parku 
Kilińskiego 3. (30); na Wysokim zamku 7. (95); 
przed gmachem  namiestnictwa 8. (3%); przed ko- 
mendą korpuśną 9. (80); w parku Kilińskiego 10. 
(55); w Ogrodzie miejskim 14. (55); na Strzelnicy 
miejskiej 15. (30), 

f Wyroki śmierci na Marję Kobrynowę ze Lwowa 
i Katarzynę Kanię z Tarnowa. potwierdził onegdaj 
trybunał kasucyjny, 

Książki szkolne. Zarząd wydawnictwa Książek 


przekracza zwykle miarę į w tem grzeszy, bo , dne, zawsze serwilistyczne i bez wszelkiego od- 


ci, których satyra ma poprawić, widząc Ją ten- 
dencyjmie przedstawiającą ich jako niedołęgów, 
głupców, lub nawet uikczemników, przechodzą 
nad satyrą do porządku dziennego, 
jednostronności jej widzą usprawiedliwienie dla 
siebie. Z drugiej strony satyra, mogąca oddać 


korzyść na muejscū, przeniesiona do Warszawy | wsze miły, 


lab Poznania, służy chyba do tego, ażeby bracia 
nasi zakordonowi wy robię sobie o nas 
gorsze wyobrażenie. Cóż za pojęcie o Galicji 
musi mieć przeciętny Królewiak, jeżeli pojęcie 
to urobit sobie czytaniem takich powieści, dru- 
kujących się w Warszawie, jak Rogosza Kalejdo- 
skop i Pobielane groby, CZY Grabarze, patrząc 
na tym podobne utwory sceniczne innych firm 
hterackich, które społeczeństwo nasze przedstą- 


a nawet w | mniej, 


larze te są prawdziwemi dziełami sztuki. Zabawa prze- 
ciągnęła się do godziny 5. rano. W poniedziałek znów 
tych samych gości w liczbie do 300 osób zgromadził 
raut n hr. Stanisławów Tarnowskich na Szlaku, gdzie 
urządzony był rodzaj zabawy ogrodowej przy oświe- 
tleniu rzęsistem ogrodu i odgłosach mnzyki wojskowej. 
Wzięli w nim udział p. Dunajewski z rodziną, także 
przedstawiciele wszystkich miejscowych władz cywil- 
nych i wojskowych, oraz zastęp profesorów uni- 
wersytetu. 

Kurs nauki zręczności w Sokalu. W rb. odbę- 
dzie się jednomiesięczny kurs wakacyjny nauki 
zręczności w Sokalu, który trwać będzie od 20. lipca 
do 20. sierpnia rb. 

Nauka podezas kursu dzieli się na 3 oddziały: 

1. Nanka rysunków przedmiotów, które uczestnicy 
przerabiać mają (dziennie 2 godziny), przeto każdy 
z tychże ma się zaopatrzyć w przybory potrzebne do 
rysunków, jako to: cyrkle, pióra itd., papier zaś ry- 
sunkowy otrzymają w dyrekcji szkoły. 

2. Roboty w pracowniach. Wyrabianie przedmio- 
tów, służących do nauki zręczności według serji mo- 
deli sokalskich, ułożonych przez nauczycieli i dyrektora 
szkoły wydziałowej w Sokalu. 

, Uczestnicy kursu, przeznaczeni przez radę szkolną 
krajową, otrzymują bezpłatnie narzędzia do użytkn 
podczas knrsn i potrzebny materjał. 

Uczestnicy, przybyli na koszt gmin, rad powia- 
towych, lub osób prywatnych, obewiązani są złożyć 
kwotę 3 zł. na zakupno potrzebnego materjału i od. 
szkodowanie za zużycie narzędzi. 

3. Wykłady o nauce zręczności trzy razy w ty- 
godniu po 1. godzinie. Każdy z uczestników ma się 
zgłosić dnia 19%. lipca w dyrekcji s.koły  wydziało- 


DZIENNIK PÓLSKRI z dnia 2. Lipca 1891 r. 


wej, która mu udzieli dalszych informacyj. Wszyscy 
uczestnicy kursu otrzymują bezpłatnie umieszczenie 
w salach szkolnych, winni jednak przywieść z sobą 
pościel. Uczestniey kursu mają się ściśle zastosować 
do regulaminn, egłoszonego im przez dyrekcję kursu. 
Ci nanczyciele, którzy z po za grona osób, przezna- 
czonych przez radę szkolną krajową, przybędą na 
własny koszt do Sokala, będą mogli być przyjęci na 
kurs, lecz winni są wcześniej uwiadomić o tem radę 
szkolną okręgową w Sokalu. 


Ostatni stopień zdziczenia. Kto chce przekonać 
się, do jakiego stopnia doszło w swych destrukcyj: 
nych zapędach mongolskie barbarzyńsiwo, może oglą- 
dać w jednem z krakowsk. muzeów świeżo otrzymany 
egzemplarz urzędowego zakazu mówienia po polsku 
nawet w prywatnych zgromadzeniach. Jest to druko- 
wane ogłoszenie w formacie arkuszowym, Na niem 
napis ogromnemi literami: „Po polski goworit wo- 
spreszczajetgia'. (Po polsku mówić zabrania się). 
Niżej, w moskiewskim również języku, te słowa: 
„Przekroczenie tego żądania (trebowanja) pociągnie 
za sobą zamknięcie klubu“. Na dole, z jednej strony 


podpisany:  „Poliemajster Polesskij-Szczyciłło* (naj- 
prawdokodobniej renegat), z drugiej strony: „Wi- 
tebsk“. 


Według pisma św., miasto Jerycho zawaliło się 
w grnzy od trąb odgłosu. Owo potężne na pozór car- 
stwo zawalić się może od dźwięku polskiej mowy. To 
dowodzi, jak my potężni jesteśmy, kiedy języka na- 
szego się lękają! Pociesza nas również ten urzędowy 
doknment, będący najlepszym dowodem, iż witebska 
gubernja jest prowincją polską. 

Następca Rinalda Rinaldiniego i Gasparona, 
legendowy, klasyczny bandyta, rodem z miasteczka 
Gradoli, Dominik Nocchia, przyjechał do Rzymu dla 
wypoczęcia po burzliwym zawodzie i zakończenia spo- 
kojnie dni swoich w kole przyjaciół. Nie jest on już 
dziś woale niebezpieczny, bo liczy ośmdziesiąty czwarty 
rok życia i ukończył właśnie przed kilku tygodniami 
60 lat ciężkich robót, na które był skazany. 

Dominik Nocchia jest dziś zgrzybiały, cierpi 
astmę i ciężko chory na nogi. W 1881 r. areszto- 
wany został skutkiem zdrady swojej kochanki. W pię- 
tnastym roku życia popełnił pierwsze mężobójstwo. 
Grał wówczas w karty w kawiarni swoje, wsi, kiedy 
mu powiedziano, że syndyk czyli wójt tameczny Ul- 
deryk Lucido i brat tegoż ksiądz Don Luigi, grozili 
więzieniem jego bratu. Dominik porzucił karty, chwy- 
cił za sztylet i zamordował w okamgnieniu wójta i 
księdza. Po tem podwójnem morderstwie se dette alla 
compagna, to jest wyszedł w pole, co znaczyło roz- 
poczęcie rozbójniczego zawodu, zebrał i uorganizował 
liczną szajkę i począł z nią napadać na podróżnych, 
na wsie, wille i zamki, a po 9 latach i 7 miesią- 
cach zustał wodzem wszystkich band rozbójniczych 
we Włoszech. Główną jego kwaterą były lasy pod 
Viterbo, ale z wypróbowaną swoją szajką przebiegał 
całe państwo papieskie i neapolitańskie, rozsiewając 
wszędzie popłoch, odnosząc zwycięstwa nad wojskiem 
i nakładając znaczny okup na podróżnych i na zamki. 
Kilka milj. szkudów (szkud papieski wart był 5 
franków) przeszło, jak sam powiada, przez jego ręce. 

Dziś Nocchia staje się spokojnym rzymskim oby- 
watelem, pokutującym za dawne grzechy i przepędza- 
jącym czas swój z Angiełkami i Amerykankami, do- 
magającemi się interwiewów. 

Samobójstwa w wojsku. Dzienniki niemieckie 
ogłaszają wykaz statystyczny, z którego okazuje się, 
że w armji pruskiej, w korpusie 12. (saskim) i kor- 
pusie 13. (wirtembergskim) w przeciągu czterech lat, 
tj. od r. 1884 do r. 1888 aż 949 żołnierzy odebrało 
sobie życie. Wszystkie te wypadki samobójstwa skon- 
statowane były urzędownie. Największa cyfra same" 
bójs'w przypada na korpus 5. (poznański), następnie 
na korpus 3. (berliński), najmniejsza zaś na 7. (west- 
falski). Prawie wszyscy ci Żołnierze odebrali sobie 
życie wystrzałem z własnych karabinów. 

Niezwykłe egzemplarze recenzyjne. Miłą nie- 
spodziankę sprawił w tych dnach węgierski minister 
finansów, p. Weckerle, redakcjom dzienników buda- 
peszteńskich, przysłał bowiem do każdej z nich po 
kilka egzemplarzy recenzyjnych nowych papierosów, 
zwanych „egipskiemi*, które niezadługo pojawią się 
w handlu. W ten sposób chciał p. Weckerle zniewo- 
liść niejako prasę do wydania sądu o nowych papie- 
rosach. Pester Lloyd pisze o nich, iż są bardzo do- 
bre, arcmatyczne i łagodne. Także Budap. Hirlap 
zachwala je bardzo, ale dodaje w końcu pd siebie 
uwagę, że bardzoby to było pożądanem, żeby p. mi- 
nister, gdy będzie drukował nowe pieniądze, przysłał 
redakcjom również po kilka egzemp arzy recenzyj- 

Podczas burzy, dnia 9. b. m., królowa saska‘ 
Karolina, szczególnemu uległa wypadkowi w Morawi- 
cach, w okolicy Berna morawskiego, gdzie bawiła w 
gościnie m baronostwa ndennsów. W powrocie z 
przejażdżki, odbywanej z baronową i damą dworską, 
zaskoczyła królowę burza i gdy woźnica puścił powóz 
galopem, piorun uderzył i zabił oba konie. Królowa 
i obie jej towarzyszki uległy lekkiemu porażeniu, wo- 
Źniea ciężej jest popiirzony. 

Katastrofy kolejewa. Z powodu wypadku na 
kolei Jura-Simplon, Kölnische Zeitung zamieszcza 
następujący wykaz katastrof kolejowych: 


porn. Czy wobec tego niesłuszny nasz protest ? 
Uwagi powyższe nie zostały bynajmniej wy- 
wołane właśnia sztuką Bałuckiege — bynaj- 
Bałucki bowiem w swojej satyrze jeszcze 
jako tako utrzymał miarę i granicę, a jego py- 
szny humor, jego dowcip, często jowialny, a za- 
zaciera znacznie szare barwy obrazu 
i zbyt ostre kontury rysunku pojedynczych po- 


jak naj- | staci — w każdym jednak razie jest ona jednym 


z tych drobnych „faktów, które składają się 
w Warszawie na niezbyt pochlebne o nas wyo- 
brażenie. Natomiast Galicja jest właściwym dla 
niej terenem — itu patrzyć musimy na nią 
z innego stanowiska, amżeli patrzymy na jej po- 
wodzenie w Warszawie. Terenem jej akcji jest 
dworek szlachecki, w którym Bałucki jest jakby 


wiają ponuro i beznadziejnie... Co pomyśli sobie | u siebie w domu. Dworek ten, to siedziba pań- 
o społeczeństwie tej jedynej części Rzeczypospo- | stwa Lechickich — ojca, syna Juljusza i córki 
litej, która wolniejszem oddycha powietrzem. * Broni. Ojciec ślepo uwielbia swego Juljusza, 


A dodajmy do tego jeszcze. że i przeważna 
część korespondentów z Galicji uważa Zza PEWIEN 
rodzaj sportu, krytykowanie w czambuł wszy: 
atkiego, co u nas istnieje, krytykowanie bez 
sensu, bez zastanowienia, bez myśli o tem, ile 
wyrządzają szkody całemu polskiemu społeczen 
stwu/ Jakże inaczej jest w Królestwie! 1 tam 
nie brak piór, kreślących częste satyryczne obra- 
zy, ale obrazy te są harmonijne co do barw 
ciemnych i jasnych, nie ma w nich tego bez- 
wględnego pesymizmu, tego lekceważenia swego 
społeczeństwa. i 

Poruszyliśmy ten niezdrowy objaw galicyj- 
skiej satyrycznej literatury, bo wyrządza on nam 
więcej szkody, Biż przynosi pożytku, bo bała- 
muci opinię o nas, zwątla ducha całego społe- 
czeństwa. Przeciętny Królewiak lekceważy nasze 
społeczeństwo, bo z podawanej sobie strawy zna 


je tylko jako bezmyśne, leniwe, a często bru- j szczęście, 


„ga at Frias 


ukończonego słuchacza kursu 


c szkoły rolniczej 
w Wiedniu, mającego przeróżne 


genjalne plany, 


które rozpoczyna od sprzedaży gaiku babki, 
| posżanego przez rodzinę za rodzaj relikwij. 
ronia, 


we Lwowie, ul. Halicka I. 13, 


ma, skromna i dobra, po wiejska wychowana 
I owak: zajmuje się e zpodarziWAi H w sercu 
chowa miłość ku Karolowi Zuryło, synowi są- 
siada p. Lechickiego, 

` Dziś właśnie Wielki ziązd u pana Lechi. 
ckiego: pan Juljusz gprosił bowiem sąsiadów 
na pogadankę, w której rozwinąć ma wielki ge- 
njalny plan banku ratunkowego dla szlachty, 
banku, który stanowić ma generalne lekarstwo na 
ciężkie czasy. Na te ciężkie czasy uskarżają się 
wszyscy, — wszyscy przyznają, żę one istnieją, 
nic każdy jednak w osądzeniu ich przyczyn i 
następstw jest zgodny. I tak, sąsiad K waskiewicz, 
wychodząc z założenia, że szlachta ma psie 
nie widzi żadnej rady; sądzi on, że 


u 
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W parterze i na I. piqśrna 
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| 
| 


(Ignacy Fried) "* 


ludzie rodzili by się bez nóg, lub chodziliby 
umyślnie boso. Inaczej zapatruje się sąsiad Boj- 
kowski. On wierzy, że Bóg nie opuści szlachcica, 
bo wszakże więcej ma, niż rozdał — to utracjusz 
z wiary w Opatrzność Boską i w Juljusza, który 
z Galicji ma zrobić drugą Belgię. Inny typ 
przedstawiać ma p. Giętkowski, rodzoniuteńki 
brat duchowy hr. Zaniewicza z Kalejdoskopu 
Rogosza; ten traci w przekonaniu, że tak czynić 
powinien człowiek jego pozycji, a nadzieja jego 
ulokowana została w wątpliwych papierach wdzię- 
ków córki, panny Idalji, równie płytkiej, jak 
brzydkiej (n. b. w wyobrażni autora, bo na sce- 
nie nie zauważyliśmy tego). Kontrastem tych 
dosyć przesadnie skreślonych figur, jest sąsiad 
Zuryło, który na ciężkie czasy nie narzeka, ale 
ogranicza wydatki, nie sznka ratunku w ban- 
kach, ale w oszczędności, bo oszczędność, to 
także majątek. 4 

Do tego towarzystwa należy jeszcze pani 
Petronela Kwaskiewicz ze swoim synem Leoni- 
dasem, skończonym idjotą, pani Aurora Giętko- 
wska z córką swą Idalją, poczeiwa para zakocha- 
nych, którą tworzą Bronia Lechicka i Karol Zu- 
ryło, a od czasu do czasu zjawiają się p. Matla- 
chowski, ekonom, pełen refłeksji na temat zacho- 
wania się Juljasza i dawniejsza tego znajomość — 
panna Natalja, awanturnica kosmopolityczna. A 
prawda! Jest jeszcze babcia sparaliżowana, więc 
nie wychodząca na scenę, ale stanowiąca bardzo 
wygodny pretekst do grupowania się figur na 
scenie. Zaznajomiwszy się tak z towarzystwem, 
wchodzimy do kancelarji pana Lechickiego, gdzie 
Juljusz rozwija swoje genialne plany. Nie długo 
mówi, bo oto nadchodzi z Wiednia dep:sza od 
kolegi Juljusza, a bratanka ks. Tutafoni, z zawia- 
domieniem, że książę za dwa tygodnie zjeżdża 
w te strony z zamiarem kupienia dóbr i zajedzie 


gdyby szlachta wzięła się do robienia butów, to | do. Lechickich. Wiadomość ta działa piorunująco. 


eca największy wybór dywanów 
parasoll, kapeluszów, koszul, krawat 
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W roku 1842 dnia 8. maja spalił się pociąg | legitymowała. Nie dosyć jednak na - 


pod Belleville we Francji, w skutek czego zginęło 50 
osób. 

W r. 1852 dnia 6. maja, pod Norfolk w Sta- 
nach Zjednoczonych, runął pociąg z mostu obrotowego. 
Utonęło 46 osób, rannych 30. 

W roku 1854, dnia 24. października, 
się pociąg na kolei „Great Westem“ 
40 zabitych. 

W roku 1856, dnia 17. lipca, pożar pociągu na 
kolei „North-Pensylwanja". W płomieniach zginęło 60 
osób, przeważnie dzieci; rannych 100. 

W roku 1857, dnia 15. marca, wykolejenie 
na kolei „Great-Western* pod Des Jardins; zginęło 
60 osób. 

W roku 1857. dnia 28. czerwca, wykolejenie 
pod Lewisham w Anglji: 11 osób zabitych, 100 
rannych. 

W roku 1859, dnia 29. stycznia, na kolei połu- 
dniowo-miehigańskiej, pod South Bead, pociąg spadł 
z nasypu w skutek podmulenia; 30 zabitych, 40 
rannych. 

W roku 1859, dnia 2. sierpnia, wykolejenie pod 
'[omanock-Creek w Kentucky : 17 zabitych. 

W roku 1859, dnia 30. grudnia, runął most z 
pociągiem pod Columbus w Stanach Zjednoczonych; 
14 zabitych. 

W roku 1861, dnia 25. sierpnia, wypadek w 
tunelu Clayton w Londynie; 23 zabitych, 100 ran- 
nych. 

i W roku 1862, dnia 13. października. wykoleje- 
nie pod Winchburg, 15 zabitych. 

W roku 1863, dnia 15. czerwca, wypadek pod 
Port-Jervis; 50 zabitych, 60 rannych. 

W roku 1867, dnia 18. grndnia, pożar pociągu 
pod Augola w Stanach Zjednoczonych; 40 zabitych. 

W roku 1868, dnia 14. kwietnia, wykolejenie 
pod Port-Jervis; 20 zabitych, 60 rannych. 

W rokn 1868, dnia 20. sierpnią, pożar pociągu 
pod Abergyle w Anglji; 20 ofiar. 

W rokn 1868, dnia 20. sierpnia, wykolejenie na 
czeskiej kolei północno-zachodniej; 20 zabitych, 60 
rannych. 

W roku 1869, dnia 14. lipca, pożar wagonu na 
kolei Evia pod Mahl-Hope; zginęło 10 osób. 

W roku 1871, dnia 1. lipca, runął pociąg pod 
Harpeth-Rwes (Tennesee. Stany Zjednoczone) ; 15 za- 
bitych, 20 rannych. 

W roku 1871, dnia 26. sierpnia, spotkanie się 
gociągów pod Severe w pobliżu Bostonu; 30 zabl- 
tych, 50 rannych. 

W roku 1872, dnia 6. lutego, pożar pociągu 
pod New-Hamburg w Stanach Zjednoczonych ; zginęło 
22 osób. 

W roku 1872. dnia 24. grudnia, spadł pociąg 
w przepaść pod Norwich w Anglji; zginęło 17 osób. 

W roku 1874, dnia 10. września, spotkanie się 
pociągów pod Shipton w Anglji; 24 zabitych. 40 
rannych. 

W roku 1874. dnia 20. października, wpadł po- 
ciąg do rzeki Chervall w Anglji; utonęło 34 osób. 

W roku 1875, dnia 21. stycznia, spotkanie się 
pociągów na kolei „Great-Northeon* w Anglji; 13 
zabitych. 

W roku 1875, dnia 26. września, wypadek pod 
Black-Iiek w Stanach Zjednoczonych ; 25 zabitych. 

W roku 1876, dnia 26. grudnia, runął most 
na rzece Thay wraz =z pociągiem; utonęło 200 po- 
dróżnych. 

W roku 1881, 
pociągów pud Macon w Missouri ; 
chodźców. 

W roku 1882, dnia 3. września. wykolejenie pod 
Hugstetten, w W. Ks. Badeńskiem ; 64 zebitych, 225 
rannych. 

W roku 1883, dnia 2. września, pod Steglitz, 
w pobliżu Berlina, wpadł pociąg na tłum, stojący na 
torze; 39 zabitych, 20 rannych. 

W roku 1885, dnia 25. stycznia, spadł pociąg 
na linji Sidney Melbourne w Australji, z powodu 
usunięcia się wiaduktu; 12 zabitych, 28 1annych. 


Jak czytelnicy zauważyli, w wykazie pomieszezone 
są tylko katastrofy, w skutek których zginęła wię- 
ksza ilość podróżnych. Wykaz katastrof mniejszych 
był olbrzymi. Na to jednakże należy zwrócić uwagę, 
że równie wielka katastrofa, jak pod Bazyleją, od 
czasu istnienia kolei żelaznych, zdarzyła się raz tylko 
jeden, a mianowicie w roku 1880, kiedy to, w sku- 
tek zawalenia się mostu na rzece Tay utonęło 200 
osób. I tej katastrofy przyczyna była taka sama, jak 
ostatniej w Szwajcarji — runięcie mostu. 

„Glück muss man hib3nl* Pod powyższym 
tytułem opisują dzienniki niemieckie takt następujący : 
Trzej panowie na przechadzee z Berlina do Poczdamu, 
znaleźli na drodze pugilares z talarem, zakupili za 
niego bilet na loterję i — wygrali 24.000 talarów. 
Jedno z pism donosząc o tem, nadmieniło, że jest to 
wypadek bardzo dla owych panów szozęśliwy, ale stoi 
w sprzeczności z zasadą moralną i prawną, tyczącą się 
rzeczy znalezionych. Owoż szczęśliwi trzej panowie 
nadesłali pismo, w którem konstatują, że wprawdzie 
talara wyjęli z pugilaresu, ale natomiast włożyli 
zaraz innego i oddali go pani, której dokładny adres 
podają, a która, jako właścicielka owej zguby się wy- 


wykoleił 
w Kanadzie ; 


dnia 1. marca, spotkanie się 
zabitych 40 wy- 


Książę jest wpływową figurą, wszyscy więc po- 
stanawiują przyjąć go z okazałością, zawiązują 
się w komitet 1 przewodniczącym wybierają Le- 
chickiego. Giętkowski ma swe osobne plany — 
bowiem ldalja spotkała raz księcia w Karlsbadzie, 
a jakkolwiek nie mówiła z nim wcale, ojciec je- 
dnak sądzi, że marjaż jest bardzo możliwy! 

W drugim akcie widzimy szlachtę, jak osta- 
tni grosz wydała na ekwipaże i kontnsze, jak 
pieści się nadzieją ujrzenia księcia pana. Jeden 
tylko Zmryło przyszedł w czamarze, gdyż sądzi 
że strój, który co niedzieli prezentuje panu Bogu, 
jest i dla księcia dobry. Niestety — jak to dla 
czytających afisz uważnie już w pierwszym akcie 
było widoczne — książę nie nadjeżdża. ale za 
to spada na p. Juljasza dawna jego znajoma, 
Nstalja, domagająca się pożegnania w kwocie 
2000 zł. Juljusz ukrywa ją — ale goście, którzy 
Lechickiego mieli już na pieńku, zwąchawszy, 
że ktos obey jest w domu, sądzą, że to książę 
i szturmują do drzwi zamkniętych... Ratuje sy- 
tuację narzeczony Broni, Karol, który ukradkiem 
wyprowadza Natalję, zaspokaja jej pretensje, po- 
kazuje się zdziwionym gościom 1 zapewnia, że ' 
książę był istotnie, ale pragnąc zachować inco- 
gnito, odjechał, jak przyjechał — po cichu. Spra- 
wa wyjaśniona tem wystąpieniem kończy się spu- 
szczeniem zasłony, przedtem jednak Bronia i 
Karol otrzymują błogosławieństwo — na dalszą ; 
drogę życia pod hasłem „oszczędność i praca“. 

Na tle tej fabuły rysują się z humorem na- 
kreślone postacie Bojkowskiego i Kwaskiewicza 
i wyborne sceny, w których parafiańszczyzna 
występuje z prawdziwą plastycznością. Zakoń. 
czenie satyry jest wcale szczęśliwe i znacznie 
osłabia zbyt jaskrawy koloryt obrazu, zwłaszcza 
aktu drugiego. Akcja jest żywa, pełna rucha i 
obfita w zabawne epizody, technika również dobra «< 


, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu 
Ala rękawiczek, prd Pt p o 


dowiedzieli się o wygranej, znając © 

żenie owej pani, ofiarowali je „rów. 
Tak więc „Glück muss man haven,“ bo chwilowy 
niepokój owej pani z powodu zguby talara, opłacił 
się jej sowicie. 

Nie to samo. „Nie wiesz zapewne, że, zanim 
przyjęłam twe oświadczyny, gdrzuciłam z pół tuzina 
prośb o moją rękę“ — wołała młoda mężatka w 
pierwszej sprzeczee ze swym małżonkiem. 

— A i ty wiedz o tem, żę, zanim się z tobą 
ożeniłem, oświadczyłem się z pół tuzina pannom 
najmniej — odpowiada nowożeniec, chcąc wykašąć 
swoją wyższość. 

+ Ks. opat Józef Nowakowski. Dnia 28. 
czerwóa b. r. o godzinie 9. przed połądniem, — jak 
to już donieśliśmy, — zmarł w Żółkwi ks. Józef 
Nowakowski, prałat papieski, opat infałowany i pro” 
boszcz Żółkiewski. Od najmłodszych gwoich lát, 
zmarły był wzorem dobrego Poiaka, dawał dowody, 
że gotów Jest każdej chwili krew SWĄ dla ojczyzny 
przelać. Jako młodzieniec 19-letni W r. 1830 rzucił 
on nauki teologiczne we Lwowie. gdzie Się kształcił 
do przyszłego zawodu, by na odgłos walki przeciw 
Rosji wstąpić w bojownicze szeregi bohaterów, by 
wraz z nimi przelać krew swoją i zaciągnął się do 
korpusu jenerała Dwernickiego, gdzie jako artylerzyste 
odbył całą kampanję. Po nieszczęsnym upadku pp- 
wstania dokończył nauki teologiczne na uniwersytecie 
lwowskim,, a wyświęcony na księdza, otrzymał pro- 
bostwo w Łużnej w powiecie jasielskim. W r- 1845 
ótrzymał probostwo w Kulikowie. Żęgnany ze smu- 
tkiem i ze łzami w oczach przez dawnych parafiau, 
opuścił zmarły pierwsze probostwo, a pamięć Jego PO” 
bytu tamże nie zatarła się do dni dzisiejszych. Mając 
w tarnowskiem rodzinę swoją, 0)C8 włąściciela WSL 
Kowalowa i szwagra Bobrowskiego, Udał gig tam W 
lutym nieszczęsnego r. 1846, w odwidziny do swych 
krewnych. gdzie go ówczesne NIESZCZĘSNE rozruchy 
chłopskie zaskoczyły. . Uwięsiony Wraz Z innymi, po- 
zostawał w indagacji sądu karnego. 

Gdy jednak nic mu nie udowodniono, oddano mu 
napowrót probostwo kulikowskie w roku 1847, a 
ówczesny starosta Martynowicz przemówił w kościele 
od ołtarza do zgromadzunego tam lndu temi słowy: 
„Jestem upoważniony od Najjaśniejszego Pana w Jego 
imieniu przeprosić obecnego tu probēszosa ks. Józefą, 
Nowakowski :go, iż niewinnie przez rok cały w śledz- 
twie był więziony“ — poczem odbyła SIĘ druga so- 
lenna instalancja na probostwo kulikowskie, gdzie 
przez lat 13 jako proboszcz odznaczał się największą 
gorliwością dla powierzonych mu  parafan, skarbiąc 
sobie ich przychylność i zaufanie, % wspaniały, kościół 
miejscowy, pamiątka króla Jana Śobleskiegu został 
za jego wpływem odrestaurowany i Przyesdobiony. 
W r. 1860 otrzymał probostwo zólkiewakie al 
collationis. Tu dopiero otworzyło się P* G rafi Ez 
działalności, całą pracę swą poświęcił pa. = wk 
staraniom około zachowania pamiątek historyczny: ; 
naszego narodu. , 

Nojusiifejaceść staraniem śp. K8- Józefa po, 
aby kościół parafjalny żółkiewski przywrócić %0 
wnej świetności i zrobić go wspaniałą * 
Niemało dv tego przyczynił się i kraj 
patrjotycznem uniesieniu pierwszej ery sonety too) 2:4 
w r. 1867 niósł hojne ofiary ze wszystkich z ściół 
ręce niestrudzonego . proboszcza, by podnieś sa z. 
do tej świetnej okazałości, w = dzisiaj 9%" 
tylko ozdobą miasta, lecz i całego kraju. r 

Papież Pins IX.; oceniając zasługi wmarłego) PO » 
łożone około restauracji kościoła, zamianował 80 zap 
tem infałowanym i swym domowym, 8 Ce; 
sarz nadał mu order żelaznej korony. 4 p 

W r. 1884 obchodził zmarły 50-letnią roczma g 
kapłaństwa swego. Dnia 20. stycznia zjechała: się, do 


Żółkwi z najwyższych sfer szlachta całego kraju: 
obywatelstwo, by uczcić tę świetną rocznicę. “"™ , 
ściele celebrował jubilat jubileuszową naszę 5%» * pe 
nabożeństwie udz'elał w kościele wszystkim raj 
dzonym$jbłogosławieństwa przysłanego mu od POP 
Niech mu ziemia będzie lekką! A 
Z życia tewarżyskiege. W dniu 4. pos rb. 
godzinie 8 rano, odbędzie się w kościełe BW: pr 
ślub p. Józefa Sembratowicza, ur pika 2% 


Karola Ludwika a kusyna ks. metropolity; 2 PR4 
Heleną Łyżnioką. | do 
Destawy dla armji. Na liczne zapytaj, sgl x 


szającyeh Bię 0 dowiawy dla armji na rok s 
rekcja towarzystwa dostaw dla armji, ; oznajit‘® 
wedle szczegółowych informacyj, nadeszłych 2 3 


wypadnie ma Galicję tylko koło 18,000 par m. 
na rok 1893. Do odbierania obuwia dla „zek 
ny krajowuj*, ustanowioną jest komisja odbior” 
cza we Lwowie. bl licytacji na tych + 
par nastąpi zapewne w tym samym czasie, 
kaleka GO większej dostawie obecnie ministareiwó 
wojny nie chce słyszeć, dopóki nie nabierze 8 
nania „von der Leistungsfahigkeji der galisische 
Lieferanten.* bås 
Swoją drogę Sprawa dostaw omawiaDł i, 
w dełegacjuch wspólnych, które zbiorą się SAP, 
we wrześniu. Wszyscy więc interesowani, ża cą 
stowarzyszenia przemysłowe. powinny wnieść adm 
de delegacji na ręce posła p, Popowskiego i y 


tak, że ze stanowiska sceniosneg’ chy ba ten 
zarzut nczynić można, iš or, rry: y 


docanie satyrą. blado szkicowsł POSTAC 
Karola. AA wyzyskanie planu Jausa wy 
dania Broni Za kuzyna księci» było „Hy empri- 
kowało sytuację i wywołało 12 jeden, nawe 
dramatyczny efekt. Natomiast ar tal a 
autora, że w ten sposób przedstawił Leonidasa, 
zwłaszcza, iż tak drażliwie łączy: Jego war 
tość moralną i umysłowź % kwestją 0 wiaty ladu 
Tu satyryczna żyłka onioała = ała za daleki 
i zaiste nie dosyć sprawiedliwie ierowała jege 
dłonią. Toż samo tyczy 5% Juljusza : był wprać' 
wdzie czas, gdy młodzież nasza Więcej się ba- 
wiąc, jak ucząc w szkołach agronomjęgnych, pa 
wracała do domu ! bee el wynracająi 
raktykę, dom ten TUJNOowała. Czasy te 
ely! pw przeważnie młodzież w yobi zakła- 
dach pracuje poważnie, ze szkół wycho mi za 
stęp młodych pracowników, którz omal 
noszą wartość ziemi, gospodarują pop'* "nie, 
należałoby już zerwać z tą tendencja Przedsta 
wiania icb w tem świetle, A | 

Oto uwagi, które nam 5% ni a pod 

eniem wczorajgzej gsatyfj ~ może 
uz powiedsieliśłaj P trochę za hozwzglę 
dnie — Ble wobec autors "eJ MISTY, co Batucki 
inaczej się nie godzi. U ję) SZtUK 4 Bałuckiegi 
podoba się niewątpliwie Zarówno pòd względen 
żywości akcji, j gk treści i humory, podoba sit 
dia tego mnóstw* trafnie pochwyconych sgczegó 
łów z życia, Które tak doskonale znamy. 

Q wystawie Sztuki — nąqzwyczaj staran 
nej — jako też 0 grze artystów Pomówimy 
przyszłym razem — (U Zaznaczamy tylko, s 
obie sadowolity nas w zupełności, Męskie 
zwłaszcza role były wybornie obsadzone 1 od 
grane. i 


uses... Koła polskiego, a głównie jego prezesa, 
żądać większej ilości do roboty, jak owe 18.000. 
Towarzystwo dostaw nie omieszka nadal w spra- 
wie tej pośredniczyć i przygotowuje obszerny memo- 
rjał do delegacji, tem prędzej, ile że, jak z Wiednia 
donoszą. porobiono już kontrakty z wielkimi dostaw- 
cahi na rok 1892, ewentualnie na lat pięć, a prze- 
ciep w warunkach licytacyjnych na rok 1891 wyra- 
źnie zauważono, że „jeśli dostawy podobne na r. 1891 
zostaną przyjęte i dobrze wykonane będą, wówczas 
rękodzielnicy galicyjscy mogą Się  Spodziewać otrzy- 
mania tychże na rok 1892 na czas dłuższy w więk- 
szej ilości“. . Czyż Galicja tylko wiecznie na ciągłe 
próby, narażoną będzie, czyż pod każdym względem 
wszystkie ministerstwa nie miały dowodu nietylko 
lojalności, ale rzetelnego 1 uczelwego postępowania 
tejże mieszkańców * ! . 
Dlaczego Galicja ma być tak systematycznie i 
tóndencyjnie prześladowaną tem od 10 lat wygłasza- 
nem zdaniem intendautury  jeneralnej 


licyjskie złe, płótna liche, wyroby krawieckie, szewskie, 
rymarskie najgorsze. — Oto głosy intendantury jene- 
ralnej. Siano jedno nie podlega tak ostrej krytyce, bo 
je trudno z Wiednia sprowadzić — ale reszta do ni- 
częgo. — Tego rodzaju uprzedzenie raz na zawsze 
zniknąć powinno, na co przedewszysikiem 1 głównie 
delegacja polska wpływać powinna, gdyż do rozwoju 
handlu i przemysłu tylko dostawy większe dla armji 
przyczynić się mogą. Wszelkie inne środki są tylko 
połowiczne i w żaden sposób nie wpłyną na polepsze- 
nie stanu ekonomicznego kraju naszego. Polepszenie 
tegoż leży w otrzyman u wszelkich dostaw dla armji, 
a nie rzucaniu tylko okruszyn tej: ogromnej porcji, 
mogącej ludy nasycić, a nie kieszenie kilku wyzyski- 
waczy, którzy dla państwa nie nie poświęcają. 

W interesie całego kraju polecamy gorąco sprawę 
dostaw dla armji Kołu polskiemu we Wiedniu, za- 
znaczając, iż próbne dostawy dla rękodzielników gali- 
cyjskich żadnego nie wywrą wpływu na rozwój eko- 
nomiczny kraju naszego. , e 

Rękodzielników, pragnących ubiegać się © do- 
stawy, zapewniamy, iż, jak w roku zeszłym, tak obe- 
enie, Towarzystwo popierać ich będzie o tyle, o ile 
będzie mogło. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Maćkowice, w powie przemyskim, na budowę 
sąkoły i restaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 
150 zł 

Na VI. zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie, po karty legitymacyjne należy się zgła- 
asać do dra Ziembickiego, prezesa sekcji lwowskiej, 
najdalej do 8. lipca rb. 

Nieostrożna jazda. Walenty Borsuk ze Zboisk 
najechał wezoraj przedpołudniem, na ul. Pańskiej, na 
wóz, wiozący ozęść pomnika, transportowanego do 
Siechowa, z pracowni p. Markowskiego i uszkodził 
wós silnie ; rezultatem tego było, że Borsuk zamiast 
do Zboisk, przejechał się do Siechowa z pomni- 
kiem. 

Do stawu Pełczyńskiego wpadł wczoraj rano 
10 letni chłopiec Kazimierz Kaszczuk, sierota, będący 
na wychowaniu u pani Daubner. Łowił on ryby na 
wędkę i został prawdopodobnie potrącony przez dru- 
giego chłópea. Wyratowali go trzej Żołnierze, a dr. 
Schmidt udzielił pomocy. Chłopiec żyć będzie. 

Ginącego „konia starego przydybał wczoraj 
popołudniu żołnierz polieyjny na Starym rynku. Gdy 
nie podobna było wynaleść właściciela — nikt się bo- 
wiem nie przyznał do niepotrzebnej już własności — 
policja odstawiła biedne zwierzę do rakarza. 


= Wóz wojskowy 95. pp, wiozący namioty, wy- 
wrócił się w. skutek nieostrożności woźuicy i przy- 
gniów niejakiggo Jana Sochę, którego zranionego do 
szpitala odstawiono. 

Z sieni domu 1. 15, przy ulicy Kampiana, skra- 
dziono wczoraj p. Kohlberger kufer z rzeczami, łącznej 
wartości około 50 zł. 

` Trójka złodziejska : Noje Bari, Samuel Walach 
i Izrael Ber Baum, która swego czasu zdumiewała 
śmmiałością kradzieży pokojowych za pomocą wytry- 
chów, aż wyśledzona przez rewizora Giiusberga, zna- 
lazła się pod” kluczem, odpowiadała onegdaj przed try- 
bunałem, który zasądził pierwszych dwu na więzienie 
ciężkie po 5 lat, trzeciego zaś na 3 lata, Lwów bę- 
dzie mieć tedy na jakiś czas spokój. 


EE ZZ 


Zarząd główny krajowego Towarzystwa kup- 
ców i przemysłowców odbędzie d. 3. bm. 0 godz. 8 
wieczór we własnym lokalu powiedzenie z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1. odczytanie protokołu „2 
ostatniego posiedzenia; 2. ułożenie programu Wyte- 
caki do Pragi; 3. przyjęcie i zatwierdzenie godła dia 
Towarzystwa, 4. sprawozdanie z czynności sekcji han- 
dlowej; 5. sprawozdanie z czynności sekcji przemy” 
słewej; 6. wnioski członków. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
włali dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
pó wychodźoy polskim  Lisińskim w Zurychu, pp.: 
Urutńeka Amalja z Delatyna zł. 1, Franciszek Czar 
naeki z Podwołoczysk 1. 

Z kelei państwowej. Oprócz pociągów zwykłych 
objętych rozkładem jazdy, kursują od 1. lipca do 31. 
sierpnia br. włącznie, pociągi bez przesiadania z Rze- 
sauwa przez Jasło i Nowy Sącz do Orłowa i napo- 
Rzeszowie bezpośrednie połączenie z 


„ót, majace W wie | f j 
p: inmi pociągami kolei Karola Ludwika, a mia- 
uowicie: z pociągiem nr. 16 — odjazd ze Lwowa o 


i z pociągiem nr. 15 — 


dż. 6. min. Lö popołudniu 
m EPL 8. min. 12 rano (wedle 


rrzyjazd do Lwowa o godz. 
agaru lwowskiego). À 

Podziękowanie. Dyrekcja gal. Kasy Oszczędności, 
znana ze Swej ofiarności na cele dobroczynne, prze: 
sata kwotę 200 zł. dla wdów i sierót, znajdujących 
się pod opleką Towarzystwa św. Salomei, za który to 
hojny dar zarząd centralny Towarzystwa św. Salomei 
składa gorące podziękowanie. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwartek w Tea- 
trze letnim po raz pierwszy „Wielki Mongoł*, ope- 
cetka w 3. aktach g 4, odsłonach Ka. Audrana. 
Występ panny Seregni, primaballeriny opery della 
Scala w Medjolanie 1 p. Hoffmana ze współudziałem 


Corps de ballet; jutro w piątek po raz drugi 
„Cię/kie czągy|*, satyra sceniczna w 3. aktach M. 
oaśuckiego, 


c R 


Teatr letni. 


Wczorajsze składane przedstawienie rozpo- 
częła wy borna bluetka Emila de Nayac „Czy 
pani przyjmuje ?“ Podawąć jej treść, byłoby 
sapełnić szpaltę Dziennika opowiadaniem, które 

ulminyje w tem, że p. Maxym de Montmyrau 
(P- Zawadzki) nie poznał dosyć wcześnie br. de 
Livićres, Sytuacja ta wywołała rozliczne niepo- 
rozuimienig, z których powstała całą akcja — 


) a 
« byłoby jej nie było, gdyby p. Maxym poznał | P' 


KITZ « STOFF, Lwów, Pac Balicki | 


Kantor 
wymiany 


nenc we Wiedniu * 
Unleistungsfahigkeit. Skąd to uprzedzenie? Zboże ga- * 


się zaraz na początku sztuki z panią baronową. 
Rezultat jednak nic na tem nieporozumieniu nie 
stracił: pani baronowa obałamucona na chwilę, 
poznaje, ża była w błędzie a p. Maxym dowiąduje 
Się, że są różnice pomiędzy piętrami. Rezultat zaś 
najzupełniej ostateczny jest ten, że pani baro- 
nowa godzi się ze swym narzeczonym i oddaje 
mu rękę, a p. Maxym zostaje — la szczęście 
tylko na scenie — zmuszony szukać innego celu 
swych afektów. Bluetka ta odegrana przez 
pannę Pankięwiczi p. Zawadzkiego, 
odobała się nadzwyczajnie i nagrodzona została 

urzą oklasków. 

* 
* * , 

„Wielki Mongoł*, jutrzejsza premiera ope- 
retkowa, zapowiada się Świetnie. Rzecz jest wy- 
bornie wystudjowaną pod znakomitą reżyserją 
p Skalskiego, który bardzo wiele zadał sobie 
pracy, by operetka pod każdym względem jak 
najlepiej się przedstawiła. 

Rzecz dzieje się w Indjach, w Delhi, co 
nadaje operetce zupełnie odrębny koloryt. 

Pałac w Delhi, ogród indyjski, sala w tym- 
że stylu itd. — oto dekoracje, na tle których 
rozegra się akcja operetki, bardzo wesołej i nie- 
zwykle interesującej. 

Kostjumy z prawdziwych materyj wschodnich, 
sporządzne zostały według wzorów Rasineta. 

Rajahowie, Vanderi kapłanie, indyjscy, 
Mongółowie, lud indyjski, przesuną się przed na- 
szemi oczami, jak w kalejdoskopie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Zakaz ładowania. Celem powstrzymania dal- 
szego rozwlekania zarazy pyskowej i racieowej, zabroniło 
namiestniectwo aż do odwołania ładować i wyładowywać nie- 
rogaciznę na stacjach kolei Karola Ludwika w Mościskach i 
Sądowej Wiszni, oraz na stacji kolei państwowej w Mikoła- 
owie-Drohowyżu. 

Z izby handlowej i przemysłowej. 
Rozporządzeniem ministerstwa portugalskiego z dnia 19. 
maja 1891, zasuspendowano w Portugalji termin zapadłośei 
i płatności weksli, zobowiązań płatniczych depozytów i ko- 
mercjalnych pupierów kredytowych na dni 60, od dnia rozpo- 
rządzenia pocżąw 8zy. 

Moratocjum dotyczy jednak tylko takich zobowiązań, 
które jeszcze przed dniem 1%. maja r. b. zawarte zostały, 
nie uwalnia też w czasie moraterjum od płacgnia odsetek 
stypulowanych od obligacyj komercjalnych. — W wypadku, 
jeżeliby wcale mie oznaczono stopy procentowej, wynosić ma 
ta stopa w myśl kodeksu handlowego 50/,, z wyjątkiem ta- 
kich zobowiązań, od których według nasury ich, lub w skutek 
umowy nie mają być wcale płacone odsetki. 


Przegląd polityczny. 
,” Cesarz sankcjonował uchwalony na osta- 
tniej sesji sejmowej projekt ustawy o wyłączeniu 
przysiółka Raty ze związkugminy Rawa i utwo- 
rzenie zeń samoistnej gminy. : 
* Między Watykanem a rządem węgier- 
skim zawarto stanowczą, zadawalniającą obie 
strony ugodę w sprawie chrztu dzieci z 
małżeństw mięszanych. 


* Osservatore Romano widzi się spowodowa- 
nym do oświadczenia, że mylne wyciągano wnio- 
ski ze słynnego jego artykułu o stosunku Ko- 
ścioła do chrześcjańskiej demokratycznej Fran- 
cji. Że artykuł ten nie mógł być przychylny 
dia trójprzymierza, które popiera wrogów Ko- 
Ścioła, to jasne: z drugiej atoli strony śmiesznem- 
by było przypuszczenie, że Watykan snuje pla- 
ny utworzenia sojuszu Kościoła z Francją. Wspo- 
mniany artykuł nie chciał powiedzieć nic innego, 
Jak tylko, że Francja, chociaż opuszczona od 
wszystkich —w sobie samej, w swojej katolickiej 
ludności, w ścisłym wreszcie związku z Kościo- 
łem może znaleść siły do zaszczytnego rozwią- 
zania wielkich kwestyj dni dzisiejszych. 

(Telegramy z innych pism.) 

Wi!helmskaven 1. lipca. Cesarstwo niemiec- 
cy przybyli tu i byli obecni przy puszczeniu na 
wody nowego pancernika, któremu cesarz dał 
miano „Elextor Fryderyk Wilhelm.“ Cesarstwo 
wyjechali do Holandji. (G. L.) 

Y fm 1. lipca, Król przyjmował austro- 
Te N ambasadora, barona Brucka. (G. L.) 

i l non lipca. W obecności ambasadorów 
nierun austrjackiego przedłoży dziś Ru- 
dini akt prolongowanig trójprzymierza, aż do ro- 
ku lenn aree jaś O królowi Humbertowi. No- 

ə przymi we wszystki : 
pie A dotychczasowe. ( z cektach iden- 

Berlin 30. czerwca. e.chsamzeiger o 
projekt ustawy, przen no poc 
w przedmiocie karania han lu niewolnikami. 


Według tego projektu, porywanie niewolników 


karane być ma najmniej 5 letniem ciężkiem wię- 


zieniem. (G. L.) 


Londyn 30. czerwca. Dzienniki zamieszczają 


obszerne sprawozdania 0 próbach w Manchester 
z nowo skonstruow: nem przez inżyniera Botta, 
działem pneumatycznem. Wypuszczano z niego 
granaty napełmone dynamitem i inną wybucho- 
wą materją. Znawcy orzekli, że działo to prze 
wyższa «rmatę pneumatyczną Żaliń skiego. (G. L.) 


Rada państw 


(Telegram „Dziennika Polskiego”) 


Wiedeń 1. lipca. (£ izby posie 
donaga mę one gad rany 
opłat szkolnych; zaznacza, dą „Hak 
książki szkolne do nauki, poprostu przekr : 
zakres pojęcia ucznia i wyraża potrzebę de 
wadzeniu w szkołach gimnastyka i igrzysk a. 
powiednich. 

P. Jagerhofer wypowiada życzenie i 
wszyscy wieśniacy otrzymywali wychowanie ie 
tohckie. Dobre wychowanie nie da się Pis- 
pomyśleć bez katechety. z 

P. Barwiński przyznaję, że w Austeji 
wiele juz uczyniono dla szkolnictwa, "lecz wszy- 
stko to jest prawie niczem w porównaniu n. p. 
z Francją, gdzie w jednym roku wydano 59 
miljonów fr. ze skarbu państwowego pa te cele. 
specjalnie Galicja ma jeszcze nie jedno życzenie 
na sercu. los gimnazjów w tym kraju est 
ciągle jeszcze mewystarczającą, a jlość sokół 
iaaowych pomnożyia 8ię wprawdzie 5 Pom 
laty i frekwencja w tychże poszła równoczaśnić: 
w górę, mimo to wszakże istnieje ogromna cytra 
analiabetów (u do Kusinow, mają oni 
jeszcze wiele do żądania w tym względzie. Ilość 
szaół ruskich „Jest stanowczo zbyt małą, a na 
lęgnowanie języka ruskiego w szkolach na- 


austr. 


kupuje i sprzedaje wszelkie listy 
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leży zdwojoną zwrócić. uwagę. W dalszym ciągu 
omawia ten poseł stosunki nauczycieli i szkół 
galicyjskich, wreszcie zaś uprasza rząd, aby 
tenże w możliwie najszybszym czasie uczynił 


zadość przytcczonym potrzebom i skargom na, 


rodu ruskiego. 
Na posiedzeniu wieczornem gener. mowca 


'przeełw budżetowi dla dra Głantscha, p. M a- 


saryk, roztrząsał wszystkie wadliwości dzi- 
siejszego szkolnictwa w Przedlitawji. Za mało 
inicjatywy w kierunku czynności duchowej wi- 


„dzi . mowca, natomiast zbyt obszerne .książki 


szkolne i złe wychowanie młodzieży pod wzglę- 


«dem politycznym. W szkole już powinna ona wy- 


kształcać indywidualność swoją i o Świecie 
dowiadywać się nie z samych czasopism, teatru 
i lektury powieściowej, 

P. Exner (gener. mowca pro) konstatuje 
założenie technicznysh instytucyj naukowych i 
w ogóle szkolnictwa komercjalnego- 

Piniński występował za podwyższeniem 
dotacyj dla nauki i w ogóle dla celów sztuki. 
Zdaniem mowcy, reforma szkolnictwa ludowego 
jest niepotrzebną. Przeciw religijności w szkole 
nie mają Polacy niczego do zarzucenia, atoli 
miara wpływów kościoła na szkoły, winna być 


przez ustawodawstwo krajowe ustano- 
wioną. 
Wiedeń 1. lipca. (Z izby posłów). Na dzi- 


siejszem posiedzeniu Baumgartner żądał zmiany 
ustaw o datkach na rzecz funduszu religijnego. 
Zmiany tə jednak mają być dokonane w poro- 
zumieniu z biskupami. 

Mandyczewski przedłożył rezolucję, 
wzywającą rząd, aby uposażył należycie grecko- 
katolickie biskupstwo w Stanisławowie, wybudo- 
wał rezydencję dla gr. kat. biskupa w Przemy- 
śla i przedłożył pensje kanoników trzech gr. kat. 
kapituł galicyjskich. 

Rubrykę »„wyznania* przyjęto, a wniesione 
rezolucje przekazano komisji budżetowej. 

Następnie przystąpiła izba do obrad nad ru- 
bryką „uniwersytety* ; załatwiła tytuły: zarząd 
centralny, fundacje, stypendja i przystąpiła do 
tytułu : wyznania. 
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Z „dobrze poinformowanej strony“ piszą do 
N. Ref. z Wiednia: „Ostatnie wypadki w Kole 
polskiem i wszystko to, co o nich dzienniki pi- 
sały, mogłoby posłażyć, jako wyborny tęmat do 
nowej „komedji pomyłek.* Polityczne stosunki 
są tego rodzaju, że dziś jeszcze nie mo- 
żna pisać o wszystkiem, ani wszy- 
stkiego wyjaśniać. Na razie więc ograniczę 
się tylko co do komunikata Koła, k taką 
burzę w krajowych. dziennikach niezawisłych wy- 
wołał. Otóż najpierw trzeba wiedzieć, że dysku- 
sja w. Kole o artykule Gazety Narodowej i o 
dziennikach w ogóle, była całkiem niespo- 
dziewana; wszczęto ją bez wiedzy, a nawet 
wbrew intencjom prezesa Jaworskiego. Zdawało 
się bowiem, że skoro posłowie z zachodniej czę- 
ści kraja znany swój protest wysłali do dzienni- 
ków, drażliwą tę kwestję należy uważać, jako 
załatwioną. Stało się jednak inaczej, p. hr. Sta- 
dnieki wystąpił z gwałtowną filipiką przeciw 
Gazecie Narodowej i dziennikom polskim w ogóle, 
a wskutek tego, wszczęła się gorąca dwugodzin- 
na dyskusja. Kto zna p. NStadniekiego, jego 
temperament i krewkość burzliwą, ten chyba 
słów, wypowiedzianych przez niego, nie będzie 
brał zbyt na serjo. Zresztą z zapatrywaniami o- 
sobistemi p. Stadnieckiego nikt w Kole 
się nie solidaryzował, a najlepszym 
na to dowodem była mowa Madey- 
skiego przy tej sposobności. P. Madey- 
ski wypowiedział wprawdzie także swoje nieza- 
dowolenie, ale w formie umiarkowanej i nie obra- 
żającej właściwie nikogo. Najfatalniejszem było 
to, że postanowiono na podstawie tej dyskusji 
ułożyć komunikat i sprawę tę powierzono oso- 
bnej komisji, z sześciu członków złożonej, Komi- 
sja zrobiła tak, że od każdego mowcy zażądała 
streszczenia tego, co mówił i z tego powstał ko- 
munikat, najniepotrzebniejszy w świecie, rozesła- 
ny do dzienników. Widzieie więc, że nie zawi 
Dt tu ani sekretarjat Koła, ani nawet poseł 
Chrzanowski, który przemawiał przy tej sposo- 
bności za zniesieniem komunikatów, a 
pozostawieniem swobody posłom w celu informo 
wania dzienników krajowych; zawiniło tylko go- 
rączkowe usposobienie większości Koła, podra- 
żnionej artykułem Tagblatiu i owemi wieściami 
o kandydaturach ks. Ruezki i p. Stadnickiego 
na miejsce dotychczasowego prezesa Koła. Że o 
kandydaturach tych mówiono w Kołach posel- 
skich, to rzecz pewna, ale trudno dociec, 
kto je postawił i dla czego? Tyle jednak zarę- 
czyć można, że ani pp. Biliński i Madeyski, ani 


tak zwana „lewica* do tego dzieła ręki nie 

przykiadała. Co się stanię dalej, trudno przewi- 

ajaja W-Kole- panuje ogólne niezadowo- 
nie z. 


k e z. powodu gwałtownego przemówienia p. 

tadzickiego i zdaje się, że a wtorek, po pe: 
wrocie p. Jaworskiego, który na dwa dni wyje- 
chat, do domv, sytuacja rozjaśni się cokolwiek. 
Z pogadanek z posłami naszymi wnosić mogę, że 
wielu z nich jesv za zniesieniem komunikatów 
które, jak się pokazuje, nie spełniają właściwe- 
go swego celu. Iuni pragnęliby zreformować do- 
tychczasową komisję redakcyjną.* 

* * 


zk 


Komisja ekonomiczna rady p. odbyła w 
gobotę (27. bm.) posiedzenie, na którem p. Ko. 
złowski zdawał sprawę o uchwale izby panów, 
dotyczącej generaln. aktu brukselskiej przeciw- 
niewolniczej konferencji, z 2. lipca 1890. Po na- 
leżytem umotywowaniu postawił p. Kozłowski 
wniosek, aby zgodnie z uchwałą izby panów u- 
dzielić temu aktowi generalnemu aprobaty kon- 
stytucyjnej. Po krótkiej dyskusji komisja przy- 
jęła ten wniosek. To samo uczyniono z wnioskiem 
p. Proskowetza w sprawie niezwłocznego 
podjęcia 'przez państwo inicjatywy w budowie 
kanału „Dunaj-Odra*. któryby rozpoczynał się 
od Wiednia. 

+ . 
* 

.. Na wtorkowem posiedzeniu izby dep. oma- 
wiał minister Grautsch, między innemi sprawy 
szkół galicyjskich, przyczem wspomniał o zna 
nych zajściach krakowskich i wyraził ubolewa- 
nie, iż wpośród młodzieży akademickiej rozwija 
się agitacja. kierowana z zewnątrz i niebezpiecznie 
podżega umysły, powodując niekarność. Wyroki 
senatu akademiekiego były usprawiedliwione. 
Czyniono usiłowania, żeby rozszerzyć agitację i 
na szkoły Średnie. 

Jeden z uczniów musiał być nawet karany 
za ubliżenie religji. Zdaniem p. ministra jest 
rzeczą bezwzględnie konieczną, żeby uwodzicieli 
młodzieży bardzo poważnie i bardzo energicznie 
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ścigano. Minister uznając liczne ofiary Galicji na 
rzecz szkolnictwa ludowego, przyrzekł uwzglę- 
dnienie przedłożonych życzeń. 

inister uznał słuszność skarg o złem poło- 


- żeniu suplentów i oświadczył, że gdyby od ule- 


go zależało. nie byłoby wcale suplentów. Mowca 
wskazując ma to, co dotychczas w tym kierunku 
zřobiono, 'oświadczył, że o ile możności będzie 
dbał przez tworzenie klas paralelnych o ustano- 
wienie liczniejszych systemizowanych sił nauczy- 
cielskich. | , 

-W końcu uczynił Gautsch uwagę, że prze- 
chodzi .teraz przez Austrję silny. prąd, dążący 
do zmiany ustroju szkolnego ;* ‘nie godzi się je- 
dnak czynić eksperymentu na koszt przyszłych 
pokoleń ; zgadza się atoli na wyrażony Agladi 
że dobrobyt. ludności zależy od powszechnego 
wykształcenia. | 


Telegramy „Dzieńnika Pelskiega,* 


Kraków 1. lipca. Wspaniała pagoda sprzy. 
jała wyścigom wczorajszym. Biegów było ośm. | 
W pierwszym, drugim. trzecim i piątym biegało 
po 4 konie, w czwartym i szóstym po trzy, | 
w siódmym i ósmym po dwa. Zwyciężyty, we 
dług porządku biegów: „Heiderose“ Schindle- 
ra, „Aspirant“ Esterhazego. „Orphan“ 
Drehera, „Kate“ Drehera. „Spiegelberg “ 
Schindlera, „Rebecca“ Drehera. „Mont- 
real“ Ksterhazego, „Electa“ Drehera. — 
W krajowych sferach sportsmeńskich panuje 
rozgoryczenie, że parę polskich koni przepadło. 

Wiedeń 1. lipca. Wiec socjalistyczny uchwa- 
lił obesłanie kongresu brukselskiego. 

Wiedeń 1. lipca. Cesarz przybył w ponie- 
działek z Poli do Lainz, a nazajntrz wyjechała 
cesarzowa do Gastein. 


Berlin 1. lipoa. Fre:s. Zeitschr. komunikuje 
zajmujący ten szczegół, według którego Windt 
horst już w marcu roku 1888 wiedział o tem, 
że po Bismarku przyjdzie do steru C a- 
privi. i 

Minister finansów rosyjskich W yszne- 
gradzkij wytoczył skargę o odszkodowanie 
przeciw Rothschildowi z tego tytułu, iż 
tenże cofnął podpis swój z projektu ostatniej ro- 
syjskiej pożyczki. 
dj LUKA |. lipca. Hoskins, admirał eska- 
dry angielskiej w Rjece, -ten sam, który przyj- 
mował ces. „Franciszka Józefa — awansowany 
został na admirała floty (ranga feldmarszałka w 
Austrji). 

Londyn 1. lipca. Omawiając trójprzymierze, 
zauważa Daily News, że do poczwórnego 
aljansu jest jeszcze daleko ... Standard zapewnia, 
iż przy odnowieniu trójprzymierza, Anglja była 
znakomicie czynną. — Co do prasy francuskiej, 
ta kwestjonuje wartość  trójprzymierza dla 
Włoch. 

Haaga l. czerwca. Dziś przybywa do Am- 
sterdamn ces. Wilhelm. Do odwidzin tych 
przywiązuje królowa i naród cały wielką 
wartość. 

Petersburg 1. lipca. Prawitelstw. Wiestnik 
ogłasza zaprowadzenie welocypedn w pie- 
chocie rosyjskiej, a to celem szybszego przese- 
łania wiadomości pomiędzy poszczególnemi od- 
działami. 

Kurjerowi Porannemu w Warszawie odjęto 
za karę prawo ogłaszania inseratów przez ciąg 
3 miesięcy. 

Celem zapobieżenia nieprawnemu pobytowi 
żydów w stolicy, zarządził naczelnik miasta wy- 
kreślenie tych wszystkich rzemieślników żydow- 
skich, którzy opuszczają Petershurg. 


Wiedeń 1. lipca. Fremdenblatt omawiając o- 
świadczenie Rudini'ego, podnosi, że słowa jego 
podziałały potężnie w Europie, odebrały pesy- 
mistom i zawodowym przeciwnikom trójprzymie- 
rza ostatni pretekst do dalszego prowadzenia 
rzemiosła, postawiły ich wobec dokonanego faktu, 
wobec dzieła zapewnionego, którego twórcy chro- 
nić je i osłaniać będą przed wszelkimi zama- 
chami. Oba cesarstwa przyjmują Włochy rado- 
śnie, jako pożądanego tawarzysza w służbie przy 
mierza. dla spokoja ludów, zawiązanego i zarę- 
czają mu wierność na wszelki wypadek. Trój- 
przymierze istnieje nadał na tych eaiaych pod- 
stawach, na jakich zbudowane zostało idla tego 
też mógł Rudini o przyjaźni Włoch dla Anglii 
wspomnieć z równą serdecznością. z jaką w 
ostatnich dniach święcono przyjażń Austrji z 
Anglją. s 

Budapeszt l. lipca. Kardynał Haynald 
ma się znacznie lepiej — dzik odzyskał przy- 
tomność. 
| Londyn 1. lipca. Daily News pisze: Cesarz 
niemiecki po oficjalnych odwidzinach popłynie 
na swoim jachcie „Meteor* do wybrzeży szko- 
ekich, a następnie podczas regat (wyścigów na 
łódkach) w Cowers będzie się ubiegał o puhar, 
dany w nagrodę przez królowę. 

Londyn 1. lipca. Z Petersburga nadchodzą 
wiadomości o krwawych burdach przeciw żydom 
w gubernji chersońskiej. W Szyrajewie, pod 
Odessą, uderzono zeszłej niedzieli podczas jar- 
marku, widocznie za zmową, na żydów, których 
sklepy zrabowano. 

Petersburg 1. lipca. Prawit. Wiesinik ogła- 
sza rozszerzenie instytucyj naczelników ziemstw 
na dwanaście gubernij północnych, między in- 
nemi i na petersburgską. 

Amsterdam 1. lipca. 
miecka przybyła tu dziś w połud 
na ląd na placu lądowania parowców zach 
indyjskich. Na brzegu oczekiwała parę 
ską młodziutka królewa Wilbelmina z matką Żyj, 
królową rejentką Emmą. „Już o godzinie 6. rano 
wypłynęła z portu Yminden eskadra holen- | 
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Cesarska para nie 
nie i wysiadła 
odnio* 
cesar 


i węgier., jakoteż ruble i warki pod najkorzystniejszymi warunkami. 


, czem 
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derska, składająca się z trzech monitorów i 
trzech innych okrętów wojennych, na pełnem 
morzu powitała eskadrę niemiccką, na której po: 
kładzie jechali cesarstwo i odprowadziła ją do 
portu. 


Dziś po połndniu odbędą cesarstwo wspólnie 


„z obiema królownemi przejażdżkę przez miasto i 


zwidzą muzeum narodowe. O godzinie *'/, do 7. 
odbędzie się obiad galowy, a wieczorem cap- 
strzyk. Jutro odbędą cesarstwo przejażdżkę jo 
mieście; po południu odbędzie się przejażdżka 
na łodziach. í 

W piątek o dziesiątej rano wyjadą cesarstwo 
ztąd do Hagi, przybędą tam o jedenastej, zwidzą 
miasto i okolicę, a po południu udadzą się do 
Roterdamu. — Tam odbędą także przejażdżkę po 
mieście, wzdłuż rzeki Maasy. a wieczorem opu- 
szczą Ilolandję. 

Stambuł 1. lipca. 
raz większe 
bowiem do powstańców liczne 
mandów. 

Urzędownie stwierdzają pojawienie Się cho- 
lery we wsi Kili w wijalecie Alepo. 


Bunt w Gimen przybiera 
rozmiary; przyłączyły się 
szczepy Nor- 


Przyjeohali do Lwowa- 
dnia 1. lipea 1591 r. 
LOTEL ZORZA. W. h (irocholska, F. Przesnycki 
z Podola ros. K Łodynńska, z Naltorzee, Hr, Zedwitz, dr. 


K. Pollak, A. Alec, z Wiednia. J. Rvsenstock, z  Rusiatycza. 
Dr. Z. Keppler, z 


Pl Chrzanowa. Dr. H. K:esler, z (zernio- 
wiec. A. Kinda, G. Naświetowa, L. Mozgalewska. z Dubna 
T. Rayski. z Krakowa. M. hr. Komorowski, z  ('horo- 
browa. 


HOTEL CENTRALNY. J. Jarzymowska, z Ostrowa. 
I. Schweitzer, z Wiednia. E. Wallisch, z Rożniatowa. 8. 
Kornfeld, z Wiednia. L. Baumgarten, z Podgórza, J. Biliń- 
ski, z Leszczyna. J. Popławski, z Krakowa. M. Falk, z Ka- 
tsa. Ks. W. Kina], z Horożanki. Y, Waeki z Bobrki, J. 
Kurzweil, Z Jarosławia. 

HOTEL FRANCUSKŁ Ir. K. Drohojowski, z Tuł- 
kowie, Jlr. W. Wolański, Z Duplisk, E. Brodzki, z Borek. 


A Bryner. L. Messing, k. Wolfer, z Wiednia. M Reich - 


wald, z Pragi. A. Popper. 7 Wiednia. N. Łodwiński, z 
NADESŁANE. 


Powiększesia fotegrafiezme 


a naturalnej wielkoaa! 


jakiejkolwiek totografji atá podobieństwa 109 


wykonuje bez zatraty 


n Lwów 
PR in a s Hemera paiia n 8. 


zj, e "Adwokat 
Dr. Diamant 


1 * pienta. 
w Uzortkowie poszukuje rutynowanego konej pin 


Wykonuję nieznane jeszcze U Nas 
Plomby z weneckiej emalji najnowszego 
LA systemu dra Herbsta, A 
uzupełniające zepsute zeby do niepoznania. Sztuczne zęby 1 
szczęki 


sporządzam własnoręcznie wedlug najlepszej 
metody. 
M. Lisowski 
dentysta i iekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski l. 1. 


ZMIANA POWIESZKANIA. 


Dr. Antoni Roicki 


(Berger) 
specjalista od lat 20 dla chorób skórnych i wenery- 
canych, mieszka obecnie przy ul. okoła (dawniej Slu- 
sarska), róg Ch rążczyzug |. 1, na 1, piętrze — Jego 
„Poradnik dla mężczyzu* po 1 zł.ŻUet., porztą dys kre- 
tną 1 ał. 50 ct. — „Poraduik dla kobiet“ po tO ct, 
pocztą 8U et. 
Ordynuje rano od 9—10, a popoł. od 3—5 godz 
a 


Specjalista chorób skómych í wtnerycznych 


Dr Kazimierz Podiewski 


o odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniero 

esniere w Paryżu, Lassura w Berlini e, 1 Koposiege 

w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 1U 
Dom przechodni z ułioy Wałowej i. 9, 


Ordynuje od 11. da 12. I od 3. do 5. 


Adwokat krajowy 


Dr. Stanisław Hahn 


przeniósł kancelarję 
do domu przy ulicy Kościuszki ur. 2 LI. pietro, 


Dr. Erazm Krzyszkowski 
były sekundarjusz I. klasy w szpitalu dla dzieci w Wiednia 
ordynuje, jak roku przeszłego, w Zakładzie zdrojowo- 
kąpielowym 
w Rymanowie 
w „Dworcu. geńciunym” (Kurhaus) godzina ordynacyjna 
od 9 —li rano. c 
| — ocz — i—i 
TEATR LETNI. 
m W 
Drió: 


Po raz pierwszy 


WIELKI MOGOŁ 


operetka w 3 aktach, a w 4. odsło: ach Ed. Audran, * — 


iłowa Chivova i Duru — tłumaczenie A. Kitechmana. 
: OSOBY: 
Mignapour Książe, z dynastji Wielkich | 
Mogołów, a panującej w ladjach Laskowski 
Nicobar, wielki Wezyr c . Kiczman 
Księżniczka Bengalina . Radwan 
Crakson, angielski kapitan . Myszkowski 
Joquelet ! SKODA 
Irma, jego siostra „BEA 
Arcykapłan, Brahmin i T 
Madras, : , Michlewiez 
Kupcowa . Szurta 
Shetta . Trompetenr 
Kahiba . Michlewicz 
Antuha . Piwowońska 
DA „ Mieluiczek 
a JD i 
ARED rzewieckė 


Nowe dekoracje. 
Plac publiczny w Almorze. — (braz II. Psłac 
Wielkiego Mogoła w Delhi. — braz III, Pokój Wiel- 
kiego Mogołe. — Obraz 1\. Sala wschodnia w oberty. 
Tańce. W obrazie 2gim „taice bajaderek* wykona Co.p8 
de balet. — W obrazie 56M „Pas de deux, układu p 
J. Hoffmana, wykona panna Erw nia Seregui i p. Juljan 
Hoffman. 
oryginalnych wzorów Rasipeta, 
ze 4 wschodnich Zac Neumanna, a ta 
la i Schweigera we Wiedniu, i Stueknera w Berlinie. 
Broń ze składów Vercha i Flottowa w lierlinie. — Ozge 

by sceniczne z Pragi 1 od llażsego w Wiedniu. 

Ne A, 
Jutro. po raz drugie: „Ciężkie czasy !“. satyra 


sceniczna w 8. aktach M. Bałuckiego. 
ann 


Obraz 1. 


Nowa garderoba wedle 


pS a NN" 
zastawne, priorytety, indemnizacje, renty , Zlecenia na giełdę przyjmujemy 


- 


za drobną prowizję. m 


Drobne ogłoszenia. 


Deniesienia rozmaite 


no 1%, centa od wyrssu. 


Ip 


-o 


owe znakomite SLEDZIE 
pocziowe I sztnka 12 cent. 
Poleca handel Alberta Szko- 
Wronin. Lwów, plac Marjacki. 


POTEM | mra mA ZA 


;„uder hkygieniezny, zalecany przez 
a lekarzy, hez żadnych domieszek, poleca 
Adoif Poakorny, magister farmacji. 
Laow, Wał} wa 15. Cena pudełka G0 et. | 
| Zn 


0" września dla dwóch studentów ` 
mies:hanie z utrzymaniem, Pierwsz ý- 
stwo Woja kezniowie gimnazjum Frau-| 


slka Toe [a z klas wyższych. Zgłoszenia 
bylyby pażadaue przed wakacjami. Bliż- 
see Szczegóły: ul. Długosza 1. J. Masz- 


kuwsła. 582 
pemoenik handlowy, starszy i 
_ zdolny do handlu galanteryjnego pa- 
piera i towarow mięszanych, znajdzie 
umieszczenie. Oferty z odpisem świade tw 
| lotografię należy adresować do A. P. 
Schul w Czerniowcach, 530 

—— 
profesor francuskiego języka 
4 pragnie spędzić czas wakacyjny, przez 
f=-7 tygodni, na wsi, wśród czego bedzie 
udzielał lekeyj Lonwersacji francuskiej, 
Warunki eo do honorarjum bardz rumiar« 
sowane. — Wiadomość w Administracji 


„Dzien. Polsk.“ pod szyfrą: L. S. Kon- 
wersac a. 


O. n T"EEENENNAWNEK" 


dy mi potrzeba inserować 
w dzienbikach krajowych lub zagra- 
nicznych to zawsze nskuteczniam 
to najtaniej przez Centralne 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koper- | 
nika 11. 644 


OE w średnim wieku, inteligentna, 
uzdolniona wprowadzeniu gospodar- 
stwa wiejskiego i miejskiego, która może 
wykazać się Świadectwem, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domu, albo de 


towarz: siwa starszej osoby. Zgłoszenio 
przyjmuje pod literami: B. B. posta 
restante Strósów. 535 


Mieszkania I sklepy 


po I cencie od wyrazu. ! 


pomieszkanla od różnych terminów 
(między innemi pomieszkania 


kawalerskie frontowe, elegan- 
ekie, większe i mniejsze z odpowie- |! 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub | 
obsługą w domu). Nklep. Stajnię. 
Wezewnię wynajmuje Zarząd realno- 
ści Emila Bertemiliana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3, -5. 


| 
| 


6 pokoi, kuchnia, przynależytości, | 
widok na ogród pojezuicki. Kleinew- 
ska 3, 500 | 


D:'SZNOŚĆ 


ASTMY IRATARY 


leczą się przez użycie Rurek zwanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


— KASZLE — KATARY — NEWRALGIJE 


w Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20 ; 
we Lwowie: waptekach PP. Mikolascha. Ruckerai Wewiorskiego. . 
Wymagać podpisu jak ebok na każdej rurce. 
p R ak 


<A> zła 


Wiesómne transporta! 
Pończoch, Skarpetek 


Pończoszek dziecinnych 
poleca b 
SKŁAD PŁOCIEN 


stołowej bielizny 
i gotowej bielizny 


damskiej, męskiej i dziecinnej 


M. Bayera | Spółki 


Lwów, 
ul. Karola Ludwika 'iczba 1. 


1572 


KONKURS, 


Wydział Rady powiatowej 


Podhajeckiej 


rozpisuje  n'niejszeńi 


konkurs ma opróżnioną posadę Sekretarza Rady powiatowej pod następu- 


jacymi warunkami : 


1. Pelent ma się wykazać z ukończonych studjów prawniczych, 


egzaminów i praktyki administracyjnej, a pierwszeństwo 


mieć będą 


petenci z kategorii pensjonowanychpolitycznych urzędników konceptowych. 
2. Potent winien władać należycie obydwoma językami krajowymi, 


tudziez językiem niemieckim. 
Placa roczua wynosi 300 zł. 


i 200 zł. dodatku na pomieszkanie, 


oprócz wynagrodzenia za objazdy i lustracje gmin, a nadto otrzyma trzy 


kwinkwenia po 260 zł, 
4 Porada tu nadaną zostanie 


na razie prowizorycznie, lecz czas 


gov prowizorjam wliczonym zostanie po st.bilizacji do kwinkwenium. 
Podania o powyższą posadę wnosić należy do Wydziału Rady powia- 
towej w Podhajcach do dnia 15. lipca r. b. włącznie. 


Z Wydziału Rady powiatowej 


Podhsjce, daia 30. czerwca 1891. 


kupuje i 


Sro dobrz I 
pol 


| 
ła io 


n 


I [U 
u ©; 
4, U 


n 


W, UWAGA : 


Wydawca Józef Laskownicki. 


PREZ EZ ED 
Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 


4:j,',, listy hipoteczne 
5°/, listy hipoteczne premjowane 
MID bez premji 
451,9 listy Towarzystwa kredytowego zlemsklego 
Banku krajowego 
4'j,j, pożyczkę krajową galicyjską 
4'/, pożyczkę propinacyjną palicyjską 
[7 


pożyczkę węgierskiej | 
igo propinacyjną węgierską 
4. węgierskie Obligacje indemnizacy jne, 
tóre to pupiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawsse 
nabywa i sprzedaje 


< po cenach najkorzystaiejszych. 


Kantor wymiany Banku hipotecznego 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go- 
tówkę, bez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie 
za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
no» ych arkuszy kuponowych, sa swrotera kosstów, które sam ponosi. 


sprzedaje 


0 
Ó 


4 
l 


) 
| 


pewmą lokację 


eca 1006 


ukowińską 
kolei państwowej 


jmuje od 
a w pin miej- 


w ma ątku Podniestrzańskim , powiat) famem 

zydaczowski, 150 morgów nad JĄ 37.500 — Razem 

Stryj. (iruuta przytykają do miasta Żyda 

czewa. Rybołostwo i dodana może być E. Rk. pożyczek. 

potrzebua ilość pastwisk. Zgłoszenia RJ JE" r. 1889 . 

meme waza | Zarząd dóbr Podniestrzany, poczta Ży-|| 816.13? e A. . : 
ać aj ię hre ka, EEA 246.653 7u Do rachunku bilansu: Saldo na r. 1891. 
ma || 567.156 27 Razem  . . 

Najwyborniejsze F. Rk. odsetek. 


$ 


Odpowiedzialny za redakcję Adam. Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Lipca 1891 r. 


HERBATĘ Fanilijną 
Y, kilo 1:86 i 2 zir, 


Znakomite WYSIĘWEI z herbat 
Y, kilo 1-46 I zir. 1-70 


' poloa HANDEL 1035 b w Jarosławiu 


Alberta Szkowrona 
Lwów; Plac Marjach i. 7. 


za rok 1890, 


ED" m — RE +- 
e 
samoistny, żonaty, bezdzie- 
Ekonom, łoy, mogicy ję ry kazać I Rachunek obrotów. 
picia adectw najehlubniejszemi po- = 
ufnemi 
Bliższe szezegóły udzieli Biuro wy- AE rzyCEogy 


Udziały wpłacone i 
Wkładki na rachunek bieżący wpłacone 
Długi przez Stowarzyszenie zaciągnięte 
Pożyczki przez członków spłacone 
Odsetki pobrane - 
Fundusz rezerwowy 

Zwrot kosztów administracji 
Zwrot kosztów procesowych 
Zyski i straty zwrot. 


wiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
ul. Karola Eudwika | 5, I piętro. 1563 
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Rank krajowy 
11 Lokacje - ' 
2 Gotówka z dniem 1. stycznia 1890 
s: Razem 
B. ńozcnody. 
1 | Udziały wypłacone ; 
i Wkładki na rachunek bieżący podjęte 
3 Długi przez Stowarzyszenie spłacone 
4 Pożyczki udzielone członkom . 


Odsetki wypłacone 
Kossta administracji 
Koszta procesowe 
Kosztą założenia i 
Bank krajowy 
Lokacje P : 
Zysk z r. 1889 (poprze niego) 

Gotówka z dniem 31. grudnia 1890 
Razem 5 
Do tego przychody 


Ogólny ruch kasowy 


ruchomości 


terścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 
kompletne wyprawy weseine, 
m: oraz wszelkie 
biżuterje ze złota | srebra 
poleca po najprzystępniejszych cenach. 


poleceniami poszukuje posady. 


A 7 
PA 


JAN JARZYNA KI 
jublior I złetnik, 1002 
we Lwowie, hotel Eurepejski, pl. Marjacki. | 


zz EPM 
500 


Najnewszych wzorów, krajowych 


IA. Przegląd poszczególnych 


Wsiniem 
(Przychód) 


A. Rk. kasy. 
Gotówka z 1. stycznia 1890. 
Przychód ogólny w r. 1890. 
Rozchód ogólny w r. 1890. 
Gotówka z 31. grudnia 1890. 


7.463.863) 
663.315 80, 


sofirów, plóclenek | eksfertów 6 6.279144 Razem |. 
otrzymał i sprzedaje najtaniej B. Rk. udziatów. 
Centralmy Skład 56.674:70 Z bilansu za r. 1889. 
6.984138 W r. 1890 . » 
| Do rachunku bilansu: Sałdo na r. 1691 


Płócien Korczyńskich 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 1, 
„POD PRZĄDKĄ::. 
Mg" Próbki france. "TT 


Zaraz do wydzierżawienia 


63.659 8 


Razem 


C. Rk. wkładek na rachunek bleżący. 
Z bilansu za r. 1889. 


W r. 1890. A A 
Do rachunku bilansu : Saldo na r. 1891 


Razem 
D. Rk. długów zaciągniętych do ohretu. 


146.137 23 
116.231 15 


—— 
262.368,38 


R 9.950 — Z bilans . 1889. 
Folwark Międzyrzece || !2950— | Gazy ze r. 1889. 
Do rachunku bilansn: Saldo na r. 1891 


6.932/44 W r. 1889 pobrane 
Cukry deserowe DAŁ. 
które przez Szan. Odbiorców za naj- Za r. 1889 należne (zwłok ) . 
lepsze uznane zostały '/, kilo mięsza- 17.576 18 W r. 1820 pobrane i wypłacone : 
nyeh zł. 1-20. Do rachunku bilansu: na r. 1891 pobrane naprzód 
'|, kilo Cacau proszkowane i do wypłaty od rach. bież. i od funduszu 


rezerwowego ž . i ; 
Do 18ac¢hunku bilansu: za r. I890 należne (zwłoki) 
Do rachunku strat i zysków: Saldo na r. 1840 


w puszkach blaszanych zł, 150. 
'|+ kilo Czekolady deskonałuj 
po 80, 90 et. i wyżej. 


th kilo wia © u mięszan. 2 .356 6 Razon 
et. 
poleca 1319 G. Rk. funduszu rezerwowego. 
12.335 23 Z bi'ansu za r. 1889. 
HENRYK TRETER A Wpisowe w F. półroczu tad od 264 członków. 
. i r 4 — 1. 189! 144 
właściciel parowej fabryki czekolady 565 3 P ET . » 


Do rachunku bilansu: Saldo ua r. 1891 
Razem 


Lwów, ul. Kopernika I. 3. 


| p R m M 
Cyrk Braol Sidoli 


(Dyrekcja Cesar Sidoli) 
ma do oddania: 
1. Bufst cyrkowy. 
2. Doetawę fatrażu. 
3. Przywóz i odwóz rzeczy z kolei. 


H. Rk. kosztów urządzenia | ruchomości. 


Z bilansu za r. 1889 . 

W r. 1890 : M P 
Do rachunku strat i zysków: Saldo za r. 1890. 
biłansu: Saldo na r. 1891. 


Razem 


1. Rk. kosztów administracji | podatków. 


Z bilansu za r. 1889 . 
W r. 1890 a) koszta lokalu 
h) płace 8 
c) zaliczki na płuce . , 
d) druki i oprawa ksiąg - 
e) opał, światło, inseraty, przybory 
walne zgromadzenie : : 
f) nałeżytości rządowe, stemple i podatki 
g) biblioteka i prenumerata czasopism 
h) zwrot kosztów administracji 
i) należytość dla Związku slowarzyszeń 
k) za wyciągi tabularne : ; 
Do rachunku strat i zysków : Saldo na r. 1890 
bilansu: a) zapas druków 
b) zaliczki na płace 
e) inne zwroty 


n n 


1574 


4 Czyszczenie Lutrynów. 

Fefok'anei oferty swe zgłoszą do 
podpisauej Reprezentacji w godzinach 
nd 9, do 11. Hotel Tanga. J. Negri, 
reprezentant i [I-szy kierownik cyrku 
Sidolego. 

Oraz dla dyrekcji cyrku poszukuje 
się w blizkości Szpitalnej uliey 3 pięknie 
umeblowanych pokoi, także adresy meblo- 
wanych pokoi w iunych miejscach dla 
personalu eyrkowego tamże zgłaszać można. 


(C ) —— 


Wody mineralne naturalne. 


Administracja w Paryżu 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or- 
ganów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia ete. 

Hopitai. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone tra- 
wienie, brak apetytu, boleści żołądka. ' 


kancelaryjne, 


n ” 


Razem 


K. Rk. zysku z r. 1889. 
Z bilansu za r. 1889. 
Na fundusz rezerwowy . 
Tantiema (RemuLeracja) : 
Dywidenda wypłacona od udziałów ł 
» dupisana do udziałów f 
Na cele dobroczynne . 
Saldo na rachunek strat i zysków z r. 1890 


Razem 
L. Rk. zaliczek procesowych. 
Z bilansu za r. 1689 . - 
W r. 189) 


Do rachunkn strat i zysków : Saldo za r. 1890 
bilansu: Saldo na r. 1391. 


Razein 


M. Rk. iokacji. 
Z bilansu za r. 1889 . 


n n 


Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, twi- W r. 1890 - 3 
ru w moczu, podagry, cukrzycy (dia-, Do rachunku bilansu: Saldo na r. 1891. 
betes) aselain bisłka w moczu. | „1 
Hnuterive. Choroby krzyża, pęcherza, | |===—==—— 


N. Rk. Banku krajowego. 
Z bilausu za r. 1889. 
W r. 1890 . - 
Do rachnnku bilanen: Saldo na r 1891 
strat i zysków: Saldo za 


żwiru w moczu, dna, cukrzycy i biał- 
ka w moczu, | 
Ządać należy, aby nazwisko żródła 
znajdowało się na kapslach. | 
Dortać można we Lwowie w aptece 


p K. Mikolascha, E. Mendrochowicza i 
Goldbauma i Wewiórskiego. 523 


1.168)71 
111.409j63 
4.$71]10 


177.049]44 
na 


n 


n 
Razem 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Lamknięcie Rachunków | Bilans 


Towarzystwa zaliczkowego zaa 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 


rachunków. 


6 6.279 34 


„ | 180.834 29 


338.973 przyjemny pouocniczy środek przy niere- 

j gularnym stolen, zatwardzeniu i zind wyni- 

p = kiyeh dolegliwościach czego daje rękojmię 
562 786 wielka wziętość, rozliczne używanie, jak 
— mm również wielostronne lekarskie recepty. 
Bezpośrednie | łaqodne dzialanie bez boleści 


: 5 650 


"r. 1890. 


s F U 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego", 


KIKI. Rachunek strat i zysków. 


s Straty 
| 
9.46663 | Z rachunku odsetek (F). 
kosztów urządzenia i ruchomości (H). 56|— 
£ „. administracji i podatków (1). 4.359|28/, 
7679914 » strat i zysków z r. 1889 (K). 
31123 b załieczek procesowych (L). | 
Do rachunku bilansu: Saldo za r. 1890 5.940/68 
SRG 851 
| 10 256/35" Razem 10.2568514 
| 
IV. Rachunek Bilansu. 
Stan bierny Stan czynny 
56.742 68 | Z udziałów pożyczek 246 6570 
180.834 29 | 3 wkłałek na rach.bież  _ odsetek zaległ. (zwłoki) 3.345 
6 984,38 8.240 80 | = odsetek (naprz. pobr.) „4 kosztów ruchomości 4499 
116.231 15 13.808 26 | g funduszu rezerwowego 9 administracji 64,35 
24.5501 — 5.940 63 | N strat i zysków = zapasu druków 200183 
816.132,57 Z zaliczek procesowych 3189 
17.576 18 w Pauku krajowego 441/10 
973 ka | lokacji 6.330|57 
586 591 kasy z dnia /, 1890 4 23 214 
209 79 || -— =A | ln = — 
o ZEE LTZ CZE 
h s Towarz. liczyło z końcem r. 1889 3.925 Członków » udziałami 76.674 zł. 0 et. 
1 TEARI W r. 1890 wstąpiło do Towarz. 407 - - 6.954 „ 88 , 
136] |W r. 1860 wystąpiło z Towarz. 1ż2 t ' RIIB p 40 a 


— d p m 
Z końcem r. liezy Towarzystwo 4zż15 Uzł, z wyłac. udciałami u6.147 zi. 65 ct. 


W Jarosławiu, dnia 15. kwietnia 1691. 


DYREKCJA 
W. Baczyński. 


66.279144 


6.916 40 
31.534 9 
37.500 — 

338.973 48 
6.303 2 
4.561.36 

140162 
426 

177.04944 

14.2206 — 

4.922562 

3.232 41 

676.279 44 

676.279144 


1,352.58 88 


M. Marynewski. J. A. Stephan. 


JF Ceny pot:uiały ! Tg 


SKLEP KORZENNY, WIN i DELIKATESÓW 
pod irm: 


PAWEŁ GORSKI 


we Lacowie, plac Marjacki liczba $, 


poleca: 
CUKIER Lipnicki w głowach. . 
na wagę 
w kostkach 
5 5 w mączce 5 
Wyśmienite PIWO PILZNEŃSKIE flaszka 18 ct. 
Znany z dobroci musujący PORTER unglelski. 


po 33 et, kil. 
„n JŃ 9 


n n 


n 


n 
” 


Ma 
(Rozehód) 


673.047, 3 


6.916140 
R6.742I48 


SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY 
Extra DUC de LABOISSIERIE 


Carte dor z Reims w Szampanii. 


Z naiuralnych winogron — doskonałego smaku. 


Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego | u J. Ku- 
dewicza w Hotelu Huropejskim. 528 


81.534! 9 


242,368! 


38 
= 


MARYACELSKIE 
Piguiki przeczyszczające - 


(pilulae laxantes mariaz.) 
Wolne od szkodliwych składników, 


223 8121/75 


1 rżnięcia w brzuchu. Prawdziwość stwłerdza poboczna marka ochranna. 

Cena pudełka 20 cemt,, zwój 26 pudelek 1 alr. Z poprzednią 

wysyłkę nalużytaści kosztnie wraże z bezpłatną hrzessidć zwój 
sir. 126, 2 zwoje zir. 2.20. 1 wo e zir, 3.20. 

Aptekarz C. 1312 ADY. Kromieryż (Morawa). 
Rkladniki sy wymieniane. 
Do nabycia w upiekach. 
O e 


523 
3.693, 9 
6.408] 2 


8.240,30 


e a, 
Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach áwiatowych a 


ad roka 1867 począwszy, 


28.356jK2 


-=-| IB 
 Liebiga 
Company 


EKSTRAKT MIĘSNY. ieies, 
Wyciąg ten jest wtedy tylko prawdziwy, «sons pod. Tr, Liebig 


na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 
Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca W Wiedniu, 
J. Wolłzeile 9. a 683 
Składy główne u Ch. Grossnansa i syna i Piotra MIkolascha we Lwowie, 


Liebiga Ekstrakt mięsny służ 
do natychmiastowego przyrzą- 
dzenia doskonałego rosołu posil- 
nego, jako też do poprawienia 
i saprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gospospalstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wyśgsdę 
lecz także wieikio Zz305zczę- 
dzenie. — Wyciąg ten jest tet 
niemniej znakomitym środkiem 
wamacniającym dla w89 y-h i 


13.808 26 


367/59 


362/74 
702/75 
22| — 


197/84 
6) 


à 1L1]50 


58D) 3 
1.055! — 
3 07759 

225| — 

LOLCDWA 


GU'/, 
—— 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 33. 


310) r 
Tu Rok założenia 184l. 
a Poleca: = 
542 Materie letnie najmodniejsze 
po bardzo przystępnych cenaod. 
6 24217; 
14 220 


20.462 


pod zarządem Franciszka Kattnera. 


